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Nowe miasta poznaje się za­
zwyczaj poprzez dworce kole- 
juwe. Można oczywiście także 
przez lotnisko: cztery samolo­
ty dziennie i w żadnym miejsc, 
wyprzedane na tydzień na­
przód. Po poczęstunku w prze­
dziale wagonu sypialnego bo­
lała mnie 'głowa, było za to 
ciepło, kiedy wyszedłem na za 
śnieżony peron. To już druga 
fala zimy w tym roku w Iwa­
nowie.

Wiedziałem dobrze, że przy­
jechałem za wcześnie. Pociąg 
relacji Moskwa—Kinieszma, 
szósta rano, 57 równoleżnik. 
Powinienem przyjechać po 
prostu iwanowskim, w pół­
torej godziny później, na pe­
ronie nikt na mnie nie czekał.

N ieznajom y w re s ta u ra c ji d w o r- 
cowei sp y ta ł od razu :

— P an  P o lak ?  Proszę w ybaczyć, 
że p y tam , znam  ty lk o  dw a słowa 
po lsk ie: B ryg ida  i Zosia. Są to 
im iona dziew czynek , k tó re  jak o  
sm ark acz  poznałem  w dorou po l­
skich  dzieci, m iastecziko K rasn y  
K ordon , w oroniecka ob łast. ro k  by ł 
w ted y  jak iś  cz terd z ies ty  trzeci. Nie 
znam  ich nazw isk , one może pa ­
m ię ta ją , że na im ię  mi Borys. Dziś 
jes tem  inżyn ierem , z a tru d n io n y m  
p rzy  budow ie  k a n a łu  W ołga — 
Uw odź. Serdeczn ie  in te re su je  się 
ich lasem . Polska to  m ały  k ra j.  Mo­
że pan je  odnajdzie. Na pew no so­
b ie  p rzy p o m n ą , k iedy  pan  im  po­
w ie, że to  chodzi o  teg o  B orysa, 
oo g ra ł n a  harm onii.

P o lsk a  to  m a łx  k ra j.  N ie w iem , 
jak  d łu g o  p row adziłem  tę  rozm ow ę 
p rz e ry w a n ą  od czasu do czasu  za­
pow iedziam i dw orcow ego m egafo­
n u . Jed n a  z tych  zapow iedzi b y ła  
ad reso w an a  bezpośrednio  do m nie: 
u  •dyżurnego ru ch u  czeka dz ienn i­
k a rz  „R aboczego k ra ja " .

B yło  ju ż  zu p ełn ie  Jasno, k ied y

w sied liśm y  do „W ołgi” . P ięć  m i­
n u t  później ho tel „ C en tra ln y ”.

— Zm ęczony pao?
Z ch w ilą , gdy człow iek n ie  jest 

bezdom ny, m a  ju ż  ochotę na  w szyst 
ko. W ięc:

— D laczego, jedźm y zobaczyć 
m iasto  — pow iedziałem  i w yciąg­
ną tem pa,pi erosy.

— Dużo pan pa li — stw ie rd z ił 
pow ażnie  szofer. — U nas pa lą  taik 
dużo ty lk o  ci, k tó rzy  by li n a  w o j­
nie.

Do Iw an o w a w ojna n ie  d o tarła , 
choć m iasto  odazuło jej sk u tk i, п а  
k ilk a  la t za trzy m a ło  się w  swoim  
rozw oju . D ało też  sw ój k o n ty n g en t 
k rw i i wzm ożonego w y siłku . P rzy  
w arsz ta tach  stan ę li s ta rcy  i ko­
b ie ty , w szyscy m łodzi m ężczyżni 
poszli n a  fro n t. K iedy zaś żołnie­
rze w rócili z f ro n tu  okazało  się, że 
w  Iw an o w ie  k o b ie t jes t c z te ry  ra ­
zy w ięcej n iż m ężczyzn.

Dziś w  Iw anow ie  k ob iet Jest ty l­
ko  a ieco  w ięcej n iż mężczyzn, a le  
to  ju ż  specyfika  m ie jsk iego  p rze ­
m y słu : w łók ienn ic tw o  trad y c y jn ie  
o p a rte  jest na  p racy  kobiet. M ęż­
czyźni znaleźli z a tru d n ien ie  w  licz­
nych zak ładach  budow y m aszyn, 
w zniesionych po w ojn ie. M ożna po­
w iedzieć: żelazo k o n k u ru je  z p rzę ­
dzą.

Iw anow o jes t m iastem  czy telnym , 
w idać na nim  w szystk ie  szw y a ie  
ta k  znow u od legle i h is to rii. Tuż 
za s ta ry m  „findesiec low ym ” śród ­
m ieściem  zaczyna się obszar d rew ­
nianych , osobnych dom ków , lek k o  
zdobionych nacięciam i w drzew ie . 
N ie jest to  spadek  po kap ita lizm ie , 
jak  by  sobie m ożna pom yśleć, a le  
p om yśleć  o rtodoksy jn ie . C iasny 
p ie rśc ień  dom ków  w zniesiono w 
o k resie  p ierw szych p ięc io la tek . No­
w oczesne dzie ln ice  m ieszkan iow e 
w yrzucono  na  k rań ce  m iasta : se ry j­
ne b lok i, na k ilk ad z ie s ią t rodzin  
każdy . Za w zorem  na jw ięk szy ch  
m iast Z w iązku  R adzieckiego taikże 
w  ty m  m ieście fa b ry k  i w yższych 
uczeln i w zniesiono Iw anow sk ie  Cze 
rem uszk l (C zerem uszki — nowoczes­
na dz ie ln ica  m ieszkan iow a w  
M oskw ie — przyp . m ój — K P).

M ój c icerone pow iada, że k ied y  
będą bogatsi d re w n ia k i się rozbie­
rze  i w y b u d u je  nowe, fu n k c jo n a ln e  
dom y, ze  szkła i  betonu . Na razie
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W jednym z łódzkich' zakładów 
przemysłu bawełnianego Instytut 
Włókiennictwa prowadził niezwykle 
interesujące prace zmierzajace do 
usprawnienia procesu produkcyjnego 
wydziału przędzalni. Chodziło o li­
nię potokowa; o zagregowanie zespo­
łu maszyn trzepiących ze zgrzeblar- 
kami, o stworzenie ciągłej linii aż do 
taśmy włącznie. Zespół z Instytutu 
zajmujący się cała sprawa wiedział, 
ie  po zakończeniu prac wydajność 
zgrzeblarek będzie pięciokrotnie 
wyższa w stosunku do obecnej. A 
wiec wydajność na poziomie najwyż­
szych norm światowych! (

I w szystko było na Jak najlepszej drodze. 
Aliści pew nego dnia г  fabryki odszedł „sta 
ry” dyrektor, a jego m iejsce zajął „now y”. 
Doświadczenia przerwano, bo now y dyrek­
tor pow iedział, że... się nie zgadza. I jak 
fam a niesie przystąpił do prac doświadczał 
nych opartych o zupełnie Inne niż Instytut 
W łókiennictw a еч zaaadas. „P om ysł” djrreki

to ra  fa b ry k i zrodził się ponoć w  in n y m  za­
k ład z ie , w  te j chw ili Jest ju ż  p rzesta rza ły  
i w p row adzony  do p ro d u k c ji n ie p rzyn iesie  
w ym ag an y ch  e fek tów  technicznych  i ekono 
m icznych.

K iedy  o ca łe j tej h is to rii opow iedział mi 
jed en  z p racow ników  In s ty tu tu  W łókiennie 
tw a — p o m yślałam , że a lb o  czegoś n ie  ro ­
zum iem , a lb o  się p rzesłysza łam . No bo prze  
cież: c a ły  k ra j,  w  n im  rów n ież  1 Łódź d y ­
sk u tu je  u ch w ały  IV P le n u m  K o m ite tu  Cen 
tra ln eg o  p a rtii . W k ażd y m  zak ład z ie  n a u ­
k ow o-badaw czym , w  k ażd e j fab ry ce  m ówi 
się o k ie ru n k a c h  zm ian w  sy stem ie  p lan o ­
w an ia  i zarząd zan ia  gosp o d ark ą  narodow ą, 
szuka  się  k o n k re tn y ch  przyczyn  h a m u ją ­
cych p ra w id ło w y  rozw ój b ad ań  naukow ych  
i postępu  techniczno-o rgan izacy jnego . T ym  
czasem , jakby n a  p rz ek ó r n ie  ty lk o  uchw a 
lom , a le  i zd ro w em u  rozsądkow i, w  fa b ry ­
ce, o  której w sp o m n ia łam  n a  w stęp ie  — 
p rze ry w a  się  b ad an ia  naukow ców  z In s ty ­
tu tu , niw eczy trud w ie lu  lu d zi, n a  w ie le  
m iesięcy  (w  n a jlep szy m  w y p ad k u ) oddala  
te rm in , w  k tó ry m  polski p rzem y sł w łók ien  
niczy przegryw ający jeszcze z czasem  i roz 
wojem  przem ysłu w  innych k ra ja c h , m ógł­
b y -tyrçczasem  przynajm niej w pew nej dzie

ćlzinie, stać  się  ró w n o rzęd n y m  p a rtn e rem  
p rzem ysłu  św iatow ego.

P racow nicy  In s ty tu tu  W łó k ienn ic tw a — 
placów ki nau k o w o -b ad aw cze j d z ia ła jące j na  
rzecz rozw oju  p rzem y słu  w łókienniczego, ze 
sw oim i b ad an iam i zostaw ien i są  w  zasa­
dzie... sam i sobie. O  ile  dość d obrze  w ypo­
sażone są lab o ra to r ia  a n a lity czn e  — to  sp ra  
w a oddzia łów  dośw iadczalnych  p rzed staw ia  
się znacznie  gorzej. O d d z iały  rozm ieszczone 
w różnych  p u n k tac h  m iasta  i w  nieodpo­
w iednich  b u d y n k ach , z b ra k am i w  w yposa­
żeniu, u n iem o ż liw ia ją  ra c jo n a ln y  sposób 
prow adzen ia  p ra c  ek sp e ry m en ta ln y ch . Czę­
sto badania, * racji rozlicznych kłopotów x 
eksperym entow aniem , opierają się w  głów ­
nej m ierze o dane * literatury— I wykona  
ne są za biurkiem . N iezbyt pom yśln ie  p rzed  
staw ia  się  kw estia  zaplecza k o n stru k c y jn o - 
w arsz ta tow ego  In s ty tu tu . Z byt m ałe  są ze­
społy p raco w n ik ó w  za jm u jący ch  się  rozw ią  
zyw an iem  prob lem ów  techniczn ie  bardzo
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s w w m a t a
D ecyzja ko n fe ren c ji m in istró w  spraw  

zagranicznych lcrajóu> A z ji  i A fr y k i  
o  odroczeniu  ;,I1 B andungu" rpo tka- 
la się  z  n iezliczoną ilością ko m en ta ­
rzy , i  to  c zęsto  krańcow o różnych. 
Z pow odzi op in ii m o żn a  jed n a k  w y ­

łuskać isto tę: a k tu a ln a  sy tu a cja  n ie  
sp rzy ja ła  te j  kon ferencji. T a k  w ięc  
postanow ien ie  o  je )  p rzełożen iu  w y ­
da je  się  być na jrozsądn ie jsze . Prasa 
a lg ierska  pisała na ten  tem a t:

„D ecyzja odroczenia  ko n fe ren c ji  
p o k rzy żo w a li p la n y  im peria listów , k tó ­
rzy  m ie li nadzie ję , ie  a lg ierska kon­
ferenc ja  na szczyc ie  u św ięci rozpad  
św iata  a fro-azja tycW ego i  p o lo ty  
kres n u rto w i a n ty im p tr ia lls tyc zn em u ...

P odejm ując taką  d ecyzję  A fryka, i  
A zja  s ta n ę ły  na  w ysokości zadań hi­
s torycznych , zgodn ie  z  zasadam i Ban- 
dungu ...“.

T rzeba  bow iem  pow iedzieć  sobie  
w prost, i e  rozw ój w ydarzeń  na sce­
n ie  m iędzynarodow e) n ieco  rozw ar­
stw ił „trzeci św ia t" . N ie  m ogło  być 
zresztą  inaczej, skoro  jeg o  zOsięg Ma­
le się  pow iększa^ a  rów nocześn ie  
w zrasta  d yn a m ika  działania n iek tó ­
rych  k ra jó w  na aren ie  m ięd zyn a ro ­
dow e). J ed n e  z  now o w yzw o lo n ych  kra­
jó w  stać j u t  na  to, by za ję ły  zd ecy ­
dow aną postaw ę an tyim peria lis tyczną i  
in n e  — pozostają jeszcze  w  p ew n ym  
stopn iu  za leżności od  m ocarstw  ko lo­
n ia lnych. Na k law iszach  te j  w ielo - 
w arstw ow ości próbow ały  w yg ryw ać  
n iek tó re  państw a  trzecie , co  z  pew ­
nością n ie  pozosta łoby bez w p ływ u  
na  przeb ieg  ko n ferencji. P ostanow ie­
n ie  o  je j  opóźn ien iu  w yd a je  H ę za ­
te m  być uzasadnione.

N ie m n ie js ze  za in teresow an ie  n i i  
d e cy zje  a lg ierskie  w yw oła ło  przem ó­
w ien ie  prez. d e  G nul le1 a. Jego  ,ita№‘ 
w  spraw ie  w ysun ięc ia  ka n d yd a tu ry
w  w yborach  grudniow ych  po łożyło  
kres ro z lic zn ym  speku lac jom .

W łaściw ie n iew ie lu  było tak ie  hi 
k tó rzy  o czekiw a li o& powiedzi nega­
tyw n e ), Z by t zaaw ansow ał on  spra ­
w y , by ich  ko n tynuację  m óg ł p o w ie ­
rzyć  kom uś innem u. A  jed n a k  n iek tó ­
rzy  łu d zili Hę... N ajpraw dopodobniej 
dlatego, i e  n ie zb y t p rzy ja zn ym  o k iem  
patrzą  na  poczynania  prezyden ta .

W ty m  m ie js c u — ja k b y  na  po­
tw ie rd zen ie  te) o p in ii — p rzy to czm y  
m a leń ki fra g m en t z  kom entarza  
■„Frankfurter A llg em ein e  Z e itung"  
B rzm i on  tnik: -„Jest on  (de Gaulle) 
zb y t  dobrym  znaw cą p o lityczn ej 
Francji, a b y  n ie  w iedzieć , „ ie  je s t  
jeszcze  bardzo oddalony od sw ego  ce­
lu. Zdecydm i'al w ięc  p rzez k ilk a  lat 
trzym ać cugle  m ocno w  d łoni, aby  
to osiągnąć/".

De G aulle zarejestro w a n y  zo s ta ł Ja­
ko  szó sty  kan d yd a t na prezydenta . Ze  
zg łoszen iem  tw e )  ka n d yd a tu ry  odeze-

Ш я Л  A» oetaiM e) c h w a l, skracając
ty m  sa m ym  kam pan ię  w yborczą  do  
m iesiąca.

J a k ie  są Jego sza n se  w  d n iu  5 grud- 
nia?

W yd a je  się; ż e  bezsporne. O publiko­
w a n e  o sta tn io  w y n ik i  badan o p in ii 
publiczne) w y ka zu ją , i e  68 proc. za­
p y tyw a n ych  zam ierza  oddać sw e  gło­
sy  na d e  Gaulle'a.

D rugim  p o w ażnym  ka n dyda tem , k tó ­
ry  w ed ług  te j  a n k ie ty  m o że  liczyć na  
co c zw a r ty  qlosi je s t  Francois M itter­
rand, popierany przez k o m u n is tó w * 
soc ja listów  i w iększość  radyka łów . 
Pozostali c z tere j n ie  w chodzą  raczej 
w  rachubę.

W ybory prezyd en ck ie  w e  Francji 
będą m ia ły  d n ie  znaczen ie  — staną  
się  w y k ła d n ik iem  u k ła d u  sił i  mogą  
m ieć  zasadnicze  znaczen ie  na ew oluo­
w a n ie  syluat:ji w  przyszłości.

„Jeśli M itterrand  — m ó w ił na  kon­
fe re n c ji  se k re ta rzy  F PK  W aldeck  Ko- 
jchet — o trzym a  pow ażną liczbę gło­
sów , w ów czas, n a w et je ś li n ie  zosta ­
n ie  w yb ra n y , w strzą śn ie  podstaw am i 
■ufładzy osobistej. O tw arta zostan ie  
w ów czas szeroko p ersp ek tyw a  dem o­
kra tyczn a "

W  grudniu  — po ra z  p ierw szy  w  hi­
storii tego  kra ju  — Francuzi w ybiorą  
prezyd en ta  rep u b lik i w  głosow aniu  
bezpośrednim . Zasada ta  — p rzypom ­
n ijm y  C zy te ln iko m  — •wprowadzona 
zosta ła  w y n ik ie m  re feren d u m  w  ro ku  
1062.

Sko ro  Już o  w yborach  m o w a  — w ar­
to  sk a m e n to im ć  w yb o ry  now ego  bur­
m istrza  w  N ow ym  Jorku . M ają o n e  
bow iem  p ew ien  p osm ak p o lityczny.

O tóż w b rew  poparciu Johnsona d la  
d e m o kra ty  o  n a zw isku  Deanie  — zw y ­
c ięstw o  odniósł rep u b lika n in  L indsay. 
J es t to  je d n a k  jeg o  sukces osob isty  
1 św iadczy  n ie  ty le  o  ÿwkcesie partii 
re p u b lika ń sk ie j i na  o fic ja lną  listę  k tó ­
re j n ie  da ł elę wpisać^ ile  o  porażce  
d em okra tów .

W sk u te k  t e j  d e c y z ji  w yb orców  no­
w o jo rsk ich  liberaln i repub likan iei 
k tó rych  pozyc je  w  ub. roku  (po zw y ­
c ięstw ie  G oldw atera) zosta ły  pow ażnie  
osłabione  — m a ją  szansę o d zyskan ia  
a u to ry te tu . M oże to zróżnicow ać partię  
i  doprow adrić w  przeszłości n aw et 
do  zgłoszenia  ka n d yd a tu ry  L indsay  a  
na p rezyden ta  S ta n ó w  Z jednoczonych.

W tym  m ie jscu  w y ja śn ijm y , t e  sta­
n o w isko  burm istrza  W ow ego Jo rku  
je s t  bardro w ażną fu n kc ją , chocia iby  
z uwagi na obszar m ia sta  i  jeg o  bud­
że t.

W reszcie  w arto  podlkreślić jeszcze  
jed n o  następ stw o  tych  w yborów : w y ­
sun ięcie  rlę na  p ierw sze  m ie jsce  Ro­
berta K en n ed yeg o , k tó ły  po porażce  
В ta m e  a u to m a tyczn ie  Mal się najpo­
tę żn ie js zy m  dem o kra tą  N ow ego Jorku ,

Na zakończenie chciałbym zwrócić 
uw agę C zy te ln ikó w  na  zapouriedzlany  
p rzy ja zd  do  M oskw y b ry ty jsk ieg o  mi­
ni*tra sprani’ zagranicznych  — S tew ar­
ta, Po w izycie  C ouve d e  M u rvM e'a ' 
będzie to  d ru g i w  sto licy  Z S R R  po­
ważny dialog na te m a ty  m iędzynaro­
dow e, A la  do  tego  jeszcze  powróci­
my...

W . S Ł A W S K I

Ш ж Ш яШ ВЯШ Ш ЯЯ

■  R ada  M in istrów  R um uń­
sk ie j lli-publiki Socjaltetyoz- 
n e j pod jęła  uchw ałę  w  »pra­
w ic podwyżki od 9—11 proc. 
plac p racow ników  perezydiów 
rad  narodow ych w szystk ich  
szczebli. Lącraia sum a do d a t­
kowych kw ot ja k ie  uzyskał 
rum u ń sk i św ia t pracy  w  br. 
w ynosi 3,8 m ilia rd a  I d .  W 
ro k u  przyszłym  i n a stęp n y m  
w zrost zarobków  w R um unii 
w yniesie około 6,8 m iliard a  
Ш  w  ska li rocznej, licząc o- 
beony e tan  zatru d n ien ia .

Człowiek zm usił nawet 
pustynię do zakwitnięcia. 
Jedyna pustynia, której 
nie udało m u się pokonać 
znajduje stę w  jego gło­
wie.

E fra im  K ishon 
— sa ty ry k

■  P rezy d en t d e  G au lle  w y­
ra z ił w czasie posiedzenia 
francusk ie! Rady M inistrów  
zadow olenie z  w yników  po-

Ktnger iest w strząśn ięty  n i e ­
m al całkow itym  — pisze „W a­
sh in g to n  P o s t”  — b rak iem  
dojrzałości politycznej w śród 
obecnych lu b  po tencjalnych  
przyw ódców  rządu  południo- 
w o w ie tn am sk ieg o ” .

В  Szerokim  echom  w  św ię­
cie  (fetbiła się  decyzja b ez ter­
m inow ego odroazenia  konfe­
ren c ji afro-aizjatyckiej. Część 
p rasy  św iatow ej w yraża  p rze­
konanie. iż oznaka to  za ła ­
m an ia  się  w spółpracy  k ra jó w  
aiiro-EZjatyckich w dotychcza- 
sow el je j form ie. K om enta­
to r au striack ie j „Ш е P resse“ 
p iszę. „O bóz B andungu  nie 
is tn ie je  już... Św ia t g ru p u je  
siię na  now o 1 A lgier je s t  ty l­
ko  e tap em  w  tym  procesie“. 
P ra sa  p ek iń sk a  n a to m iast u - 
w aża  odroczenie k o nferenc ji 
ja k o  w ie lk ie  zw ycięstw o jed ­
ności a fro -az ja ty ck ie j o raz  ja ­
ko  now ą k lęskę im perializm u 
i „ tych  rządów , k tó re  w spie­
ra ją  im peria lizm “.

■  W okresie od 1 wrześ­
nia br. do potowy paździcr-

nych  k ra jó w  E u ro p y  wschod­
n ie j.

E  P o  гаи p ierw szy  w  h i­
s to rii F ran c ji w  d n iu  5 grud­
n ia  F rancuzi w ybiorą  prezy­
d e n ta  R epublik i w bezpośred­
nim  glosow aniu. Sześciu kan ­
dydatów  n a  urząd  prezyden­
ta  w yko rzy stu je  w  sw ej k am ­
pan ii p ropagandow ej obok 
środków  „k la sy czn y ch ” tech n i 
!.<} tyrzekazu na jb a rd z ie j no-

Nigdy
enerałoi

nie dowierzam  
generałom, k ied y  w  swych  
pam iętnikach piszą o 
swych planowych odwro­
tach. Moje nigdy nie by­
ły  planowe.

L ord Slim  
b ry ty jsk i fe ld m arsza łek

Stop ień  za  etapniem.
(Die Z e tü

d ró 4 y  i  ro zm ó w , ja k ie  o d b y ł 
m in is te r sp raw  zagranicznych 
F ra n c ji  C ouve de M u rv ille  w  
ZSRR. F rancusk i m in iste r 
stw ierdził, że  jego  podróż 
„otw orzyła bairdzo korzystne 
persp ek ty w y  d la  dalszego  roz­
w oju  stosunków  m iędzy o b u  
k ra ja m i“.

■  W sw oim  oaurie udał
elę do S aj gonu na zaprosze­
nie ambasadora USA w W iet­
nam ie Południowym  Cabot 
Lodge'« wybitny specjalista  
amerykański w  dziedzinie  
strategii politycznej I soju­
szów  militarnych prof. dr 
K issinger w  celu  dokonania  
„niezależnej ooeny kierunku  
przyszłej akoji politycznej 
USA" w  tym  kraju. Rezultat 
wstępnych badań: prof. Ide­

ntic» przybyło do S w ee J l po­
nad  4 tysiące obyw ateli Jugo­
słow iańskich  w raz  * rodzi­
nam i. W śród przybyłych prze­
w aża ją  robotnicy  w ykw alifi­
kow ani, k tóray  z  pow odu 
przejściow ego bezrobocia w 
Jugosław ii spow odow anego 
w prow adzeniem  w życie no­
wych zasad zarządzan ia  go­
sp odarką, w y k o rzystu ją  m oż­
liw ości p rzy jazdu  do Szwecji 
bez wizy I w obec istn ie jącego  
tam dużego zapotrzebow ania  
na siłę  roboczą, p rag n ą  zna­
leźć zatrudnienie.

wocziesną: kino, rad io , telew i­
z ję  o ra j tak ie  środk i łącznoś­
ci ja k  sam olo ty  i śm igłow ce. 
O becna kam pania  w yborcza 
w e F ran c ji w y k azu je  podo­
bieństw o z  m etodam i stoso­
w anym i w czasie k am pan ii 
Jo h n a  K cn n ed y ’ego w  USA. 
U kazu ją  się  np. h asła  w  ro­
dza ju : F ran co is  M itte rran d  
(kandydat lew icy): „człow ie­
kiem  dw udziesto lecia“ . Im ię 
T ix ie r  V lgnancoura (kandydat 
praw icy) m ożna znaleźć na  
najrozm aitszych  drobiazgach 
tak ich  Jak p ió ra  kulkowe* 
k lu czy k i, pop ieln iczk i, szale, 
k raw aty  N ie zb rakn ie  tak że  
w  to k u  kam panii p ieśniarzy . 
P ieśn iarz  m usic-ha llu  Bccaud 
śp iew a p iosenkę: „B ędzie d  
go żal"... n a  cześć g en era ła  
de  (jiauUe’a.

■  Na e k ran y  k in  radziec­
kich  w szedł now y film  pod 
ty tu łe m  „Salw y A uro ry“. W 
film ie  pokazano  m. In. sy l­
w e tk i Trockiego, Z inow iew a 
i  K am ień iewa. N ovum  w  fil­
m ie  — zdan iem  A F P  — pole­
ga na  tym , że  chociaż T rocki, 
Z inow iew  i  K am len iew  są w  
n im  pokazan i jak o  ludzie, 
k tó rzy  odegrali negatyw ną 
h isto ry czn ą  rolę, to  jed n ak  
n ie  są  p rzedstaw ien i w  fo r­
m ie  k a ry k a tu ra ln e j jak o  o- 
sobnicy budzący szczególną 
©diraiaę.

■  NRD zakup iła  w  USA 
pszenicę w artości około 3,S 
m iliona do larów , zgadzając  
się  n a  przew óz je j  w  50 proc. 
n*  sta tk ach  am erykańsk ich . 
Je s t  to  p ierw sza w  bieżącym  
ro k u  tran sak c ja  zak u p u  psze­
nicy am ery k ań sk ie j p racz  
k ra j socjalistyczny.

■  Rząd szw edzki zam ierza  
w nieść do  p a rlam en tu  p ro ­
je k t  u staw y  p rzew id u jący  
subw encjonow anie  p a rtii po­
litycznych ze  sk a rb u  państw a. 
Zgodnie z  rządow ym  pro jek ­
tem  subw encje  rozdzielane 
by łyby  p ro p o rc jo n a ln ie  do
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W ielu czyteln ików  praay kulturalno-llterack lej  
owiada, że jedyne co Jest tam  interesujące — to 
isty do redakcji. Istotnie, lektur* listów  do re­

dakcji w jakiejś m ienie uzasadnia ten sąd.
W ostatnim  nu m eric  „K ultury” Anatol Stern  

w ystęp uje ostro przeciw  Janow i Śpiew akow i, 
który w ydal — jak w iadom o — niedaw no «woje 
„Przyjaźnie I anim ozje”. No, a le  w  tej książce  
Sterna przyjaźnią nie ohdarzył ty lko  tym  dru­
gim . L eci nie wprost, ty lk o  przy pomocy trze­
ciego pisarza, a m ianow icie T adeusia Peipera. 
B lisko trzydzieści lat temu Peiper był pełen u- 
znanla dla twórczości Sterna, a Śpiew ak pisie , 
że Peiper mu ostatnio pow iedział, źe absolutnie  
Sterna nie ceni. Wobec tego Stern spytał P eipe­
ra, czy to prawda, co p is ie  Śpiew ak o Sternie, a 
co m iał Peiper pow iedzieć. Peiper odpowiedział, 
ł e  to nieprawda, czyli, że Spiew ak cytując opi­
nię Peipera o Sternie rosm inął się całkow icie z 
prawdą. Historię będzie m usiał rozpatrsyć Sąd 
K oleżeński Związku Literatów  Polskich, skoro 
ty lko  zostanie w ybrany now y Zarząd. Tak w ięc  
pried W alnym  Zjazdem W ybornym  pisarze w a l­
czą o czystość obyczajów w  literaturze.

A o co jeszcze w alczą?  N a łam ach  „T ygodnika  
Pow szechnego” L u d w ik  D em bińsk i p o lem izu je  z 
K isielem , a K isiel я L udw ikiem  Dem bińskim . 
O tóż ten  o sta tn i tłu m aczy  K isie low i, że n ie  każ­
de jego  (K isiela) zd an ie  m usi w yw ołać k ra jo w ą  
dy sk u sję . D em bińsk i m a rac ję . N aw e t całe  fe lie ­
tony , a nie ty lk o  zdan ia  p isane  przez K isiela; 
śp iących n ie  obudzą. No, a znow u K isie l zarzuca  
D em bińskiem u akurat to sam o, to znaczy, że 
Dem biński n ie jest w  swoich felietonach kontro­
w ersyjny , nie ma w łasnego zd an ia . K isiel m a te ł  
rację, с m ego w yn ika, ie  o baj m ają racje zarzu­
cając sobie w zajem  elepłe k lu sk i. Tak w ięc pu­
blicyści „Tygodnika Pow szechnego” ostrsą pióra 
po to, żeby w ykazać Jak b ardzo  są tępe.

Te interesujące skądinąd zjaw isk o  zaw iadam ia­
nia czyteln ików  o m ankam entach pióra, e iy  m o­
ralnej postaw y bliźniego po piórze, da sie odna­
leźć nie ty lko  w  listach do redakcji, znajdziem y  
Je ta k ie  bez trudu w  całkiem  poważnych arty­
kułach. Oto na łam ach ostatniego num eru „Tw ór. 
części" K rzysitof M ętrak z a jm u je  się filozoficz­
nym  stanem  um ysłow ośel krytycznej AHoJI LI- 
sleek lej. Jak się nietrudno dom yślić znajduje  
ten stan nie najlepiej, Ipaczej po cóż by pisał? 
T w yw odów  M ętraka w ynika, że A licja Lisiecka  
jest m etafizycznym  darem , jest koniecznością, 
którą w szyscy odczuwam y. G dyby JeJ nie było  
w  rzeczywistości, to byśm y ją sobie w y m y ślili, a 
w lęe 1 tak by była. A w łaśc iw ie  dlacsego? D la­
tego, że m y w szyscy m ali I w ielcy , m ądrzy | 
m niej mądrzy polrzebujem y w  gruncie rzeciy

autorytetu , który w szystko najlep iej w ie . I  taką  
w łaśn ie  ccehę w szechw iedzy posiada um ysłowośó  
filozof iczno-krytyczna A licji Lisieckiej. Podam  
może, za Krzywztofem M ętraklem  — kilka przy­
kładów. W latach niew ielkich błędów  I drobnyeh 
wypaczeń Sclbor-R ylski pożyczał, jeszcze jako 
uczeń — A licji L isieckiej „H istorię W KP(b)”. P o­
życzał, ale jej (historii) nie rozum iał, co mu p. 
A licja nie zapom niała w ytknąć, kiedy ogłaszała  
sw ój sąd nad pokoleniem  „pryszczatych”* do któ­
rych i Scibora zaszufladkow ała. On m iał, ale  
ona w iedziała. Albo Inny przykład. Pisarz nigdy  
nie w ie  do kogo jest podobny, sądzi raczej zaro­
zum iale, że do nikogo. A A licja Lisiecka wie. 
Czeszko jest podobny do — Babela, Borowskiego, 
Brandysa, Dąbrowskiej. Faulknera, H em ingw aya, 
K adena-Bandrowskiego, K afki, Tomasza Manna, 
Mau passante, T urgien iew a I jeszcze kilku in ­
nych, a wlęo niepodobny do siebie. K onwicki do 
B ecketta. M achejka, Putram enta, Fournlera, Mal­
czew skiego, Jana Chryzostom a Paska 1 jeszcze  
kilku innych. Jest podobny, a le  o tym  nie w ie ­
dział, a AUcja Lisiecka w ie . 1 dlatego taka Jest 
polrjirbiia.

Na grunele łódzkim , zachowując — oczyw iście
— odpow iednie  p ro p o rc je  — ro lę  A licji L isiec­
kiej m ógłby spełnić sym patyczny autor rubryki 
p .t. „Z życia w y ję te ” , publikow anej co ty d zień  
na łam ach  „D zienn ika  Ł ódzkiego” . W poprzed­
nim  nu m erze  „D zien n ik a” w iedzia ł w szystko , a 
w ięc, że T e a tr  Ja rac z a  n ie  u zy sk a ł o sta tn io  czo­
łow ej nag rody  w  festiw alu  te lew izyjn ym , Po­
wszechny nie osiągnął sukoesu w  Japonii, pra- 
cownloy i współpracow nicy TV nie otrzym ali na­
gród w konkursach, p las ty cy  łódzcy nie pokazali 
ostatnio w ybitnych osiągnięć« F ilm  O światowy  
nie u zyskał pierw szej nagrody , śp iew acy opero­
w i — nagród m iędzynarodow ych,, pisarze nie w y ­
dali k ilku nagrodzonych książek I nie nagrodzo­
nych a szeroko recenzow anych, słow em  — m a­
razm kulturalny 1 beznadzieja. A w  ostatnim  nu­
m erze nic nic w ie. Przeraził go pewien nie­
grzeczny publicysta rad io w y . Trzeba przysnąć, 
grzeczny to on nie był. A le na litość boską, nie 
należy z  tego powodu rezygnować z tej rzadkiej 
okoliczności, która pozw ala  pisać: w idzę, że ule 
nie widzę, w iem , że w y nic nie w iecie.

Tak w ięc lektura cytow anych I s braku m iej­
sca — nie cytow anych czasopism, utw ierdza nas 
w przekonaniu, ł e  dzieją się u nas sam e ważne  
rzeozy.

N ie  lubię s łó w  na  4 litery.
(N ew sw eek)

■  Na p rzestrzen i ub ieg łe­
go tygodnia amerykańskie sa­
m olo ty  z aa ta k o w a ły  pięć w y ­
rz u tn i ra k ie t  ziem ia — pow ie­
trze  n a  te ry to riu m  DRW. 
Dw ie a ta k u jąc e  p irack ie  m a­
szyny  zostały  zestrzelone 
przez Jednostk i pólnoeno- 
w ietnaim skiej a rty le rii prze­
ciwlotniczej.

К  W Zw iązku R adzieckim  
trw a  d y sk u sja  nad now ym  
sta tu tem  kołchozow ym . W ięk­
szość d y sk u tan tó w  jM>chodzą- 
eych ze wsi w skazu je  na po­
trzebę um ocnien ia  dem okra- 
tyeznych podstaw  u stro ju  koł­
chozowego.

■  P rezy d en t Johnson  doko­
nał zaprzysiężen ia  nowo m ia­
now anego am b asadora  USA 
w W arszaw ie Jo h n a  G ro­
nowskiego. W przem ów ieniu  
okolicznościowym  prezydent 
Jjhnw on podkreślił, i i  Gro- 
nouekl cieszący się jego w ie l­
kim  osobistym  zaufaniem  bę­
dzie przede w szystkim  £inba- 
sadouem pokoju  i dobrej wo­
li, k tó rego  m isją  będzie nie 
ty lk o  budow anie  pomostu do 
Polaki, lecz ró w n i t»  do in -

liczby m andatów  posiadanych 
p rzez  poszczególne p s r tie  w
Izbie  U staw odaw czej. Dotych­
czas n ieo fic ja lne  poparcie  d la  
p ro jek tu  zgłosiły p a rtia  cen­
trow a o raz  KB Szw ecji.

P antom im ista , k tó ry  ro­
bi fa łszyw y  gest, m a błąd 
ię zyk o w y  w  dłoni.

Marcel Marceau 
francuski 

pantomimie la

■  W eksporcie  czechosło­
w ackim  zaszły dalsze korzy- 
eliiu zm iany. 47 proc. w artoś­
ci eksportu  przypada na  m a­
szyny ! urządzen ia . 1/4 pro­
d ukcji p rzem ysłu  m aszynow e­
go C3KS Idzie na eksport. 
Udział C zechosłowacji w 
św iniuw cj p rodukcji m aszyn 
i u rządzeń wynosi praw ie 
3 prim, a  w św iatow ym  ek s­
porcie te j gałęzi przem ysłu 
ponad 3 proc.
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Dalszy ciqg ze słr. 1

ze szk lą  »budow ano ty 'k o  p a w i­
lon k aw iarn i „L ip k a ” w pobliżu 
k o p u ły  stacjo n arn eg o  cy rk u . A le 
to  dop iero  początek , nie kondec. 
M iasto  się rozwij.a.

— Tu, gdzie teraiz now e bloki 
jeszcze n iedaw no  oho;]załom z fuzją  
n.a  polow ania — tłu m aczy  cicerone.
— M am y ę^naz d-a le j dio lasu . A 
jaik u  w as, w  Łodzi?

P y ta  zapew ne przez uprzejm ość. 
Czym  je s t Ł6dź w  Iw anow ie  t łu ­
m aczyć n ie  po trzeba. W iedzą o na­
szym  m ieście dużo i c iekaw i są  
k ażdych  now in . N ina Z ujew a w 
G orsow iecie prosi m nie  n a  wstęp« e
o  p rzek azan ie  pozdrow ień d la  jej 
znajom ych : re k to ra  UL prof, d r  
P ią tow sk iego  i se k re ta rza  Z arządu  
Ł ódzkiego T P P R  Z ynera . D odaje 
też, że jeś li już  s tęskn iłem  się za 
polskim  będę sobie m ógł porozm a­
w ia ć  w  dw óch k ó łkach  polskiego 
języka, diziałających w Iw anow ie, 
gdzie a k tu a ln ie  uczy się 60 osób. 
A le  chętnych  jes t znacznie w ięcej ' 
niż m ogą p rzy jąć .

— Chce się  p an  p rzekonać, ,,alK 
p ra c u je  w  Iw anow ie  T ow arzystw o  
P rzy jaźn i R adziecko-Polsk iej?  P ro ­
szę bardzo. Proszę pojechać^ do  kom  
b in a tu  im. F ro łow a. do N iny  P re -  
sn iakow ej, k tó ra  p ra cu je  jak o  in­
s tru k to r  kadir p rzem ysłow ych .

W kom binac ie  ty m  po raz  p ie rw  
szy od w ie lu  dni m ogłem  przeozy- 
tać  polskie  słow a. T e leg ram y  i lis­
ty  od załogi Zailcładów iim. M ar­
ch lew skiego , gdzie po w stępnych  
słow ach uprzejm ości znaldzły  się 
b a rdzo  rzeczow e uw agi ńa tem a t 
procetsów technologicznych stosow a­
nych w  Łodzi, m ało  zrozum ia łe  d la  
la ik a , k tó ry m  Jestem . P o tw ie rd z iły  
się w ięc słow a Z u jew ej, że wisipół- 
p raca  Łódź — Iw anow o me  ch a ­
r a k te r  bardzo  k o n k re tn y , a n ie 
ty lk o  to w arzy sk i. T ow arzysk ich  
k o n tak tó w  nie b ra k  z resz tą  także. 
K ole jna  delegację  p a r ty jn ą  w Ło­
dzi zaprow adzono w Iw anow ie  na 
ślizgaw kę.

— Proszę m i w iereye! — pow ie­
d z ia ła  Z u jew a  — nigdyśm y się n ie 
śm inli ty le  na raz . co w tedy .

Potem  pojechałem  do fab ry k i im. 
Nad leż d у K ru p  k ie j. k tó ra  w spół­
p ra cu je  7. Z ak ładam i im. I la rn a -  
m a, z resz tą  od n iedaw na. W '964 
roku  zw rócili cię do T ow arzyir'w a 
P rzy jaźn i Radziecko-Polipklei z proś­
bą o w sk azan ie  fa b ry k i w  Łodzi,

z k tó rą  mogliby nawiązać konr- 
tatet. Od te j p o ry  w y m ien ia ją  lis­
ty , w  k tó ry ch  o p isu ją  sw oje  m e­
tody  p ro dukcji. Nie, do Po lsk i nig­
dy jeszcze n ie  jeździli. O p ro w a­
dzają  m nie  po fab ry ce  pokazując  
nowy, dobudow any  korpus. Stairy 
p a rk  m aszynow y m o d ern izu je  sdę, 
trzeb a  by ło  zrobić m iejsce w  h a ­
lach , s ta re  w a rsz ta ty  ustaw iono  
w ięc  wiszędizie, gdzie by ło  jak ie ­
k o lw iek  w olne m iejsce. A le robot­
nicy nie sk a rżą  się, bo m oderniza­
c ja  p rzyn iesie  im  p o p raw ę  zarob­
ków : dziś z a ra b ia ją  p rzec ię tn ie  86 
ru b li  na m iesiąc, a w ięc n ie  za 
w iele.

F a b ry k a , podobnie iak  cały  Z w ią­
zek R adziecki, ży je  dlziś hasłam i 
now ych  uch w ał o zarządzan iu  gos­
p od ark ą  narodow ą. Co to  oznacza, 
n iech a j z ilu s tru je  tra n s p a re n t, k tó ­
ry  w idniałem  ro zciągn ię ty  nad 4>d- 
n ą  ж ulic  w  śródm ieściu : „K roczyć 
do kom unizm u znaczy o-zczpdizać” . 
W nu m erze  ho telow ym , ilekroć  szed 
łem  n a  dół, na k o lac ję , zaw racała  
m n ie  n ieb ieska  tab liczk a : „Wyciho- 
dlząc, gaiś św ia tło !” Na ulicy , w 
t ra m w a ju , w  tro le jb u sie , słow o: ren 
tow ność odmienianie jes t przez 
w szystk ie  p rzy p ad k i. Ekoniomin wy 
ra s ta  na  k ró lo w ą  w szystk ich  nau k .

To w łaśn ie  ta  k rólow a każe bu ­
dow ać nowe fa b ry k i z. pełną  a u to ­
m aty zac ją  p rocesu  p ro d u k c ji, now e 
dom y ze szikła i betonu . Pokazrują 
m i jedną  z taikich fa b ry k , kom - 
w o lny j k o m b in a t. Przechodzę 7. 
h a li do ha li m u sk an y  św ieżym  
w ia trem  u rząd zeń  k lim aty zacy jn y ch . 
P a n u je  tu  s ta ła  te m p e ra tu ra  23 st. 
C elsjusza. I  ja k  tu  nie w ierzyć w 
p itag o re jsk ą  m agię  liczb: średni i 
w iek załogi tak że  23 la ta . Średni 
w iek  kadiry in ży n ie ry jn e j — la t  
32. T y lk o  d y re k to r  jest już  „sta- 
ru sz k iem ", liczy  sobie bow iem  la t 
37. D odajm y, że fu n k c ję  sw o ją  peł 
n i ju ż  5 la t  i jes t absolw entem  
M iejskiego In s ty tu tu  W łókiennicze­
go.

Młodią dziew czyna, technolog za­
k ładów , opow iada m i o dz ia ła ln o ś­
ci raidy au ty s ty czn e j, na k tó re j spo­
czyw a odpow iedzialność za e s te ty ­
k ę  pom ieszczeń p rodukcy jnych  i 
dziedzińca kom binatu .

— Widizi pan  te  s to jak i z  k w ia ­
tam i?  — p y tą  ze spokojem . — To 
też ich k o m petencja . Podoba się 
to  p anu?

— Ow szem . Jeśli w tych  h.aiłach 
m ogą rosnąć Ink d e lik a tn e  roślinv , 
człow iek m oże ro zw ijać  się  jeszcze

lep ie j. C złow iek jest m ocny — m i­
m o woli w ydobyw am  z sieb ie  ja­
k ąś  n u tk ę  patosu .

Po tem  znow u Iw anow skie  uli<je. 
W parcizku obok rem ontow anego  
w łaśn ie  te a tru  d ram aty czn eg o  za­
czepia  m n ie  m łoda Cyganika i chce 
w różyć. Śm ieszne, a le  w obec cze­
k a ją c e j m nie  n ied łu g o  podróży, 
m iędzy  k o le jn y m i podróżam i, chcia­
łoby  się coś usłyszeć o sw oim  lo­
sie. P rz y  ty m  C yganka p rzypom ina 
ndeoo Fnask itę  z. o p e re tk i L eh ara , 
k tó rą  og ląda łem  dnia poprzednie­
go w  m iejscow ym  T ea trze  M uzycz­
n e j K om edii. <Ale nie m a ni czasu.

— Proszę  w ybaczyć, czek ają  ira 
m nie  — p ró b u ję  s ię  uśm iechnąć.

N ie w ie rzy . J a  też  sobie n ie  do­
w ierzam . M am  bow iem  tego  dnia 
w y stąp ić  w szko le  — in ternacie^ nr
6, jak o  p rzed staw ic ie l p o lsk ie j, jeś­
li n ie  m łodzieży szkolnej, to w  kaz  
dym  razie  m łodzieży.

W Iw an o w ie  z  re g u ły  p ra cu ją  
w  rodzinach  m ąż i żona. Jed n a  
p en sja  idzie ‘ n a  życie, d ru g a  na 
u b ra n ie  i n iezbędne in w esty c je  w 
g ospodarstw ie  dom ow ym . P ow stał 
w ięc zn any  u  nas dobrze  p ro b lem , 
co rob ić  z dziećm i? — ściślej zaś.
00 robić, aby dzieci p racu jących  
rodziców  n ie  pozostaw ały  bez op ie­
ki?

Pow ołano w ięc d 0 życia szkoły- 
in te rn a ty , w  k tó ry ch  m łodzież uczy 
się  i m ieszka, a  p rzede  w szystk im  
w ych o w u je  pod op ieką  w y k w a lif i­
kow anych  pedagogów . Pow stan ie  
szkół tego  ty p u  zostało  odnotow ane 
w  chronolog icznym  k a le n d a rz u  his­
to rii m iasta , w idać w ięc, że p rz y ­
p isu je  się im  duże  znaczenie.

W szk ol e-i n te rn ac ie  n r  6 od 2 
la t  dzia ła  K oło P rzy jaźn i M iędzy­
narodow ej, k tó re  u rząd z iło  w y sta ­
w ę pośw ięconą Polsce. Poniew aż w 
Iw an o w ie  Polska  z reg u ły  re p re ­
zen to w an a  jest. p rzez Łódź, p o w in ­
no  to  nas w bić w jeszcze w iększą 
dum ę 1 jeszcze b a rd z ie j rozdm uchać  
lo k a ln y  p a trio ty zm .

T ym  razem  Koło M iędzynarodo­
w e j P rzy jaźn i u rząd z iło  w y staw ę  
„Sziroka  s tra n a  m a ja  ra d n a ja ” po­
św ięconą narodom  Z w iązku  Raidziec 
kiego. N a dużej sa li, n o tab en e  w y ­
dzielonej ze szkolnego k o ry ta rz a , 
zasiad ło  b lisk o  600 dzieci. W szyst­
k ie  m ają  p rz y p ię tą  do fa rtu ch ó w
1 m u n d u rk ó w  m aleń k ą  flagę  z n a ­
d ru k o w an y m i na n ie j b a rw am i po­
k o ju  i sp lecionym i d łońm i. R e fe ra t 
okolicznościow y w ygłoszony przez 
c za rn u lk ę , m łodziu tką  uczennicę, 
zapew ne p ry m u sk ę , t rw a  k ró c iu t­
ko , m oże trzy , m oże p ięć  m in u t. 
Potem  zaczy n a ją  się dek lam ac ję . 
D ziesięcio letn ie brzdqçe d e k la m u ją  
w ie rsae  7,e śm ie rte ln ą  pow agą, dizie 
ci s ta rsz e  zachow ują  się na  e s tra ­
dzie  sw obodniej. N agle d y re k to rk a  
sako ły  d a je  ind znak , ab y m  p rz e ­
m ów ił. T łum aczę, że z  m oim  ro­
sy jsk im  „nieosobienmio” czyli n ie ­
szczególnie.

— Nic nde szikodzi. A tu  dzieci

czek ają  — d y re k to rk a  w ym ow nie  
p o k azu je  n a  salę.

Z m ów nicy  zaznaczyłem , że m oja 
m ow a będzie k ro tk a . I  rzeczyw iście
— pod ty m  w zględem  p rzed staw ia ła  
się w span ia le . W każdym  razie  dos­
ta łem  o k lask i. Zaś c za rn u lk a  po­
deszła  do m n ie  i sp y ta ła , czy m ogą 
m nie  od d n ia  dzisiejszego uw ażać 
za  członka sw ego k o ła  p rzy jaźn i. 
Pow iedzia łem :

— Prosizę.
I  do te j p o ry  n ie  w iem , czy 

dzieci ze szko ły  — in te rn a tu  n r  6 
u w a ża ją  m n ie  za łódzkiego gim na­
z ja lis tę , czy też  za dz ien n ik arza .

W rozm ow ach z d z ien n ik arzam i 
p rz y n a jm n ie j taikich w ątpliw ości 
nie m iałem . T ym  b a rd z ie j, że re ­
d a k to r  m iejscaw el gazety  budow ­
niczych k a n a łu  W ołga — Uwodź 
p o w ita ł m n ie  dość popraw nym  
„dzień  d o b ry ” . Zaś na p ierw szej 
stro n ie  u d e rzy ł m nie  polski ty tu ł: 
„Karualy naszej pszyjaźnd” obok 

n iego  zaś tłum aczen ie  „K an a ły  na­
szej d ru żb y ” .

R ed ak to r w y ja śn ił od razu :
— To „1” w ty tu le  dflatego, że w 

d ru k a m i nie m a ani jednego  kom ­
p le tu  po lsk ich  czcionek, m am y  ty l­
ko  sk ład  n iem ieck i.

— A to  „ s”? — sp y ta łem .
— To już  m o ja  w ina. P roszę  w y­

baczyć.
Z re p o rta żu  dow iedziałem  sdę, że 

n iedaw no  gościła w Iw anow ie  de ­
leg ac ja  po lskich  inżynierów  z głów ­
nym  in ży n ie rem  p ro je k tu  budow y 
kanału  P ilica  — Łódź, Z dzisław em  
W łasow iczem  na czele. D elegację 
naszą in te reso w ała  o rg an izac ja  ro ­
bó t na k a n a le  W ołga — Uw odź, po­
n iew aż  budow ę k a n a łu  łódzkiego 
zacznie się w ro k J  IflfiK. W kan ale  
iw anow sk im  zaś w łaśn ie  zaczęto 
w puszczać wodę.

M nie jed n ak  in te reso w ała  g łów ­
n ie  re d ak c ja  m iejscow ego dzienni­
k a  „Leni now iec". Po  trw a ją cy c h  
b lisko  godzinę p y tan ia ch  ozłomków 
re d ak c ji n a  tem a t: ozym są  „Od­
głosy”, ich czyToln.icy, ich red ak ­
to rzy , m ogę pow iedzieć o  zespole 
„L en inow ca” k ró tk o : fa jn e  ch ło p a­
k i. I  m łodzi. P ra w ie  o połow ę m ło­
d si od sw ojej gazety , k tó ra  w y­
chodzi już  46 la t. W zespole re d a k ­
cy jn y m  obok d z ien n ik arzy  p ra cu ją  
p isarze. U ta len to w an y  poeta, m ło­
d z iu tk i G en ad ij S e rieb rjak o w  po­
d a ro w ał m j sw ój najnow szy  tom ik 
w ierszy  za ty tu ło w an y : „B iegun ra ­
dości” . N ak ład : 8.000 egz., a  w ięc  
n a k ła d  poczy tnego  p ro za ik a  w  P o l­
sce.

Zaś sam  re d a k to r  W itaiłij Jew>- 
s le je w  sp y ta ł m n ie  po p ro stu  :

— Nie n ap isa łb y ś czegoś d la  nas
o  Łodzi?

W ieczorem  aaidiztwoaiił do m nie , 
do hoteliu.

— Je s te ś  wol ny?
Poprosiłem  go, żeby u s iad ł n a  

k an ap ce  w n u m erze , podsunąłem  
b rzy d k ą  pop ieln iczkę  z  f ig u rk ą  
lw a.

— C hciałbym  cię  do  n as zap ro ­

sić na  w ieczór. W ybacz, że m oże 
n ie  będzie  tak , jak  być powinno, 
bo  jest p rzed  p ierw szym .

— Co to  znaczy: być p rzed  p ie rw ­
szym , nde m usisz m i tłu m aczy ć  — 
pow iedziałem .

Jew sie jew o w ie  z a jm u ją  pokój 7. 
k u ch n ią  w  now ym  bloku. Ciasno, 
m a ją  trz y le tn ią  córeczkę M arinkę. 
Na m ieszk an ie  czek a li bardzo d tu - 
go.

— To m o je  p ierw sze m ieszkanie , 
a le , m am  nadzieję , nde o sta tn ie  — 
pow iedział W ita lij, k ied y śm y  sp ija ­
li b u te lk ę  k o n iak u . Jego  żona T a­
m ara  p rzyszła  do nas, do m aleń ­
k ie j, ze sm ak iem  urzadizonej k u ­
chenki, ty lk o  na chw ilę .

— P ro szą  w ybaczyć, ju tro  od  r a ­
na p ra cu ję  — pow iedziała.

T am ara  jes t kraiwoową.
Z W ita lijem  ro zm aw ia liśm y  głów 

n ie  o  rep o rtażach . R eportaż  jest 
ty m , co u trzy m u je  p ra sę , bo ludzie  
sp rag n ien i są  au te n ty k u .

— J u tro  jed z iem y  w te re n  spot­
kać  sdę 7. naszym i czy te ln ikam i — 
pow iedział W ita lij i zaproponow ał:
— Może pojedziesz?

C hciałem , a le  nie było czasu. 
G dy  oni byli w drodze, ja  zw ie­
dzałem  m uzeum  reg io n a ln e  i pałac 
p ionierów .

— M iałeś szczęście — zadzw onili 
do m n ie  następnego  dnia. W ró­
ciliśm y dopiero  o trzec ie j nad  
ran em . B yłbyś skonany .

B ył to  już  dzień  pożegnania. 
W yszedłem  na miSefco, aby  fię  
przejść , p o p a trzeć  na  m iasto. 360 
tys. m ieszkańców , m nie j w ięcej 
ty le , co połow a Łcdizi. O grom na 
ilość fa b ry k  w łókienn iczych , 12 
proc. ca łe j p ro d u k c ji Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  te j b ranż  A K ażda 
m in u ta  w ty m  m ieście to  3000 m 
bieżących tk an in . K ażdv dzień to  
300 odpraw ionych  w agonów  z tk a ­
ninam i. Łódź — Iw anow o. Tu i 
tam  podobny p rzeb ieg  rew olucji 
1905 r. Polski M anchester, C zerw ony 
M anchester.

Pod ho telem  czeka już  z a p a r­
kow ana „W ołga” , W ala. p raco w n i­
ca  m iejscow ego w ydziału  k u ltu ry , 
prosa, ab y m  się pośpieszył.

— W ala, n iech  pani w raca  do 
m ias ta  — m ów ię, k iedy  przez  m e­
gafon ■zapowiadają, że sam olo t do 
M oskw y opóżnii się o 2 lu b  3 go­
dziny.

— W idzi pan. m iasto  n ie  chce 
p a n a  puścić. W idocznie p rzy p ad ł 
pan Iw an o w u  do  g u stu  — u śm iecha  
się  W ala.

Pogoda je s t  fa ta ln a . O koliczne 
lo tn isk a  zam knięte . W bufecie  p i­
jem y  w ięc k o n iak  i g w arzym y. 
W reszcie ,wiadomość, że pogoda sdę 
p o p raw ia . W ch w ilę  później p rzed  
budynkiem  ląd u je  m aleń k i sam o­
lot.

M aleńk i sam olot. M aleńki b u ­
d ynek  dw o rca  lotniczego. Nie wolno 
poznaw ać m iùst *>rzez lo tn iska  : z 
reg u ły  k łam ią. Iw anow o jest e fek ­
tow niejsze.

N aw et n ie  w iem , jak a  pogoda by ­
ła  p rzez  5 dini m ego p o b y tu  w  ty m  
m ieście.

KONRAD FR EJD LIC H

W ew id en cji słu żb y  san itarno- 
ep id em io log iczn ej Lod7,i 7.najdujc  
s ię  212 zak ładów  przem ysłu  w łó ­

k ien n iczego , w  których  pracuje  
115 tysięcy  osób, w  ty m  około  6« 
tys. kobiet.

Przychodn ia  P rzem ysłow a m. Ło­
dzi prow adzi in n ą  ew idencję , a ra ­
czej sta ty s ty k ę  dotyczącą absencji 
chorobow ej w fab ry k ach . Ze s ta ty ­
sty k i te j w ynika, że w porów na­
n iu  z zakładam i innych przem y­
słów —  w łókienn ictw o w y kazu je

Fot. W. Parys

najw yższą nieobecność chorobow ą 
z  powodu schorzeń u k ład u  odde­
chowego. I tak : w ro k u  1963 ab ­
sencja  we w szystk ich  zakładach 
przem ysłow ych w Łodzi (z powodu 
chorób uk ład u  oddechowego) w y­
nosiła 792.346 dni. Z tego 254.713 
dni p rzypada  przem ysłow i w łók ien­
ni czemu.

Z d rug iej s tro n y  rzuca się w 
oazy in n y  fa k t: stosunkow o nie­
w ielka ilość p racow ników  tego prze 
m y iłu  o trzym uje  sk ie row an ia  do 
uzdrow isk  pulm ologicznyth  na  le- 
ozenie lub  poby t p ro filak tyczny .

P rob lem  p rzew lek łe j n iew ydol­
ności oddechow ej n a leży  ro /.pairy  
w ać w dw óch  a sp ek tach : zdro­
w otnym  i ekonom icznym . W sk a ­
li k ra ju  ch o ro b a  ta  je s t p rzy  czy 
n ą  (iooo 7-gonów i 17.000 p rzy p ad ­
ków  inw alidztw a roczn ie . W ra ­
ch u n k u  ekonom icznym  oznacza 
to  u tra tę  oko ło  dw óch  m ilionów  
dn iów ek  roboczych, a  św iadcze­
n ia  n a  zasiłk i chorobow e i ren ty  
z tegoż ty tu łu  w ynoszą p ó l m i­
lia rd a  z ło tych  rocznie.

Z nam y „szew skie  p on iedz ia łk i” , 
„ m u ra rsk ie ” i in n e  — sym bolizu jące  
sk u tk i n iedzielnego  nadużyw an ia  
a lkoho lu  przez p racow ników  o k r e ś . 
lonych zaw odów . W żadnym  jed n ak  
ra z ie  nie należy  w łączać do te j  no­
m en k la tu ry  „gorączki poniedziałko­
w e j” pizędzalnńków . O kreślen ie  to, 
uży te  przez angielskiego lek arza , 
oznacza alerg iczny  n ieży t d ró g  od­
dechow ych znany tak że  pod nazw ą 
„kaszlu  tk aczy ” lu b  „gorączki przę- 
d za ln ików ’'.  U osób od n iedaw na 
za tru d n io n y ch  w p rzem yśle  b aw eł­
n ian y m , zw ykle  w poniedziałek  lub  
po  dniu w olnym  od p racy , po k il­
k u  godzinach roboty , w y stępu je  
o stre  podrażn ien ie  śluzów ek gór­
nych dróg oddechow ych połączone 
z  ogólnym  złym  sam opoczuciem  i 
podw yższoną te m p e ra tu rą  d a ła .  
S ta n  tak i t rw a  od k ilk u  godzin 
do dw óch-trzech dni i m ija , by  po­
w rócić  zn/owu po dniiu w olnym  od 
p racy . W przy p ad k ach  p rzew lek łych  
n ieży t oskrzeli u sta la  sie i p row a­
dzi do rozedm y płuc. W k onsek­
w encji rozw ija  się  p rzew lek ły  p ro  
ces zw any  zespołem  płucno-serco- 
w ym , a za n im  — trw a ła  n iezdo l­
ność do pracy.

W yżej op isane dolegliw ości n ie 
zostały podciągnięte  do rang i cho­
roby  zaw odow ej. W św ie tle  p rzy to­
czonych fak tów  m am y jed n ak  na 
pew no do czynienia г chorobą za­
wodow ą w ystęp u jąca  na  sk u tek  za­
pylenia w przem yśle  baw ełn ianym . 
Je s t  to  prob lem  społecznie w ażny i 
np. C en tra ln e  L ab o ra to riu m  Przem . 
B aw ełnianego w Łodzi opracow a­
ło p rogram  p ra c  badaw czo-nauko­
wych w zak resie  tech n ik i pyłow ej 
oraz powzięło am b itn y  zam iar p rzy  
gotow ania w  te j now ej dziedzinie 
w iedzy personelu  techniczno-inży­
n iery jnego .

Z badań  p raco w n ik a  naukow ego

tego* L abora to rium  w ynika, że  w 
pom ieszczeniach p ro d u k cy jn y ch  
p rzem y słu  w łókienniczego p rzy  sta 
now iskach  pracy, obsługi m aszyn i 
u rząd zeń  produkcy jnych  (głów nie 
w trzep aln i, m ieszaln i, zg rzeb la r- 
n i, w ilkow nl i d rap arn i) stężenie 
py łu  w po w ie trzu  jest od 1,4 do 14 
razy  w iększe od norm  m aksym al­
n ie  dopuszczalnych. (Mimo za in sta ­
low anych u rządzeń  odpylających , 
h e rm ety zac ji maszyn, i w en ty lacji 
pomieszczeń,'

P y ł b aw ełn iany  sk ła d a  s ię  z 
cząstek  o  śred n icy  od <1,2 do  100 
m ikronów . WedhiK badań  radztec  
k ich  w pobliżu  zgrzeb larek  77 
p ro c . z ia ren  p y łu  posiada w ym ia 
ry  od 2 d o  10 m ik ronów . Je s t 
to  w ięc p y l n à jlie jsz y  1 n a jd łu ­
że j u trzy m u ją cy  sie  w  pow ie­
trzu .

B adacz n iem ieck i Sch illing  s tw ie r 
d z ił, że na  s tanow iskach  pracy w 
pobliżu  zg rzeb la rek , gdzie zanoto­
w ano n a jw iększe  stężen ie  pyłu ba­
w ełn ianego  w p o w ie trzu , 47 proc. 
kob iet zapada na  pylicę  b aw ełn ia ­
na. N a to m iast u  p racu jących  z  da la  
od zg rzeb la rek  p rocen t ten  w yno­
si 20. Z tego w idać, jak  poważne 
zagadnienie  stanow i zapylenie  po­
w ie trza  z p u n k tu  w idzen ia  zaw o­
dow ego zagrożenia zdrow ia.

Przep row adzone  w ty m  k ie ru n ­
k u  badan ia  D ziału H igieny P racy  
S tacji San.-E pid. w Łodzi u ja w n i­
ły  trz y  la ta  tem u  n astępu jące  fak ­
ty : na 260 badań  zapy len ia  pow ie­
trza  na stanow iskach  p racy  s tw ie r 
dzono w 24 proc. stężenie pyłu do 
200 m g/m  sześć, (dopuszczalne s tę ­
żenie w  Polsce wynosi 10 m g/m  
sześć.). W 1963 r. sy tu acja  b y ła  już 
lepsza, bo na 600 badań  w 13 oroc. 
stw ierdzono przekroczen ie  stężenia. 
D ane te  odnoszą się do oddziałów  
przytrotow aw rzych, a  więc rozb ijał 
ni bel b aw ełn y , w ilkow nl, zgrae- 
b larek . Lepsze w aru n k i istn ie ją  w 
przędzaln i i tk a ln i. N atom iast w 
oddziałach wykończalmi, w  skład  
k tó re j wchodzi b ie ln ik , fa rb ia rn ia , 
d ru k a rn ia  i a p re iu ra , pracow nicy 
są narażen i na  działanie substanc ji 
chem icznych, dzia łających  w yb itn ie  
drażniąco na n a rzą d  oddechu.

Jasn e  te ra z  s ta je  się zain tereso ­
w anie  k lin icystów  problem em  prze . 
w lek łe j niew ydolności oddechow ej. 
Dr H. Wieliczański — specjalista

W lo d z i  w chodzi w  rachubę 
dodatkow y  czy n n ik , pogarsza ją ­
cy  rokow anie u osób p racu ją ­
cych  w  pom ieszczeniach  zapy lo­
nych. Je s t n im  pow ietrze a tm o­
sferyczne, zanieczyszczone w 
s to p n iu  szkodliw ym  d la  zdrow ia. 
Np. w  śródm ieściu  Łodzi w  c ią ­
g u  ro k u  n a  X k m  kw . sp a d a  800 
ton py łu .

w ojew ódzki w dziedzin ie  b a ln eo k li- 
m atologii s tw ierdza , że opieka klń- 
m atyczno-uzdrow iskow a nad p ra ­
cow nikam i przem ysłu  baw ełn ian e­
go, c ierp iącym i na pyłochłonne 
schorzen ia  u k ład u  oddechow ego iest 
n iedosta teczna. Co p raw d a  zakłady 
p rzep ro w ad zają  inw estycje  u sp raw ­
n iające  w en ty lację  i odpy lan ie  po­
w ie trza  w  pom ieszczeniach i p rz y  
stanow iskach  pracy  (i to na pew no 
pow odu je  zm nie jszan ie  się  ilości za­
chorow ań), a le  to  n ie  w szystko. 
O kresow e badan ia , prow adzone przez 
lek a rzy  zakładow ych czy w przy­
chodniach m iędzyzakładow ych po­
w in n y  być szczególnie sk ru o u la tn e . 
Nie s ta n  p rzew lek ły  choroby jest 
pu n k tem  w y jśc ia  do in te rw en c ji le­
k a rsk ie j, lecz stan  zagrożen ia  w 
postaci p ierw szych n ieżytów  dróg 
oddechow ych. One są ju ż  p o d staw ą  
do k iero w an ia  pacjen tów  na lecze­
n ie  uzdrow iskow e, zw łaszcza do 
Szczaw na i Szczaw nicy-Z droju .

Je s t  spraw ą do rozw ażen ia , czy 
dla za trudn ionych  od w ie lu  la t w 
środow isku zapylonym  nie należy 
w prow adzić  d w ukro tnego  w  ciągu 
roku  pobytu  w m iejscowościach 
podgórskich  lu b  nad m o rsk ich , w  
a tm o sfe rze  w olnej od zanieczyszczeń, 
(raz w ram ach  pobytu  a m b u la to ry j- 
no-m drow iskO w ego lu b  w  ram ach  
leczenia sana to r y j n o-u zd ro w i skow e- 
go). K onieczne jes t w zwdazku z 
tym  zw iększenie  ilości m iejsc  w 
sanato riach  pu Im »Iogic-zny oh d la  p ra  
cew ników  przem ysłu  w łókiennicze­
go naszego m iasta i w ojew ództw a.

O om aw ianych w yżej problem ach 
został po inform ow any Zw iązek 
Zaw. Prac. Przcm . W łókienniczego, 
D ep artem en t P ro filak ty k i 1 Leczni­
c tw a M inisters tw a Z drow ia oraz 
C en tra ln y  Z arząd  U zdrow isk. W y­
d a je  się, że o sporze k o m petency j­
nym  n ie  może być m ow y. U chw ały  
CRZZ w sp raw ie  bhi>, tendencjo  re­
so rtu  i fu n k c ja  U zdrow isk  d z ia ła ją  
jednok ierunkow o.

ZOFIA TARNOW SKA



ANDRZEJ MAKOWIECKI

W DZIEŃ 
WSZYSTKICH 
PRZESZŁYCH

D zień taki —  je st  op in ia  — po­
w in ien  być ponury P o w in ien  za­
cin ać deszcz i w ia tr  huczeć o p ę­
tańczo  pośród grobów . P ierw sze­
go  listopada b ieżącego  roku po­
goda pod iy m  w zg lęd em  dop isała  
i scen eria  była w ym arzona. S ią ­
p iło , w ia tr  ch y lił cm en tarne drze­
w a  ku pom nikom , zesch ły  liść  
w iro w a ł na alejk ach , a  św ieczk i, 
la m p io n y  i zn icze  — przyn iesion e  
w  o fierze  um arłym  — rzu cały  na  
m arm ury ch y b o tliw y  cień .

A le  sceneria  scenerią , a lu d zie  
ludźm i — toteż u w ró t cm entarza  
przy u licy  O grodow ej nastrój byl 
raczej k rotoch w iln y  i d o  złu dzen ia  
przypom inał m iejsk i targ. S traga­
ny, pod pierające m ury rusztow a­
n ia  — p e łn e  ży w eg o  i sztu czn ego  
k w iec ia ; n iezliczona  ilo ść  m ałych , 
za im p ro w izo w a n y ch  na gorąco  
stoisk , gdzie w  teczkach , w a lizk ach  
i pudełkach o d  bu tów  zna lazłeś  
w szystk o , czego  pragnie  dusza. 
W ozy ch łop sk ie  sp rzedające to- 
wair w p rost z p latform y, za ład o­
w a n e  p iask iem , w iązankam i św ie r ­
k ow ych  ga łęzi i b ia łych  ch ryzan ­
tem ; bab iny h an d lu jące  nan izanym i 
na sznurek obw arzank am i, ch ło p ­
cy  za ch w a la ją cy  g łośno  i w  biegu  
, ,la a a m k ; naßrobkoow e“ tud zież  
ch o rą g iew k i z  „ w ieczn ym  odp o­
czy n k iem “ : producenci /p iszcza łek , 
piłeczek  aa gum kę, w ia traczk ów  
w  przeróżnych kolorach oraz n ie ­
od łączn i aktorzy w sze lk ich  św ią t
—  balon iarze, których eksp ozycja  
d u m n ie  b a la n so w a ła  na w ietrze: 
w y sok o , ponad nieprzebranym  
m row iem  głów .

O d paru iai zabrakło w p raw d zie  
n a  cm en tarzach  loterii fan tow ych
— ktoś s ię  tem u sp rzee iw ił i s łu sz  
n ie  —  jednak  tę  n a m iastk ę  hazar­
du z  pow odzen iem  zastęp u je  ostra  
kon ku renc'a , je st w ięc  na co po­
patrzeć i tak

M iędzy sp rzedającym i często  
w y n ik a ją  sprzeczki. Obok za ży w ­
nej dam y królującej nad stertą  
z ie lo n y ch  gałązek , które ocen ia: 
p o  5 z ło tych  sztuka, przycupnęła  
m izerna starow ink a , żeb y  zbyć  
sw o je  w iązanki po 4 złote. T a z a ­
ż y w n a  m a pow od y  d o  z łości. P a­
trzy  na starą w zrok iem  w ęża  i w  
krótk ich  przerw ach, k iedy  napór  
lud zk i na stragany n iezn aczn ie  
słab n ie , syczv przez zęby: „W y­
noś s ię  stąd, jazdal" Staruszka  
c ierp liw ie  znosi te  zaczepki, ba

od  czasu do czasu, w
p rzy p ły w ie  odw agi, ataku je  
w ą tły m  g łosem  przechodniów : 
„C ztery z ło te , w yb rać, prze­
brać“. —  "Sakoś tam  sob ie  radzi.

U sam ego  w e jśc ia  na cm entarz, 
p ięćd ziesią tą  siódm a drużyna har­
cerska, co  — jak g łosi napis —  
sp rzedaje  św ieczk i, aby zarobić na 
nam ioty , zw a lcza  konkurencję  
krzyk liw ą  reklam ą. W porów naniu  
z handlarzam i in d y w id u a ln ym i 
którzy też noszą na rękaw ach  
szk o ln e  tarcze, harcerze są p otę­
gą; im ponują siłą , pom ysłow ością  
i hum orem . P rzy św ieca ją  im  po­
nadto szczytn e  cele, w ięc  utarg  
robią w sp an ia ły .

H arcerze z  p o lito w a n iem  sp o ­
g lądają  na sp rzed aw ców  b iałego  
piasku. D on iczka ta k iego  piasku  
kosztu je  w p raw dzie  z ło tó w k ę  i o  
sam  to w a r  nietrudno, lecz  z  
u p ływ em  r.odzin m aleją  szan se  na  
n ab yw ców  W D zień  W szystk ich  
Ś w ię ty ch  i Z aduszki groby są  już  
uprzątnięte, ob łożon e z ie len ią , a  
ziem ia  w ok ó ł n ich  — w ygrab iona;  
rzadko kto przysyp ie  ją teraz bia­
łym  p iask iem

T argow a a tm osfera  n ie ustęp u­
je  —  w b rew  n ad ziejom  — za bra­
m ą cm entarza. K rzyk, śm iech  i 
harm ider trw ają  nadal. . G roby  
p rzy leg łe  do g łów n ej a le i ob sied li 
pokurczeni z z im n a handlarze  
k w ia tó w  i lam pek , zw arty  nurt 
w chod zących  i w ychod zących  ludzi 
przecin ają  raz po raz sp rzedaw cy  
żałobnych  proporczyków  — naj­
częśc iej m ałe  dzieci, także d z ie w ­
czynki ; tuz przy krzyżu o to czo ­
nym  ciasnym  szpa lerem  tych , co 
n ajb liższych  pochow ali na poza- 
łódzkich  cm en tarzach , co — pra­
d aw n ym  o b yczajem  — stąd , z o d ­
dali łączą się  z n im i m yślam i 
i sp a la ją  im św ieczk i — w yb ucha  
naraz bójka o  k aw ałek  zebranej 
z  z iem i stearyn y . Do szczep ionych  
w e  w ściek ły m  uścisku  m alców  
pod biega  starszy, ubrany w  gra­
natow ą jesio n k ę  ob y w a te l. „Tu, 
ch łopak i!?  B ó jc ie  s ię  Boga! Na 
cm entarzu»?“ O dchodzą od sieb ie  
sp eszen i. A le  k aw ałek  stearyny, 
z k tórego  m ożna zrobić k ilk an aś­
c ie  n ow ych  lam pek i sprzedać — 
zn ó w  popycha ich  ku sobie. Z nów  
się  łap ią  za  w ło sy  j ok ła d a ją  p ię ­
ściam i.

A  jeśli g łęboko zanurzyć s ię  w  
cm en tarz —  ujrzeć m ożna rzeczy  
jeszcze  dz iw n iejsze . — Tam , gdzie  
niezb yt jasn o  i brak aku rat lu ­
dzi — buszują cm en tarne h ieny. 
N ie, p om n ik ów  nie kradną, n ie  
czyn ią  także tego, o  czym  n a w et  
n ie  przystoi pisać... łup em  ich pa­
dają  ty lk o  zn icze i k w iaty , w ie ń ­
ce i lich u tk ie  św ieczk i. D on iczka  
z  chryzan tem am i kosztu je  przed  
cm entarzem  20 z łotych . W ystarczy  
śc iągnąć  ją  z  m ogiły , w y n ie ść  na 
zew n ątrz  i w y c ią ć  nożyczkam i 
z w ięd łe  listk i, a  nab yw ca  zaw sze  
s ię  znajdzie.

Zresztą, kradną n ie  sam i han­
dlarze. C zęsto  św ie c e  i k w ia ty  
zm ien ia ją  groby bez {» śred n ik ó w , 
bez dod atk ow ego  obrotu  gotów k i. 
W ysoka, e leg a n ck a  pani w  żało­
bie. Z astopow ana n iesp o d ziew a n ie  
przez cz ło w iek a  w  ano&zonej ku rt­

ce  n ie  p o tra fi ukryć zak łopota­
nia...

— Ja... —  jąka  się , i m im o  
zm roku w idać , jak  tw a rz  nab iega  
jej krw ią,

— N iech  pani to  zw róci —  m ó­
w i sp okojn ie  m ężczyzna. D elik atn ie  
od ch y la  kob iecie  p o łę  fu tra  i w y j­
m u je  z  jej ręki bukiet k w iatów . 
O dchodzi, żeby z łożyć k w ia ty  na 
m ogile, z  której zn ik ły ; ona pła­
cze  cicho, nerw ow o... C h ciała  prze­
c ież  zan ieść  je  oórce; je st  uczciw a  
i n igdy n ie  kradnie.

Scen  podobnych —  gdy dobrze  
popatrzeć —  rozgryw a się  w  
D zień Z aduszny zn aczn ie  w ięcej. 
N ierzadk o bohateram i ich  są lu ­
dzie- na pozór bez skazy, porząd­
ni, cisi o b y w a te le , d a lecy  od  m yśli 
oszu k an ia  bliźn ich . P otrafiący  na­
to m ia st —  i trudno to  zrozum ieć — 
okraść tych, którzy mie potrafią  
s ię  już bronić.

*  •  *

W edług poety  —  pam ięć  jest 
dłu ższa  niż życie. K ażdy chcia łby  
zarob ić na pam ięć. Lęk przed z a ­
p om n ien iem  tw orzy  w iek op om n e  
d zieła  sztuk i, literatu ry  i m uzyki.

L ęk przed zapom nien iem  — je ­
ś li n aw ied za ł ludzi n iew y b itn y ch
— rodził p iram idy, lub n iszczy ł — 
jak  H erostrates i N eron —  św ią ­
ty n ie  i m iasta.

L ęk przed zapom nien iem , gdy  
zaw ład n ie  przec iętnym  cz ło w ie ­
kiem , w znosi pyszne, gran itow e  
pom niki, które kontrastują  d u m ­
nie z  opu szczonym i, porosłym i 
traw ą m ogiłam i.

Im  w sp a n ia lszy  grobow iec —  
tym  du m niejsi ci, co  sk ład ają  na 
nim  k w iaty .

Im  grób m n iejszy  — tym  w ięk ­
sze  i szczersze  w spom nien ia .

N ie  ma, o czy w iśc ie , regu ł bez  
w yjątk u . C m entarze są m iejscem  
sp lotu  nieudanej gry z  p raw d ziw ą  
ludzką tragedią, fa łszy w ej rozpa­
czy  z n iek łam anym  sm utkiem . 
C zasam i taki sm utek  działa  za­
raźliw ie: przyw odzi rozb aw ionych  
tracących  ooczu cie  taktu  ludzi do 
opam iętan ia .
. K ilka  podobnych scen  m ocno  
u tk w iło  m i w  pam ięci. B az  było  
to  dw óch m ałych ch łop ców  z 
uporem  pod palających  zapałkam i 
parę skrom nych  św ieczek . W iatr  
dął ostro  z bok ów  i n ik le  p łom y­
ki w ciąż g asły  pogrążając m ogiłę  
w  ciem nościach , b ecz  on i praco­
w a li n iestrudzen ie  W iększy zapa­
lał, a m niejszy  o sła n ia ł grób roz­
p iętym  p łaszczyk iem , w krótkich  
zaś ch w ilach , k iedy  w szy stk ie  
św ieczk i t l iły  s ię  ch w ie jn ie , w ię k ­
szy  też  rozchylał pa lto  i z  dw u  
stron bronili og n ia  z grobu m atki. 
Ich  pow aga i m ilczen ie  u d zie la ły  
s ię  z  w o ln a  ludziom  stojącym  
przy są s ied n ich  grobach, ktoś ur­
w a ł w  p o ło w ie  zdania, k toś zaczął 
stro fow ać c icho  roześm ianą d z iew ­
czynkę... ktoś in n y  w estch n ą ł na­
g le  i być m o że  —  w ła śn ie  w ó w ­
czas z łoży ł w  pam ięci szczery  hołd  
tym , których ju ż  n ie  ma.

T rudho jest ża łow ać i w spom i­
nać na zaw ołan ie . P otrzeba cza­
sem  d od atkow ych  bodźców  i sko­
jarzeń . W idoku pogrążonych  w

sm utku ludai —  starca  sk u lonego  
w  bezruchu nad grobow ą płytą, 
k ob iety  w sp iera jącej tw arz ręka­
m i, n iepom nej na z iąb  i deszcz, 
d ziew czynk i w ędrującej sąm otn ie  
pośród zapom nianych  m ogił, aby  
zapalić  na nich  św iatła .

P am ięć  ludzka dłu ższą  je st  n(ż 
życie. — P oeta  piia) rację. A le  
pam ięci trzeba  pom óc. N ie  w olno  
jej przeszkadzać. S zczeg ó ln ie  w  
cza s ie  tych d w u  dni w  roku, w  
św ię ta  zm arłych , k iedy n iep rze­
brane tłu m y  w ędrują  na cm entarz  
n ie  po to, ab y  ku pow ać balon ik i, 
aby chrupać sło n e  obw arzank i.

W im fen iu  w szy stk ich  ludzi, 
k tóгутв pam ięć po zm arłych  jest 
droga, sk ładam  protest:

N ie  chcem y jarm arcznej a tm os­
fery. D rażnią nas zarów n o han-, 
d lu jący  k rzy k liw ie  harcerze, jak  
sp rzedające św ieczk i siostry  za­
konne. Zbiórki na sem inariu m  du­
ch ow n e są tak  n iew ła śc iw e, jak

zab ieg i n a trętn ych  żeb rak ów  ścią ­
gających  z obszaru ca łeg o  m iasta.

Tq nam  przeszkadza pam iętać!

T o  rów nież pozw ala  przypusz­
czać, że zm arli w ciąż  płacą za 
sieb ie , że  są p retek stem  do robie­
nia pjenjęrizy.

S P R O S T O W A N IE

W w y w ia d z ie  z  prof, dr L ud­
w ik iem  Straszew iczem , który  za­
m ieściliśm y  w  43 nu m erze  naszej 
go  pism a, w k rad ł s ię  n ieprzyjem ­
ny błąd zm ian y  im ien ia  S zan ow ­
n eg o  In terlokutora. Za pom yłkę  
serd eczn ie  przepraszam y P ana  
P rofesora D r L ud w ika  S tra szew i-  
cza i C zyteln ików .

R E D A K C JA

BOGDA MADEJ

Т Ш Ш Ш

„ Je d n a  n iezadow olona k o b ie ta  zrobi 
w ięcej h a łasu  n i i  dziesięć zadow olo­
ny ch ” .

(p. Ossowski — d y r. „T e lim en y ” )

Jesteśm y  niezadow olone dość często i z 
różnych  pow odów . Jeśli kob ieta  m a już  po­
w ód, a  przy  tym  ozuje, ie  je s t źle u b ra n a  
b iedny  jes t w tedy  m ąż, przełożony i n a j­
lepsza p rzy jac ió łk a . W praw dzie  m ów i się, 
i e  n ie su k n ia  zdobi kobietę , a le  p rzcc ie i 
Już Ew a s ta ra ła  się o figow y lis tek , w ięc 
coś z tym  zdobieniem  n ie  tak , ja k  w  p rz y ­
słow iu . K ażda pani w ie, ie  w dzisiejszych 
zagonionych czasach „ w łasn a ” kraw cow a 
je s t bardzo  często n ieosiągalnym  luksusem . 
Co w obec lego robi Pan i p rag n ąca  p rz y ­
w dziać  now y ciuch? Biegnie do sklepów  z 
gotow ą k o n fekcją . Gdzie w tak ie j sy tu ac ji 
b iegnie łodzianka?  O czyw iście do sk lepu  
„TELIM EN Y ” !

*  * *

„T elim ena, roz tacza  b lask i sw ej uro­
dy.

I u b ió r  od stóp do głów  co n a jś w ię t­
szej m ody” .
(„P an  T adeusz”  — księga XII)

„T e lim en y ” p rzed staw iać  n ie  trzeb a . Z a­
k ła d  z a jm u je  się  kob ietą  ju ż  p ra w ie  9 lat,
•  jeś li się p rzy jm ie , że rocznie p ro d u k u je  
około 800 m odeli, to z prostego ra ch u n k u  
w y n ik a , że przeszło 5.000 płaszczy, su k ie ­
n ek , w d z ianek , kostium ów  i innych  szało­
w ych ok ry ć  p rzedstaw iono  ju ż  do dyspozy- . 
c ji k lien tek . „ T e lim en a” pow stała  przede 
w szystk im  po to, żeby  p an i p rag n ąca  jesie- 
n ią  zaopatrzyć  się  w  płaszczyk, m ia ła  pew ­
ność, że będzie on sk ro jo n y  w ed łu g  n a jn o w  
szych zaleceń m ody. I to jest chyba  b a r ­
dzo w ażne, bo do tych  założeń m u sia ły  się 
dostosow ać tak że  w iększe zak ład y  odzieżo­
w e. W praw dzie  n ie  m ogą się ond poszczycić 
n a ja k tu a ln ie jsz y m i m odelam i, bo p rzy  d u ­
żych seriach  cyk l p ro d u k c y jn y  m usi trw ać
o w ie le  d łu że j, a le  trzeb a  było, chociażby 
ze w zględów  k o n k u re n cy jn y ch , podciągnąć 
jakość. W sum ie, na  m iędzyzak ładow ej kon 
k u re n c ji zy sk u je  p rzede  w szystk im  k lien t. 
Z resztą  na  „T e lim en ie” w zo ru ją  się także 
w  in n y  sposób. N ieo fic ja lne  w ieści głoszą, 
że n iek tó re  spó łdz ie ln ie  zao p a tru ją  się w 
„ T e lim en ie” w  spodnie, a poniew aż odzna­
czają się  one bardzo  dobrym  k ro jem , (spod 
n ie, a  n ie  spółdzieln ie), w obec tego p ru je  
się je  i k o p iu je  w y k ro je . No cóż! Różne by­
w a ją  drogi do osiągnięcie doskonałości. Jeśli 
ju ż  o spodniach m ow a. Czy D rogie C zy te l­
niczki w iedzą, że bardzo poszukiw ane spod­
nio z helanco, m ożna nabyć n ie ty lk o  w 
kom isie, a le  od czasu do czasu tak że  w  te- 
lim enow skich  sk lepach , 1 to za jed y n e  400 
z łotych? T y le  ty lko , że rocznie p ro d u k u je  
się ich n ie w ięcej, jak  200 par, a  jeś li zw a­
żym y, że „T e lim en a” obsłu g u je  n ie  ty lk o  
Łódź, że n a  zdobycie tak ie j a tra k c ji  trzeba  
pośw ięcić m asę czasu, to już  n ik t się chyba 
nie zdziw i, że o sp o d n la ch jw ie  bardzo  m ało 
osób, a  szczęśliw e posiadaczki m ożna po li­
czyć n a  palcach. Nie zaw sze dobre  chęci 
p o k ry w a ją  się z m ożliw ościam i. W eźmy 
d la  p rz y k ła d u  p rz y b ra n ia  z fu tra . W ż u r- 
n alach  w idzi się dużo k a rak u ło w y ch  do d a t­
ków . D yr. O ssowski bardzo  chętn ie  w idział 
by  jo na m odelach „T e lim en y ” , a le  ze 
w zględu  na m ałą  Ilość sk ó rek  trzeb a  się

ograniczyć. Z resztą  w  g rę  w chodzi także 
in n y  czynnik  — cena. Oto śliczny beżowy 
p łaszczyk na zim ę z o sta tn ie j rew io w ej ko­
lekc ji. K o łn ierz  i m an k ie ty  dość obficie 
obszyte p uszystym  fu te rk iem  z ku n y . Jed n a  
sk ó rk a  ko sz tu je  p rzec ię tn ie  800 zł, na  płaszcz 
zużyto  4 sk ó rk i, a poniew aż całość u z u p e ł­
n ia  u trzy m an a  w ty m  sam ym  kolorze  su k ­
nia, cena k re ac ji będzie się k sz ta łtow ać  w 
gran icach  4.000 zł, i raczej tę  g ran icę  p rze ­
kroczy. Rzecz jes t rzeczyw iście efek tow na 
i e legancka , a le  n iedostępna  d la  kieszeni 
p rzec ię tnej k lie n tk i, k tó rą  przede w szystk im  
„T e lim en a"  chce u b rać . Podobnie  ja k  i 
p ro jek to w an e  na k a rn a w a ł su k n ie  z ch iń ­
skiego w e lu ru . Będą z pew nością urocze, 
a le  cena k ró tk ie j su k ien k i w ah ać  się będzie 
w  g ran icach  1.600 zł. W tak ie j sy tu ac ji pro 
d u k u je  się rzeczy n a jb a rd z ie j poszukiw ane, 
a jednocześnie leg ity m u jące  się n ie ty lko  
tak im i oczyw istym i w a lo ram i, jak  n a jn o w ­
szy k ró j i s ta ra n n e  w ykończenie, a le  także 
p rzy stęp n ą  ceną.

*  •  *

„M ody się nie stwarza. Za modą się 
idz ie” .

(A. B anach  — „O  m odzie XIX w .” )

W iadom o, że m oda kobieca to  p rzede  
w szystk im  P ary ż . M oda fran c u sk a  w p ro w a­
dzona do Po lsk i p rzez M arię  L u d r/ik ę , a 
rozpow szechniona następ n ie  p rzez dw ó r M a­
rii K azim iery  i dzisiaj je s t  w zorcem , na 
k tó ry m  o p ie ra ją  się p las ty cy  polscy, i nie 
ty lk o  polscy.

I oczyw iście w iadom o, że te  fran cu sk ie  
w zory  p rz e tw a rza  się i p rzystosow uje  do 
naszych w a ru n k ó w . W „T e lim en ie" za jm u je  
się tym  pięć pań p lastyczek , p rzygo tow u­
jących  p ro je k ty  n a  dw ie roczne rew ie. K o­
lek c ja  rew iow n, p rzygo tow yw ana  w o sta t­
n iej chw ili na  3 tygodnie  p rzed  pokazem , 
aby  p rzed staw ić  ju ż  n ap raw d ę  najnow sze 
fasony, o b e jm u je  70—80 m odeli, na każdą 
porę dn ia  t n a  k ażd ą  okazję. T rzeb a  tu ta j

zaznaczyć, ie  z rewii wchodzi do produkcji
p raw ie  90 proc. m odeli. N iezależnie od tego, 
co m iesiąc p rzygo tow uje  się około 20 no­
w ych p ro jek tó w  w chodzących w  sk ład  tzw . 
uderzen iow ych  daw ek , k tó ry m i obecnie bę­
dą np. su k n ie  coctailow e, potem  odzież spor 
tow a, jeszcze później w iosenne kostium y.
O w iosennych kostium ach  m ogłabym  coś 
w ięcej pow iedzieć, a le  bo ję  się, i e  jak  o 
tym  napiszę, to zby t dużo P ań  chciałoby 
się tak  sam o u b ra ć  ja k  ja . D zien n ik arsk ie  
su m ien ie  każe  m i pow iedzieć, kobieca próż­
ność każe m ilczeć. T rzeba  by  t.o jakoś za­
łatw ić. A więc d ro g ie  C zyteln iczki! Na wios 
nę... Jeśli ty lk o  dostaw cy n ie  zaw iodą, to 
zapew niam , że będzie to  w y strza ło w a  rzecz. 
Jeśli zaw iodą I P an ie  n ic tak iego  n ie zn a j­
dą, ch ę tn ie  służę in fo rm acjam i, a le  dopiero 
na  w iosnę.

A te raz  pow ażnie. „T e lim en a” to 1.200 
osób, w  ty m  około 500 k raw ców . Jeśli chce­
cie P aństw o  p rześledzić  drogę, ja k ą  m usi 
przejść  su k n ia  czy płaszcz zanim  znajdzie  
się w  sk lep ie  służę sw oim  n iefachow ym  
przew odn ic tw em . Z aczynając ,,ab ovo” trze ­
ba pow iedzieć to, o czym  w szyscy w iedzą — 
n a jp ie rw  jes t p ro jek t. P la sty cy  p ro jek tan c i 
w spóln ie  z p raco w n ik am i dz ia łu  zaopatrze­
nia w y b ie ra ją  odpow iednie  tk a n in y  i p ro ­
je k t  z p ró b k ą  m ate ria łu  z jak iego  m a być 
m odel w y k o n an y  w ę d ru je  do „zespołu w y ­
ko n aw stw a m odeli” , ja k  o fic ja ln ie  .nazyw a­
ją  się tu  k raw co w e i m odelk i. G otow e już  
k re ac je  p rzed staw ia  się  nabyw com , k tó rzy  
zam aw ia ją  u p a trzo n e  d la  p rzyszłych k lie n ­
tek  fasony. H an d low e pokazy  d la  odb io r­
ców organ izow ane  są w  „T e lim en ie” co m ie 
siąc. T eraz  zaczyna sw oja  p racę  zespół tech 
n ików , k tó rzy  p rzedstaw ione  w zory  p rze ­
noszą na  sia tk ę  p rzem ysłow ą i m odele  p rze  
szywa się w ed łu g  w y m iaró w  o bow iązu ją­
cych w  całym  p rzem yśle. Zespół ten  p ra ­
cu je  na  dużej sa li, p rzy  sto łach  ustaw io ­
nych w  d łu g ie  rzędy, dużo pań , na sto­
łach m asa p ap ie ru , a w łaściw ie  fachow o 
m ów iąc — dużo szablonów , na w ieszakach 
w iszą rozp racow yw ane  m odele  i w szędzie 
jes t bardzo, bardzo  ciasno. Jeszcze ty lk o  ze-
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łożonych. P onadto  n iew y starcza jące  — m ó- 
Mąc og lędnie  — je s t pow iązan ie  m iędzy 
“sty tu tem  a  zak ład am i p ro d u k cy jn y m i p rze  
^Ysłu w łókienniczego.
Dziś n ie  trze b a  ju ż  nikogo przekonyw ać 
ścisłej zależności m iędzy  rozw ojem  ekono 

Jucznym k ra ju ,  a  postępem  techn icznym  w 
wzemyśłe — z jed n e j s tro n y , a  z d ru g ie j

o zależności m iędzy  postępem  a  rezu l- 
«am i b adań  i p rac  p ro jek to w o -k b n s tru k - 
tyinych prow adzonych  przez pow ołane do 
TSo zaplecze techniczne. N ie trze b a  też n i- 
'?go p rzek o n y w ać  o ty m , że postępu  tech- 
Ncznego n ie  s tw orzą  sam e ty lk o  p laców ki 
?aU kow o-badaw cze, że po trzeb n a  jes t — i 
“ na  co dzień  — w sp ó łp raca , m iędzy  p la ­
styką nau k o w o -b ad aw czą  a  zak ład em  p ro- 
R kcyjnjrm . Л1с w sp ó łp raca  o p a rta  n ic  na  
• A p r o w i z a c j i  i n ic uzależn iona  od

"dobrego h u m o ru ” d y re k to ra  fab ry k i...
Rzeczą godną na jw yższego uzn an ia  jest 

“leustanny, m im o licznych  k łopo tów  o p ty ­

m izm  zespołu ludzi za tru d n io n y ch  w  In s ty ­
tucie  W łókienn ictw a, ich n ieu stęp liw e  nale  
g an ia  na  ściślejszą w spó łp racę  In s ty tu tu  z 
zak ład am i przem ysłu  w łókienniczego. O sta t­
nio bardzo  w ie le  m ów iono na ten  tem a t 
na  k o n fe ren c ji zak ładow ego  ko ła  N aczelnej 
O rgan izacji .T ech n iczn e j, w y sun ię to  n aw et 
szereg k o n k re tn y ch  w niosków  pod ad resem  
zbliżającego się  V K ongresu  T echnik i.

In s ty tu t N aukow y, chociaż w „słu żb ie” 
p rzem y słu , n igdy  n ie  będzie w yposażony 
we w szystk ie  u rząd zen ia  „ fab ry czn e” , a 
w ięc pozostanie — „ la b o ra to riu m ” . T y m ­
czasem  hasło : „Skrócić drogę od pom ysłu  
do p rzem y słu ” s ta je  się  coraz bard z ie j 
a k tu a ln e  i p ilne . G dyby  c en tra ln ą  p laców kę 
badaw czą, ja k ą  • jest in s ty tu t  W łókiennic­
tw a, pow iązać z w y b ra n y m i p rzed sięb io r­
s tw am i p ro d u k cy jn y m i, u n ik n ęło b y  się  
m. in. w ie lu  k łopotów  zw iązanych  z „ w d ra ­
żan iem ”  pom ysłów  do p ro d u k c ji. Owo 
w d rażan ie  by łoby  po p ro stu  a u t o m a t y ­
c z n e .  Pom ysły  zresztą, rodziłyby  się i w 
fab ry k a c h , przy  udz ia le  za tru d n io n y ch  tam  
n a  co dzień ludzi, z in ic ja ty w y  personelu  
in ży n iery jno -techn icznego , k tó rem u  perso ­
ne l n au k o w y  szed łby  z pomocą teore tyczną. 
W tak ie j sy tu ac ji p laców ka n au k o w o -b a­
daw cza n ie  p raco w ałab y  nad tem a tam i, k tó  
re  są  n ie jed n o k ro tn ie  robione ty lk o  d la  w y  
św ie tlen ia  pew nych założeń t e o r e t y c z ­
n y c h ,  nad  tem a tam i n ie  p row adzącym i do 
k o n k re tn eg o  celu  w p rzem yśle . D alsze ko ­
rzyści w sp ó łp racy  to  tak że  m ożliw ość „w y ­
m ia n y ”, n a  pew ien  czas, n iek tó ry ch  p ra ­
cow ników  pom iędzy In s ty tu te m  a zak ładem  
p ro d u k cy jn y m , m ożliw ość dogłębnego pozna 
n ia  zarów no  przez naukow ców  ja k  i p e r ­
sonel fa b ry k i s tro n y  p rak ty czn e j i s tro n y  
badaw czej p rob lem ów  postępu  techn iczne­
go.

S p raw a  o b u stronnych  korzyści w y n ik a ją ­
cych ze w sp ó łp racy  w y d a je  się  ta k  oczy­
w ista , że nonsensem  b y łoby  dalsze je j ,  za 
p raco w n ik am i In s ty tu tu , k tó rzy  p ro jek t 
zgłosili — „zach w alan ie” . T eraz  chodzi głów  
n ie  o m ożliw ie  szy bk ie  i rozsądne decyzje  
n a  szczeblu re so rtu . Je d n a k że  w y d a je  się, 
że sam o ty lk o  zarządzen ie  m in is tra  P rzem y  
s.łu L ekkiego  m ów iące o ty m , że „zak ład  
ta k i to  a  ta k i będzie w sp ó łp raco w ał z In ­

J ó ze l PalhuM d. P taki. (ŁU ogm /io).

s ty tu te m ” — sp ra w y  jeszcze n ie  załatw i. 
T rzeba  opracow ać szczegółow e zasady  w spół 
p racy  pom iędzy fab ry k a m i a In sty tu tem , 
m oże ew en tu a ln ie  pom yśleć o w ydzielen iu  
części pom ieszczeń p ro d u k cy jn y ch  d la  po­
trzeb  bad ań  naukow ych?

Na k o n fe ren c ji NOT, ju ż  ra z  tu  wspom  
n ian e j, pad ło  w ie le  w niosków  i cennych 
p ostu la tów , k tó re  inżyn ierow ie  z In s ty tu tu  
W łók ienn ic tw a zgłosili pod ad resem  V Kon 
g resu  T echnik i także  z m yślą  o innych  p la 
ców kach naukow o-technicznych .

W śród postu latów  zw raca  uw ag ę  ten , któ 
ry  m ów i o konieczności rew iz ji o rg an iza ­
cy jnego  system u  p laców ek badaw czych i 
k o n stru k cy jn y ch  pow ołanych d la  postępu 
technicznego w d an ej gałęzi p rzem ysłu  a 
r o z d z i e l o n y c h  o rg an izacy jn y m i ra m a  
m i różnych  reso rtów  gospodarczych.

D la  rozw oju  postępu technicznego w  p rze  
m yślę  w łók ienn iczym  p ra cu ją  w  te j chw ili 
dw ie  p laców ki: In s ty tu t W łókienn ic tw a — 
p laców ka pozbaw iona zaplecza k o n s tru k c y j­
nego o raz  C en tra ln e  B iuro  T echniczne 
(CBT) — placów ka pozbaw iona w iększego 
zaplecza technologicznego. Z daniem  in ży n ie ­
ró w  z In s ty tu tu  W łók ienn ic tw a podział jest 
sztuczny. In s ty tu t W łók ienn ic tw a i C en tra l 
ne  B iu ro  T echniczne M aszyn W łókienniczych 
pow ołano do życia, a b y  s łu ży ły  rozw ojow i 
przem y słu  w łókienniczego. Są to w a rsz ta ty  
tw órcze j p ra cy  służące t e m u  s a m e m u  
c e l o w i ,  a le  w  obecnej sy tu ac ji idące 
r ó ż n y m i  d r o g a m i .  Z am iast w zajem n ie  
u zu p ełn iać  sw ą w iedzę i um iejętności k a ż ­
da z ty ch  dw óch p laców ek  h o łd u je  zasadzie 
sam odzielnego b o ry k an ia  się ze sw oim i kon 
cepcjam i technicznyrp i — co, ja k  do te j po­
ry , n ie  d a je  zby t zadow alających  re z u lta ­
tów  i pożądanego postępu w  przem yśle...

In n a  propozycja  In s ty tu tu  W łókiennictw a 
m ów i o korzyściach , ja k ie  m og łyby  p rz y ­
nieść tw orzone w  określonych  sy tu ac jach  
i na  ok reślony  czas g ru p y  fachow ców  ró ż­
nych specjalności. G ru p y  tak ie  m ogłyby 
rozw iązyw ać  pow ierzone im  tem a ty  tech­
niczne noszące znam iona  nowości w  naszym  
k r a ju  i uzn an e  za n iezbędne  d la  rozw oju  
gospodark i n a rodow ej, w  ty m  i rozw oju  
p rzem y słu  lekkiego.

P rz y  w iększych zak ładach  p ro d u k cy jn y ch
— p ro p o n u je  In s ty tu t W łók ienn ic tw a — b y ­
łoby  pożyteczne pow ołan ie  p laców ek  badaw  
czo-dośw iadczalnych. N iezależnie od ogól­
nych korzyści by łoby to  w sk azan e  w  celu  
u a k ty w n ie n ia  techn ików  p racu jący ch  w  pro 
d u k c ji i n ie  zaw sze w  dosta tecznej, ja k  do 
tychczas m ierze , in te resu jący ch  się  s p ra ­
w am i postępu  technicznego.

P rzed k o n g reso w e  p o stu la ty  In s ty tu tu  m ó­
w ią  tak że  o po trzeb ie  ro zp atrzen ia  „sz tyw ­
nego”, p rz y n a jm n ie j do te j pory , system u 
p rzy zn aw an ia  p laców kom  badaw czym  z gó­
ry  usta lonego  „ lim itu  e ta tow ego" i odejścia, 
w  uzasadnionych  p rzy p ad k ach  (np.: d la  p rzy  
spieszen ia  jak ich ś ro zw iązań  technicznych) 
od sch em atu  pod n azw ą: „ lim it e ta to w y ”.

N ieproporc jonalność  w  rozw oju  p laców ek 
badaw czych w  p rzem yśle  lek k im  (w tym  
i In s ty tu tu  W łókiennictw a) w  p o rów nan iu  
ze sto jącym i p rzed  tym i p laców kam i ogrom  
nym i zadan iam i w  dziedzin ie  postępu tecb 
nicznego — jes t ba rd zo  znaczna. D latego 
In s ty tu t W łókiennictw a u w aża , że w łaśc i­
w e re so rty  p o w in n y  przyspieszyć decyzja 
dotyczące m . in. doprow adzenia  zaplecza do 
pożądanego stopnia  rozw oju .

S ta ran ia  In s ty tu tu  W łókiennictw a ^  z a - "  
rów no te, k tó re  o d b ija ją  się  w  p o stu la ­
tach  zgłoszonych przez in ży n ie ró w  na  Kon 
gros Po lsk ie j T echn ik i, ja k  i te  „codzien­
ne” zm ie rza ją  do rozw oju  postępu  tech n i­
cznego w  p rzem yśle  w łókienn iczym . I jeżeli 
dzisia j k a d ra  n au k o w a i in ży n ie ry jn a  In sty  
tu tu  zgłasza p ropozycję  w spó łp racy  z f a ­
b ry k am i, m ów i o konieczności w spó łp racy  
z innym i p laców kam i n aukow o-techn iczny- 
m i — św iadczy  to  o je j s ta łych  dążeniach 
do rozw oju  i w y k o rzy stan ia  p o ten c ja łu  ba ­
daw czego, k o n stru k cy jn eg o  i p ro jek to w e­
go.

Aż w ierzyć  się n ie  chce, że ten że  In s ty ­
tu t  — „słu g a” bądź co bądź p rzem y słu  w ló  
kienniczego, jest jeszcze n iek ied y  tra k to ­
w an y  w  fa b ry k ach  jak ... in tru z .

HALINA BATOROW ICZ

CZŁOWIEK,
KTÓRY

STWORZYŁ
ZYCIE

P rof. Sol Sp iegelm an , członek A m ery k ań ­
sk ie j A kadem ii N auk, k tó rego  nazw isko zw ią­
zane je s t ściśle ze s łynnym  u n iw ersy te tem  
w Illino is, rozm aw ia z w łoskim  dzienn ikarzem  
F ran co  B arta re llim .

— Czy m ożem y uw ażać, że udało  się P an u  
stw orzyć  żyw ą m aterię?

— Nie m ogę dać jedno zn aczn e j odpow iedzi 
— m ów i prof. Spiegelm an w ażąc każde sło­
wo — m y biologow ie odm iennie p o jm ujem y  
życie. Dla nas żyw e je s t to, co posiada zdol­
ność rep ro d u k o w a n ia  siebie , ew o lucji, to co 
u lega zm ianom . W edług te j de fin ic ji zaw artość  
probów ki je s t m a te r ią  żyw ą.

B yłoby je d n a k  sza leństw em  żądać od n auk i, 
by stw orzy ła  żyw y organ izm , choćby ta k  pro 
sty  ja k  am eba. N aw et jed nokom órkow y  o rg a­
nizm  je s t  n ieskończen ie b ard z ie j skom pliko ­
w any , aniżeli fo rm a o k tó re j m ow a.

C hcem y znaleźć — ciągn ie d a le j p rofesor — 
prosty  sposób na to , aby  śledzić p roces, k tó ­
ry  p as jo n u je  w spółczesną biologię. J a k  to  
s ię  dzieje?... d laczego kom órki m nożąc się 
p rz e k a z u ją  kom órkom  po tom nym  sw oje w łas 
ne cechy?... ja k ie  m echanizm y są  tego p rzy­
czyną? I to  je s t w łaśn ie  ta jem n ica  życia? K o­
m ó rk i, d a jące  początek  człow iekow i czy in ­
n e j istoc ie  żyw ej p rzek azu ją  sw oje cechy — 
zaw sze te  sam e — pokoleniom  potom nym . 
P rzed m io t badań  k tó ry  je s t zarazem  „ in fo r ­
m a to rem ” — to  kw as rybonuk le inow y  RNA 
i d y zorybonuk le inow y  DNA. Obie te su b s tan ­
c je  zaw iera  każdy  o rgan izm  i one w łaśnie 
sp ra w ia ją , że np. syn  m a tak ie  sam e nie­
b iesk ie oczy co o jciec, lub  też dziedziczy te 
sam e choroby . O rganizm y bardzie j złożone 
p o sia d a ją  m ilia rd y  roznosicieli in fo rm ac ji, z a ­
w a rty c h  w „ in fo rm a to ra c h ” o w y m iarach  
m n ie jszych  od m ik ro n a . Szukałem  m etody , 
k tó ra  pozw oliłaby śledzić te  sp raw y  w ko­
m órce  żyw ej, zam k n ię te j w probów ce. M ate­
ria łem  dośw iadczalnym  s ta ł się w iru s Q -B eta. 
P am ię tać  trzeb a , że po jedynczy  w irus jes t nie 
ruchom y. Ma on jed en  łańcuch  RNA, k tó ry  
d a je  in fo rm ac je  genetyczne — łańcuch  RNA 
ow ija  się w okół d ro b in y  b iałka. W yodrębni­
liśm y z w irusa  e lem en t RNA — była to ope­
ra c ja  n iezw ykle p recyzy jna . W ten  sposób 
o trzym aliśm y  do dyspozycji m echan izm  m ate ­
r ii żyw ej zdolny pow tarzać  siebie w licz­
nych  „k o p iach ” . K ole jnym  te raz  zadan iem  by 
ło  w yhodow anie now ych pokoleń  w irusa 
Q -B eta.

Po licznych p ró b ach  o trzym aliśm y  jed n o s t­
kę  chem icznie  czystą . To było ju ż  bardzo 
w iele, kosztow ało  trzy  ła ta  w ytężonej p racy  
całego  zespołu.

N ajbliższym  w spółpracow nik iem  p ro feso ra  
je s t d r  Ich iro  H arun  jap o ń sk i m ikrob io log  z 
u n iw ersy te tu  w Kioto.

— O trzym any  w probów ce enzym  — su b ­
s ta n c ja  żyw a zdolna przyśpieszyć reak c je  b io­
logiczne — został zm ieszany z solam i m agnesu 
i cz terem a innym i su b s tan c jam i oparty m i na 
tym  sam ym  RNA. I znów la ta  p racy , se tk i 
n iep rzespanych  nocy, n iezliczone próby... 
w reszcie sukces.1 W rów nych  ódstępadh' ćzjiśti 
p ierw szy RNA pow tarza  siebie , tw orzy  „od­
b itk i” . O trzym ane łań cu ch y  RNA * odziedzi­
czyły w szystk ie  cechy chem iczne, fizyczne, 
biologiczne RNA w yodrębnionego  z w irusa .

E ksp ery m en t w ym agał sp raw dzen ia . P osłu ­
żono się całym  szeregiem  m etod łączn ie  z ana  
lizą o p a r tą  o energ ię  p rom ien io tw órczą .

S praw dzen ie  dato  w ynik i pozytyw ne.
Ale w iru s je s t ty lk o  w pew nym  sensie  żyw y 

i d la tego  ty lk o  w pew nym  sensie  m ożna m ó­
wić o życiu w y p rodukow anym  w probów ce. 
Doniosłość ek sp e ry m en tu  polega . na znalez ie­
niu k lucza , k tó ry  p rzyb liży ł poznanie ta je m ­
nicy  życia.

— Je st Pan dum ny , p rofesorze , z d okonane­
go odkrycia?

— Dla m o je j ek ipy  to nap raw d ę  w iele, a le  
przed nam i jeszcze dużo pracy . W ażne n a to ­
m iast je s t, że posługiw aliśm y się środkam i 
n iezw ykle p rostym i, n ie m a tu nic z tech n i­
ki 2000 roku!

(m.t.)

technologów  p rzy g o tu je  szab lony  na  
Wszystkie w y m iary  i p rzenosim y  się n a  Ja -  
J*cza. Bo trze b a  tu  zaznaczyć, że na J a r a ­
ł a  z n a jd u je  się „w iększa część*’ T elim eny , 
J opisane w yżej zespoły p rzy g o to w u ją  mo- 
*&le do w łaśc iw ej p ro d u k c ji zn a laz ły  po­
mieszczenie p rz y  ul. R ew olucji 1005 r., gdzie 
^ jm u ją  trzecie  p ię tro  b u d y n k u , w  k tó ry m  
tospodarzy „A zbest”. Na Ja rac z a  znow u 
*jasno. Na dużej sa li, gdzie p rz y k ra w a  się 
{Materiał w ed łu g  p rzy słanych  szablonów  
**Udno p rzejść  m iędzy sto łam i. To sam o na 
^li p ro d u k c y jn e j, gdzie 6-osobowe zespoły 
pyją, p ra su ją  i w y k ań cza ją . G otow e już  
Wyroby oceniane są przez k o n tro lę  technicz 
4  i w ę d ru ją  do m agazynu , sk ąd  rozsy łane 
Ä na  ca łą  Polskę. W m agazyn ie  p a n u je  
R ealny porządek , k ażda  rzecz w isi na od­
dzielnym w ieszaku , zapak o w an a  w  foliow y 
''o rek . Odzież podróżu je  „na w isząco” , 
Wszystko po to, a b y  k lie n t o trzy m ał to w ar 
*tyioży ł n iezm ięty .

W „T e lim en ie” p raw ie  n ic się n ie  m a r­
cuje. R esztki stanow ią  su row iec d la  tzw . 
po d u k c ji ubocznej i tu  zaliczy  się  m iędzy 
''nym i b luzk i i śliczne k u rteczk i z o rta lio - 
jju d la  m ałych  chłopców . K u rtk i są n a p raw
4  efek to w n e  i n iek tó re  m am y  z p rz y je m ­
nością u s tro iły b y  w  n ie  sw oich 15 i 16-let- 
jUeh synów . N iestety , ta k  da lek o  p ro d u k c ja  
«boczna n ie  sięga.

„Ale*, d roga  P an i, to  ta k  sam o ja k  
z c ia s tem ” ...

(inż. G ruszczak)

In ży n ie r G ruszczak  „od p ian k i” n ie  d a ro ­
wałby m i, gdybym  nic n ie  n ap isa ła  o lam i­
natach. Bo n ie  w iern, czy w szystk im  w ia ­
domo, że od 3 la t, poza tra d y c y jn ą  p ro d u k - 
4ą „T e lim en a” z a jm u je  się także  chem ią 
W iązaną w łaśn ie  z lam inow an iem  tk an in  
Jla całego przem ysłu  odzieżowego. M ariaż  
k ły  z chem ią  n ie jes t zły , ja k b y  n ie  było, 
lam inaty  to  jeszcze duża przyszłość.

G olow a p ian k a  p o liu re tan o w a  w  dużych

b ry łac h  p rz y sy łan a  je s t z R udy . J a k  Ją się 
rob i?  — A leż d ro g a  p an i, to tak  sam o ja k  
z ciastem ! P ie k ła  p an i k ied y ś babkę? T ak? 
No to w łaśn ie  tak  sam o przeb iega w yrób  
p ian k i. L eje  się  p ły n n ą  su b s tan c ję  w  duże 
ry n n y  i to  sobie rośnie, aż do postaci tych  
b ry ł, k tó re  tu  pan i w idzi. W idać było, że 
p ian k a  i lam in a ty , "to w ie lk a  p asja  inż. 
G ruszczaka. — T eraz  m y  tu  ob rab iam y ; 
m aszy n y  d z iu ra w ią  je, k ro ją  w zdłuż i 
w szerz, p rzy g o to w u jąc  zależn ie  od p rzezn a ­
czenia, w a rs tw y  różnej grubości. T u ta j znów  
zahaczam y o p ro d u k c ję  uboczną. Z p ian ­
kow ych odpadków  robi się  ręk aw ice  do m y 
cia, uszczelk i do ok ien , g ru b e  m ate race  i 
św ietne, m ięk k ie  w y k ła d an k i n a  krzesła . 
Poduszeczki polecam  szczególnej uw adze  
w szystk ich  skazanych  na dłuższe w y g n ia ta ­
n ie  c ia ła  na  n iew ygodnych  k rzese łk ach . S ą , 
b a rdzû  w ygodne i m ożna je  nab y w ać  w 
sk lep ie  „T e lim en y ” na P io trk o w sk ie j.

L am in o w an ie  tk an in , to znaczy sk le ja n ie  
c ienk iej w a rs tw y  p ian k i z m a te ria łe m  od­
byw a się w  sp ec ja ln y m  ag regacie , a  potem  
lam in a t, n ib y  se r  szw a jca rsk i, do jrzew a  
(czyli w ysycha) w  osobnym  pom ieszczeniu, 
ty le  ty lk o , że znacznie szybciej niż ser. No 
i potem  z tk an in y  lam in o w an ej szy je  się 
odzież.

«i

W szesnastym  w ieku  znaczn ie jsi k u p ­
cy  zag ran iczn i założyli w  K rakow ie  wiel 
k ie  dom y handlow e. S k lepy  te  cieszyły 
się o lb rzym im  pow odzeniem  i były s ta ­
le p rzepełn ione  n iew iastam i, k tó re  z  
od ległych stro n  n aw e t p rzybyw ały  po 
zak u p y .

(Z p am ię tn ik ó w  k a rd y n a ła  de G aetano  
—1596).

D zisiaj, żeby zaopatrzyć  się  w  su k n ię  z 
„T e lim en y ” m ieszkanka  innego m iasta  nie 
m usi p rzy jeżdżać  do Lodzi. W szesnastu  m ia  
Stach P olsk i z n a jd u ją  się sk lep y  pod p a tro ­
n a tem  „T e lim en y ” i bez tru d u  m ożna się 
w  nich  zaopatrzyć  w  p o trzeb n ą  odzież. Do­

s ta rczan e  każdego m iesiąca an a lizy  ze sk le ­
pów  p o zw ala ją  zorien tow ać  się  w  życzeniach 
k lien tó w . N ie w szystk ie  jed n a k  żąd an ia  są 
realizow ane . D y re k to r O ssow ski jes t bardzo  
szczery. —. No bo proszę pan i, n ie  m ożna 
chyba  pow ażnie  trak to w a ć  k lie n tek  re p re ­
zen tu jący ch  pow iedzm y 52 ro zm iar i dom a­
gających  się... spodni. M y chcem y u b rać  ko 
b ietę  n ie  ty lk o  e legancko , a le  p rzed e  w szyst 
k im  estetyczn ie. I czasem , n ieste ty , m y ty l ­
ko o te j e ste tyce  pam ię tam y . N ie u szy jem y  
su k ien k i z d użej k ra ty  d la  tęższej pan i, n ie 
u b ie rzem y  ją  w  ja sk raw y , czerw ony  kolor, 
m gdy jed en  fason  n ie  jes t szy ty  w e w szyst­
kich  rozm iarach , bo ta  sam a su k n ia  n ie  n a ­
d a je  się  d la  każd e j kob iety . N iek tó re  p a ­
n ie  dom ag a ją  się k u d ła ty c h  fu te r  z a n lla -  
ny , a le  n ie  będziem y ich ju ż  p rodukow ać, 
n ie  zd a ły  egzam inu  i o k aza ły  się  n ie p ra k ­
tyczne. W idzi w ięc pan i, że czasem  m usim y  
w  pew ien  sposób w p ły w ać  na odbiorcę, cza 
sem  zm ien iać  jego gust. — T y le  „T e lim en a”
o k lien tach .

A co m ów ią  k lie n tk i o „T e lim en ie” ? Na 
ogół są zadow olone, podobają  im  się su ­
k ien k i i ga rso n k i, k tó ry ch  je s t duży w ybór. 
T rochę gorzej je s t z płaszczam i i k o stiu m a­
m i. P o d słu ch a łam  pan ie  D y rek to rze  w  sk le  
pie, k lie n tk i trochę  n a rz e k a ją :  — „Za m ały  
w y b ó r płaszczy! N iek tó ry m  n ie  podoba się 
k o lo ry s ty k a , za dużo ciem nych , sza ro b u ­
ry ch  odcieni! Za m ało  płaszczy na w iększe 
rozm iary ! No cóż. N ik t. jeszcze w szystk im  
n ie  dogodził. To jes t n o rm aln e. A u b ierać  
k o b ie ty  — jak  m ów i d y r. Ossow ski — strasz  
n ie  tru d n o , bo jed n a  n iezadow olona kob ieta  
zrobi w ięcej h a ła su  n iż dziesięć zadow olo­
nych.

P S . M iłym  p racow nikom  „T elim en y ”  za 
w szystk ie  in fo rm acje , za n ięzw yklą  uprzejm ość 
i uśm iech , za p ian k o w ą ręk aw icę  i trzy  z ie­
lone, sk ó rą  o b ciągn ię te  guzik i — serdeczn ie  
dzięku ję .

Fcut. A . D ębaim ki
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RYTM
S zo fe rzy  boją się sam obójców, 
Rjftm  rządzi św iatem . 
Z rozum iałem  to, k ied y  
Zobaczyłem  ja k  fry z je r  
O strzył na rzem ien iu  brzytw ę. 
Św ia t jes t nakręcony  taifc)
Ja k  nakręca się zegary,
Do końca.
Noc z  konieczności 
Z am ienia  się w  dzień.
Na skrzyżow an iach  uMc 
M rugają Hmatla.
K siężyc  k ie ru je  p rzyp ływ em  
1 o d p ływ em  oceanów.
Ł yżeczka  m e lo d yjn ie  kręc i się  
W szk lance  portiera  
Z nrnzeum  ku ltu ry  wschodu. 
M ają sw ó j ry tm  g uzik i kam izelk i 
M atka, w y ją w szy  c iężka  pierś, 
K ołysze dziecko.
W szys tko  co ży w e  
P ulsu je  ja k  gw iazdy...
A le  k to  w ie, £ o  m oże  
Przyjść człow iekow i do  głowy?

EDUARDAS MEZZELAJTIS

CZYM JEST ZIEMIA
Ja  M e vAem  c zy m  je s t ziemia-,
je że li ściany dom u w  k tó rym  m ieszka m
móuHą: b y łyśm y  ziem ią  i  ka m ien iem
p ó k i ręce  człow ieka  n ie  z łączy ły  nas г  Wodą
każąc sobie służyć...
Ja n ie  wdem j:zy m  je s t  ziem ia) 
leżeli jm k ó lc ze  gniazda nad o kn a m i  
m ów ią: b y łyśm y  ziem ią  i  gliną 
a  teraz dzioby  p ta kó w  p rzem ien iły  пая.
Ja  nie w iem  ez\pn jest ziem ia , 
jeżeli ceg ły  podniesione d źw ig iem  
m ów ią: b y ły śm y  ziem ią, gliną, rudą,)
0 czło w iek  w  одпШ nas slcąpail
1 da ł nam  n ow e życie.
Ja  n ie  w iem  czym  je s t ziem toi
je że li jab łko , k tó re  zryw u m
m ów i: jestem, małą, okrągłą kufą  z ie m sk ą ;
tam  pod glebą n ik t  n i .■ m ógł m n ie  dojrzeć,
a le  k szta łt m ó j p rzyszły
pień  w yn ió s ł na  gałąź by k w itł  l  do jrzew ał
1 m ó w i drzew o: ja  te ż  jestem  z  ziem i,
ręce m am  do  nieba w yciągnięte,
żeb y  s tam tąd  w am  ow oce podaćl
Ja n ie  w iem  c zy m  je s  ziem ia,
jeżeli jab łko , k tóre  nadgryzam
długo  podróżuje  po m ych  żyłaehj
ab ym  m ógł się  poruszać...

Jeśli ja b łko  je s t ziem ią> 
to  c zy m że  ja  je s te m ?

TŁUM ACZYŁ: ROM AN GO RZELSKI

EWA OSTROWSKA

Przebudzenie’1
M eble w y łaziły  powoli z rzednącego m ro ­

ku . Paproć pod oknem  zw isała ciężka zie­
len ią . Szafa c iem niała  b ry łą  w kącie  po­
k o ju .

— J a k  tru m n a  — pom yślała  Jad w ig a . 
P o ru szy ła  palcam i. L ub iła  oglądać sw oje 
ręce : w ro zp rasza jący m  sie św ie tle  w y­
glądały  gładkie, b iałe  i m łode. O błożone 
g ru b ą  w ars tw ą  m iłosiernego  c ien ia  — 1ak- 
by  m aseczką kosm etyczną — gub iły  re u ­
m aty czn e  zg rub ien ia  staw ów , a sine szn u r­
k i żył, k ręcące  się w k a p ry śn e  de lty  oo 
zew n ę trzn e j s tron ie  dłoni sp ra w ia ły  w ra ­
żenie d e lik a tn eg o  retusz-u.

— Masz p ięk n e  reoe — m ów ił K rzysztof. 
Z ac iskała  w tedy  w arg i w w ąski sznure- 
czek . Po m atce  odziedziczyła ten  w y raz  
stanow czości. — K ochanie— do d aw ał K rzy ­
sztof. Z aciskała  w argi w bezsilnej złości, 
n ic  nde m ogła poradzić p rzec iw  jego czu­
łościom . m ia ł do nich ł i o  niej z ag w aran ­
tow ane, m ałżeńsk ie  praw o.

— C hciałbym , żeby nasze dziecko m ia ło  
tw o je  ręce  — d o d aw ał jeszcze K rzysztof. 
Z anim  o trzy m ał to sw oje  bezw zględne p rą -  
w<\ iuż p ló tł o dzieciach . K ochał dzieci.

— T o by ł do b ry  człow iek — pom yślała  
Jad w ig a . Podciągnęła  k o łd rę  pod brodę. — 
G dyby  żył, b y libyśm y ze soba szczęśliw i. 
Z aczynałam  się powoli p rzyzw yczajać  do 
n iego, a le  w o jną  p rz e rw a ła  nasze życie, 
z ab ra ła  mi go.

W m om encie w y b u ch u  w o jn y  K rzysz to f 
p raco w ał p rzy  w y k opaliskach . Nie m u siał 
pracow ać, m ia ł spory  m a ją te k , lecz a r ­
cheologia b y ła  lego hobby. Z ginął zaraz  
w  p ierw szych  dniach , p rzypadkow o, n ie­
p o trzeb n ie  i g łupio , podczas na lo tu . W ia­
domość . o  jego śm ierci p rzyszła  dop iero  
w  trz y  m iesiące później: w  b a łagan ie  i p a ­
nice żaden z jego kolegów  nie pom yślał 
o zaw iadom ien iu  rodziny. Ale dizlęki tem u 
Jad w ig a  p rzeży ła  szereg w span ia łych  dn i; w ie 
dz ia ła , że je j m ąż zginie. Od począ tku  sw e­
go m ałżeń stw a  czek ała  n a  coś. co je  p rz e r­
w ie , jeżeli w y p ad ek , choroba, opatrzność 
n ie  ch c ia ły  je l w yzw olić od K rzysz to fa , 
te ra z  nareszcie  m usi uczynić to w ojna. 
M usiało ta k  być — w ie rzy ła . X w ypogod- 
nii.ała, odzyska ła  spokój. Pocieszała bab k ę, 
k tó ra  za łam y w a ła  ręce: M atko  В osiko 
C zęstochow ska, ra tu j!  T rzeb a  szynki ra - 
eolić. słoniny uwodzić. złoto zakopnć!

Potem  w ojna w eszła 1 do  Ich m iastecz­
ka . L udzie szep ta li o o k ru c ień stw ach , kon­
sp iracy jn ie , na ucho. lecz w łaściw ie  w ie le  
s ię  n ie  zm ieniło: po ste ru n ek  policji p rze­
ję ła  żan d a rm eria  n iem iecka, trzech  obyw a­
te li  podpisało  V o lkslistę , w yw ieziono k i lk a ­
naśc ie  rodzin żydow skich , ro zstrze l a nio p a ­
ru  kom unistów , lecz to  nikogo specja ln ie  
n ie  zdziw iło: co roku  m łodzież w y b ija ła  
laskawij szyby  w  p e ry fe ry jn y ch  sk lep ikach  
żydow skich . a kom unistów  n ik t nie żało ­
w ał, b ab k a  n aw et pow iedziała : „Będzie 
m n ie j tego pa rszyw ego ta ła ta js tw a ”.

Po trzech  m iesiącach nadszedł list.. P isany 
obcym  c h a ra k te re m  p ism a. Jad w ig a  w ie­
dz ia ła , Co zaw ie ra . Z em dlała. B abka pow ie-, 
d z ia ła : W idzisz, on zginął, a  ty  go tak  
sk rzy w d z iłaś . — I w  sw ojej łaskaw ości po­
d a ro w ała  Jad w id ze  m a te ria ł  aa żałobę. 
Ja d w id z e  było do t  .'arzy w  cza rn y m . S p ra ­
w iła  sobie żałobny kap elu sz  z w oalką. S ta ­
nęła  przed  lu s trem . P oślin iła  b rw i. żeby 
s ta ły  się  c iem niejsze , p rzyczesała  je  grze­
bien iem  w c ien iu tk a  k reseczkę. L ekko  uró- 
żow ała policzki. O brączkę p rzełoży ła  na 
lew ą ręk ę . Podniosła p ra w a  do góry, ro z ­
p ro sto w y w ała  palce. I zobaczyła w  lu strze  
sw ój uśm iech.

— To nie m oja w ina  — pom yślała  Ja d w i­
ga — gdyby n ie  w o jna , pokochałabym  go.

W liście 1akiś obcy człowiek donosił z 
w yrazam i w spółczucia, że K rzysztof z r in ą ł 
od serii k a rab in u  m aszynow ego, zginął, bo 
n ie  zdążył schronić się do row u.

— W asz ojciec — p o w ta rza ła  Jadw iga

córkom  — pam ię ta jc ie , zg inął za ojczyznę
śm ierc ią  bohatera . C zd ic ie  jego oam ięć 
m ô ü cip  się za mego.

— M odliłam  się za niego. G odzinam i le­
żałam  krzyżem . Czy to  m oia w ina. że go 
n ie kochałam ? K azali m i w yjść za niego. 
Zm usili. B ył bogaty  za jego pieniądze 
babka chciała  dobudow ać p iętro . Nie za­
p y ta ła  m nie  o  zdanie. On też nie zaoy tał. 
T ak bardzo  m n ie  kochał, że ną  m yśl m u 
nie p rzyszło  to  p ro ste  py tan ie . A trzeb a  
się by ło  spy tać . K rzysztofie . Je d n a k  on są­
dził, że b iorąc  m n ie  za żonę. d a je  m i ja­
k ieś w ielk ie , nieograniczone szcześde. M iał 
s ta ry  h e rb . nosił syg n e t na palcu , pa lcu  
b ia łym , pu lch n y m , m ia ł też w illę  w W ar­
szaw ie. sam ochód z szoferem , m a ją te k  na  
Podolu, żadna kobieta  n ie pow iedziała m u, 
nie ośm ieliła  się. że jesł o d raża jący  m im o 
sw ego herb u , m a ją tk u , w illi i sam ochodu 
z szoferem . Ja  też tego  n ie  pow iedziałam . 
M iałam  osiem naście la t. koch ałam  innego, 
a m iłość w ty m  w iek u  p rzy b ie ra  k sz ta łt 
idea lny , m oja  m iłość om otali b ia ły m  welo­
nem . zap ak o w ali w sk rzy n ie  pełno k o ro n - 
kow el w y p raw y . Zeszłam  do b aw ialn i. ort 
pow iedział; jak a  śliczna; b y ł spocony, w ło­
sy p rzy lep iły  m u się do czoła, piegi na ­
b rz m ia ły  1ak k o sm a te  p a ją k i. k lę k a ja c  
p rzed  o łta rzem  odsunęłam  su k n ię , ab y  na ­
w e t suk n ia  go nie do tykać . G dy  zginał. '-v -  
łam  nareszcie  w olna. A le te ra z  m yślę, cza­
sam i, że p rzy zw yczaiłabym  srie dio niego. 
Je s te m  sitara, po trzeba ml op iek i, spokóju . 
Jestem  chora, po trzeb a  m i dobrobytu . On 
zap ew n iłb y  m i dobrobyt. N ie m u sia łab y m  
pracow ać.

— B o h a te r — op o w iad ała  zn a jo m y m . — 
B o h a te r — pouczała  có rk i. — Zoną bo­
h a te ra  — m ów iono o n ie j. Żałobny w elon 
by ł z d e lik a tn eg o  tiu lu , u p ię ty  w ysoko, gład 
k o  p rzy leg a jący  do głow y kap elu sz  odsła­
n ia ł  jej p ięk n e , czysto  zarysow ane  czoło.

— N ie m o ja  w ina. — Ja d w ig a  opuściła  
ręce : bak, z d a le k a  w y g ląd ają  zu p ełn ie  
znośnie. — To je j. B abki. C hciała m ieć 
jed n o p ię tro w ą  w illę , jak  pani B rzeska, n a  
p a r te r  je j starczy ło , na p ię tro  Iuż nie, w ięc 
w v d a ła  m nie  z a K rzysz to fa .

U siad ła, od m ierzy ła  trzydzieśc i k ro p e l oar- 
d io lu  na k o stk ę  cu k ru , p rzeg ry z ła , sk rz y ­
w iła  się. — W strę tn e . A le n ied ługo  i to  le­
k a rs tw o  m nie  zaw iedzie. R uiną ze m nie.

Schow ała ręce  pod k o łd rę . — Zim no. W 
m oim  w ieku  zaczyna się  odczuw ać nie­
u stan n y  chłód. P rzed sm ak  śm ierci. — 
P rz y m k n ę ła  oczy. T y le  razy  w y obraża ła  
sobie siwoją śm ierć.

— Poczekaj tro ch ę , c ie rp liw ość  się opła­
ca — k rzy cza ła  do m ęża — p rzy  m oim  
s ta n ie  se rca  u m rę  szybko, an i się obe j­
rzysz. — I bacznie p rzy g ląd a ła  się m ężo­
w i: czy zdoła go w zruszyć? A le Jó zek  od­
po w iad ał zw y k le  w zruszen iem  ram io n : J a ­
dzia , a  daj ty  m i św ię ty  spokój, n ie  ta k  
ła tw o  się  u m ie ra .

Po k łó tn iach  z m ężem  Jad w ig a  zam y ­
k a ła  się  w  pokoju , p o p łak u jąc  w c h u ­
steczkę  i p rzy p o m in ając  sceny z czy ty w a­
nych rom ansów . M arian n a  A lcóforado u m a r­
ła z  m iłości do  m ężczyzny, W erte r  z m iłości 
do kob iety , w ie lk ie , rom an ty czn e  m ity  p rze  
m aw ia ły  d o  n ie i z  ró w n ą  siłą  ja k  m elo- 
d ram ę ty czn a  h isto ria  lad y  C h a th a rlay . — 
G d y b y m  u m a rła  a a  jego oczach, to  może 
zdo łałabym  w yk rzesać  z niego jak ieś ludz­
k ie  uczucie. T ak p ięk n ie  k ied y ś ludzie  k o ­
chali, ja też k o chałam , ] co z tego? — Ty 
jes te ś  zw ierzę, m ów iła do m ężą — c ieb ie  
nic nie obchodzi poza jedzeniem . A ch, chdia 
łafcym już  um rzeć.

Czasam i w ie rzy ła  w  to , że chce um rzeć. 
R zuca łą  się  n a  podłogę. T rac iła  oddech, 
język  pęczn iał w  u stach , m eb le  rozpoczyna­
ły  w ariack i tan iec , pokój w iro w ał, ona b y ­
ła  jego osią, b iła  rę k a m i o  podłogę, roz- 
k rw a w ia ła  palce, rw a ła  na sobie u b ra n ie . 
Potem  zap ad ała  w głęboką jam ę  i z  jej 
w n ę trza  śledziła  po ru szające  się. orzodm io- 
ty : dalekie, g ro teskow o  pom niejszone, po­
w yginane  w  esy flo resy , o taczały  ją  p a ­
łąk o w ate  ściany, p rzypłaszczone kr^-rała, 
Józek b y ł balonem , b ab k a  czarną k u k ie ł­
ką. M ogła b ezk a rn ie  p rzed rzeźn iać  balona 
i k u k ie łk ę  jak  n iegrzeczne, p rz ek o rn e  dziec 
ko; czu ła, że s ta je  się coraz m nie jsza , że 
rrc e  j c iało  k u rczą  się, a  głow a osiąga 
w ielkość łebka szp ilk i — s tra c h  rzu ca ł ją  
w  now y paroksyzm  fu rii, czepiała  się  nie 
istn ie jących  k raw ęd z i n io  is tn ie jące j jam y , 
p rag n ęła  w ydostać  się z je j m iażdżącej 
w klęsłości — m oże to  w ła śn ie  jes t śm ierć?

W ięc k ied y  ból w ra ca ł — łagodniała . A po­
tem  zaczynała  p łakać, bo n iepo trzebnym  
o k azy w ał się  je j cały  w ysiłek , s tra ch  i ból, 
w szystko  by ło  z pow rotem  to  sam o: tw a rz  
m ęża, ta  tw a rz  m ęża, zn iecierp liw iona , zła, 
bez ś lad u  w spółczucia.

Czasam i p o stan aw ia ła : R zncę się  pod 
tra m w a j.

— Zabiłeś m nie  — m yśla ła , przechodząc 
w olno, jak  lu natyczka , p rzez jezdnię. T ram ­
w aj nadjeżdżał, m o torn iczy  w y d i . /a n ia ł  
ostrzegaw czy  sygnał, nogi ro b iły  sdę 1ak 
z w a ty , w  skron iach  w a liły  szybko m ło­
teczki s trach u , p o ty k a ją c  się  p rzeb iegała  
na  d ru g ą  s tro n ą  u licy . B yłą k ied y ś św iad ­
k iem  u licznego w y p ad k u  — m łoda dz iew ­
czyna w sk ak iw a ła  <ło tra m w a ju , m ia ła  w ło­
sy  sp ię te  w końsk i ogon, opalone, m usku­
la rn e  nogi sp o rtsm en k i, su k ien k ę  w b łę ­
k itn e  pask i. — Jad w ig a  zap am ię ta ła , że 
dz iew czyna  b ieg ła  przez jezdnie  sp ręży ­
sty m  k ro k iem , su k ie n k a  na sz ty w n e j h a l­
ce  o k ręca ła  się  w okół niej jak  fu rkoczący  
trzm ie l, żle w y m ierzy ła , czy  też  p o ślizn ę­
ła  się  n® stopniu , lu b  m oże, jej końsk i 
opon, k tó ry  p rzy  sk o k u  zam igo ta ł c ze r­
w ien ią  w y ru d z ia ły ch  w łosów , p rzesłon ił 
oczy — w p ad ła  pod d rug i w agon, t ra m ­
w aj w lókł, w a łk o w ał c ia ło  ch yba  p rzez  
dziesdęć m etró w , u lica  b y ła  w ty m  m iejscu  
spadzista , ludzie  k rzyczeli. Jad w ig a  k rz y ­
czała  razem  z nim i, k rzy k u  dziew czyny 
n ik t  n ie  dosłyszał, ludzie  biegli w zdłuż 
k raw ężn ik ó w  chodn ika , t ra m w a j ćw iar- 
towiał d a ło  dz iew czyny  z d ług im i, opa lony­
m i nogam i, d ą ł  m a te ria ł  Jej fu rkoczące j 
su k ien k i, b łęk itn e  paski m igały , ru d y  ogon 
w łosów  zam ia ta ł jezdnię, ludzie  zam ilk li, 
stłoczyli sdę g łow a p rzy  głow ie, Jad w ig a  
s ta ła  pośród nich, w y k ręco n e  pod kołam i 
zw łoki p rz y ję ły  pozycję  ta k  n ien a tu ra ln ą  
ja k  pozbaw iony k o śd . W ypatroszony ka ­
d łu b  k u ry  p rzy g o to w an e j do nadziania. 
D latego, ile ra zy  Jad w ig a  m yślała : p rzynio­
są m oje  k rw a w e  szczą tk i do dom u — 
w idziała w m iejsce ta rn te i dziew czyny sie­
b ie  j p rzeży w ała  je j śm ierć, jak b y  sw oją 
w łasną.

Coraz częściej zdarzało  się, i e  b y le  szcze­
gół doprow adzał ją do s tan u  ca łk o w ite j ie -  
zygnacji. P rzy g ląd a ła  się  ludziom , — T y le  
ich na u licach , u lica  jest w ypełn iona lu d ź ­
mi jak  ry b ie  ta rło , w  k tó ry m  ty siące  m i­
kroskop ijnych  jajeczek  pęczn ie je,, d rga  w y ­
k lu w a jący m  się życiem , podobnie ludzie  — 
przechodnie , pozbaw ieni nazw isk , adresów , 
a naw et i togo n a jis to tn ie jszeg o  w yróżn ika  
— tw arzy , oo n ic  sposób zapam ię tać  tw a ­
rzy w szystkich  m ijan y ch ; ludzie , m ik ro ­
sk o p ijne  ż y ją tk a , n a jb a rd z ie j sobie dale­
cy. obojętni, niepoznani. chociaż każdy z 
n ich , z tych  p rzesu w ający ch  się jak  w 
rzece k ija n e k  m a sw oje  ż y d e , sw oje 
szczęśde 1 tragedie, ja też je s tem  k ija n ­

ką, n ik t o  mnie nie wie, i nie będzie wi« 
dzia ł, zą la t  d w a d z ie śd a , m ój dobry  Boi*1 
w y sta rczy  k ilk a  m iesięcy po ś m le rd  i ża^ 
nego śladu , że by łam  — ja , Jad w ig a . W1 
b ie ta  już  p ięćd ziesięd o le tn ia , że m iał»1 
siwoje życie, n ik t n ie  w spom ni o m nie  s1 
słow em , o  k w ia tach  się m ówi, ja k a  szK< 
da, że zw ięd ły , za w iosną się tęskn i, * 
Kłoncem, a  człow iek p rz e tu r la  się  przez i '1 
tam  dziesią tków  lat, i potem  nagło koni« 
a jeżeli m iał dobre  d z ie d , to dzieci n1 
pom nik  w ystaw ią , pom nik  w edług szabK 
n u  n u m e r k tó ry ś tam , p rz y b iją  tabliez* 
o zn ajm ia jącą , że tak i I ta k i ży ł la t ty!
J ty le  i u m a rł po d ług ich  lu b ' k ró tk i1 
lecz zaw sze ciężk ich  c ierp ien iach . I że je* 
Cze prosi się  d la niego o zdrow aśkę. 1oS* 
cze m u będą życzyli na te j  tab liczce , ż« 
by odpoczyw ał sobie w  spokoju  wiec* 
n ym , am en, jeszcze p rzez  jak iś  czas bc<* 
przychodzić , m odlić się: Pan ie, św ieć n3' 
jego duszą, jeszcze m u św ieczkę zapal' 
ścieżkę p rzy  groble om iotą, a notem  wie* 
ce uschną, w oda w e flak o n ik ach  zgnij1 
nap isy  na w stęgach  żałobnych spłowiej* 
n ie  odczytasz lite r , k rzy ż  pochyli się, zl* 
m ia  osun ie  pod c iężarem  kam iennych  pł? 
aż w reszcie, d la  kogoś następnego  bod® 
p o trzeb n e  m iejsce, d z ie rżaw a  ziem i cm®* 
ta rn e j jak  każda  inna n ie  odnaw iana tra* 
sek c ja  han d lo w a  t r a d  sw oją moc ргя* 
ną, ,,Z arząd  C m entarza  Św iętego Antoni* 
go zaw iad am ia, że jeżeli po up ły w ie  
dw udziestu  pięciu dzierżaw a za grób 1* 
zostan ie  p o w tó rn ie  uiszczona, grób zostać  
zn iw elo w an y ” — w ięc rozkonią . przefW jl 
cu ją , z n i w e l u j ą ,  i nic. nic, naw et 
tab liczk a  z p o rzekad łem  w iecznego od?®1 
ożyw ania pójdzie n a złom. bo z metaJ!
I jak  tu  n ie  w ariow ać?  Do p sy ch ia try  
pow iada Józek. To on chyba  jest nien0( 
m alny , niczego nie czu jąc . Ale on też ki* 
d y ś  zacznie się  bać.

— H isto ryczką  — m ów ił Józek  — w rf3 
w iasz w siebie te  sw oje choroby , te  ni* 
szczęścia.

— Nie jestem  h isto ryczka. Jestem  cięż#* 
ch o ra  — m yślała  Jadw iga .

U siadła, n a k ap a ła  ponow nie trzydzie-4*® 
k ro p e l card io lu . Józek jęk n ą ł przez se n -К

— Józek , w staw aj — sza rpnęła  mężerfl'
— Czego. Jad z ia?
— W racaj do siebie.
— Co ty ... da l pospać...
— Pow iedziałam !
— Jadzia...
— Ale Iuż! !
— A żeby cię lasna cho lera  — pow iedzie 

półgłosem  Józek. — Nie dasz cz łow ieko^  
norm aln ie  się wyspać.

•) F rag m en t pow ieści „S łońce p rosto  f 
tw arz”, p rzygotow yw anej d la  W yd. LûdzkK'S
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„PANIE.
ŚPIJ PAN PRĘDZEJ!"

Ubiegłego roku , w  m ajow ą 
niedzielę podczas Dni K siąż­
ki, o m ało  n ie rozw alono jed 
nego ze stoisk w  p a rk u  im. 
Sienkiew icza. Ludzie cisnęli 
się stłoczeni, by zdobyć zbiór 
anegdot żydow skich Horacego 
S a frin a  „P rzy  szabasow ych 
św iecach”. C hętnych  było w ie 
lu , a egzem p la rzy  zaledw ie 
k ilk anaście . Tom „P rzy  sza­
basow ych św iecach” rozszedł 
się b łyskaw iczn ie , obecnie mó 
wi się o d ru g im  jego w y d a ­
niu , a le  m ach iny  w ydaw nicze 
p racu ją , jak  w iadom o, pow o­
li i jeśli na przyszłoroczne 
Dni K siążki doczekam y się 
now ej edycji „Szabasow ych 
św iec” — będzie bardzo  dob­
rze.

A tym czasem  anegdo ty  Ho­
racego S a frin a  rob ią  k a r ie rę  
za g ran icą . N iedaw no Salcia 

, L andm ann , urodzona 1Я11 r. 
w Ż ółkw i, a obecnie m ieszka­
jąca  w  St. G allen  (Szw aj­
caria) ogłosiła w w y d aw n ic ­
tw ie  m o nach ijsk im  „Żydow ­
sk ie  anegdo ty  i p rzysłow ia" 
w  n ak ład zie  p ięćdziesięciu ty 
sięcy egzem plarzy . Rola L and 
m ann , k tó ra  jest socjologiem  
z w y k szta łcen ia , ogran iczy ła  
się do h istorycznego w stępu
0 dziejach fo lk lo ru  żydow skie 
go w e w schodniej E uropie, 
przyp isów  i ob jaśn ień , n a to ­
m iast au to ram i anegdo t i przy  
słów  są: zn an y  nam  poeta, sa 
ty ry k  i tłu m acz  H oracy Saf- 
rin  o raz  h is to ry k  U n iw ersy te ­
tu  W arszaw skiego  — A leksan 
d e r L itw in , k tó ry m  a u to rk a  
w stępu pośw ięca sporo uw a?!
1 d z ięk u je  za w spółpracę . „Ży 
dow skie  anegdo ty  i p rzysło ­
w ia” w y d ru k o w an o  d w u języ ­
cznie: po żydow sku  i n iem iec 
ku . W o m aw ianym  zbiorze 
ty lk o  część m a te ria łu  pocho­
dzi z „Szabasow ych św iec”. 
Znaczna w iększość stanow ią 
anegdo ty  n ieznane, znakom i­
cie w zbogacające  h u m o r ży­
dow ski. P isa łem  ju ż  k iedyś 
na innym  m iejscu , z o k a ^ i  
w y dan ia  „Szabasow ych św ietr’, 
że h u m o r żydow ski, k tó ry  ro- 
dził sio w  m ałych  m iastecz­
kach , zw łaszcza na  te re rye  
daw n ej G alic ji, jest już  k a te ­
gorią h isto ryczna  i ocalenie 
go od zapom nien ia  s ta le  się 
obow iązkiem  fo lk lo ry s tó w  i 
znaw ców  zagadnien ia. Do nich 
na leża  m. in. H oracy S afrin  
w  Polsce i Salcia L andm ann  
w  Szw ajcarii.

W ydane w  M onachium  
„A negdoty  i p rzysłow ia  ż y ­
dow sk ie” zaw ie ra ją  dw ie  cześ 
ci: w  p ierw szej — facecje  z 
życia w yb itnych  osobistości 
pochodzenia żydow skiego (Kin 
ste in , B runo  W inaw er, M ax 
R ? in h ard t), m ądrości i sza leń ­
stw a H ersz la  z O stropola oraz 
h u m o r lek a rsk i, rab in ack i, re - 
liß ijn y , odszczepleńczy i tp . ;w

części d ru g ie j — zn ajd u jem y  
sam e przysłow ia  i p o rzeka­
dła, w śród k tó ry ch  sporo jest 
p raw dziw ych  p e re łek  ludow e 
go hu m o ru . C hciałoby się cy­
tow ać anegdotę  za anegdotą, 
a le  że to n iem ożliw e, m uszę 
ograniczyć, się jed y n ie  do m a ­
leńk iego  w yboru , m ałe j, żeby 
tak  rzec, an to logii. O to aneg 
dota lite rack a . P ew ien  p isarz  
po ją ł za żonę kob ietę  z C heł­
m a. Jednego  dn ia, w ychodząc 
na  zeb ran ie , pozostaw ił na  
b iu rk u  św ieżo zap isane a rk u ­
sze now ej powieści. G dy po­
w rócił do dom u, od razu  za­
uw aży ł nieszczęścfe. Na jego 
b iu rk u  panow ał n iesłychany  
n ieporządek . S py ta ł sw ej żo­
ny : „M oja droga, ja k ie  pap ie  
ry  w rzuciłaś do p ieca?” Żona 
odpow iedziała : „Co znaczy, ja  
kie? Czy ty  m asz m nie  za w a 
r ia tk ę  i m yślisz, że zniszczy­
łam  p ap ie r czysty?! N a tu ra l­
nie, że db pieca w rzuciłam  
ty lk o  to, co by ło  zap isane”.

In n a  anegdo ta  to już  w ła ś­
c iw ie  m ałe  opow iadanie. U w a 
żajcie. Pew nego razu  zachcia 
ło się jed n em u  z m ieszk ań ­
ców C hełm a zobaczyć W arsza 
w ę. W stał bardzo  wcześnie, 
w ziął laskę  i to rbę  z p row ian  
tem  i u d a ł się na  piechotę w

k ie ru n k u  W arszaw y. G dy prze  
b y ł m n ie j w ięcej połow ę d ro ­
gi, n ap ad ła  go ochota do sp a ­
nia. Położył się nogam i w 
stronę  W arszaw y, a  g łow ą w 
stro n ę  C hełm a ta k , ab y  po 
przeb u d zen iu  się w iedzieć, jak  
iść d a le j. A w łaśn ie  p rzecho­
dził jak iś  fig la rz , k tó ry  zo­
rien to w a ł się w net, że m a do 
czynien ia  z C hełm iak iem . 
U chw ycił śpiącego za nogi i 
obrócił go w  o d w ro tn y m  k ie ­
ru n k u ... C h ełm iak  się  obudził, 
o b ta r ł  ocży ze sn u , ro ze jrza ł 
się, aby  stw ierdzić , w  k tó rą  
s tro n ę  leżały  jego nogi i r u ­
szył p rzed  siebie. P rzez  pół 
d n ia  szedł z pow ro tem  w  k ie  
ru n k u  C hełm a, p rzek o n an y , 
że zbliża się k u  W arszaw ie.

Przed  nadejściem  nocy zna­
lazł się pod m u ram i m iasta. 
„Z upełn ie  jak  w  C hełm ie” — 
pow iedział sam  do siebie. Z a­
puścił się w  głąb  m iasta  — 
sam e znane  ulice. „D okładn ie  
jak  w  C hełm ie” — dziw ił się 
ciągle. Poszedł d a le j l zoba­
czył k ilk a  k n a jp . „ A k u ra tn ie  
jak  w  C hełm ie”. T ak  idąc zna 
laz ł się n ag le  n a  sw o je j ulicz 
ce p rzed  sw oim  w łasn y m  dom 
k iem . „K ropka  w  k ro p k ę  jak  
w  C hełm ie”. N agle  o tw a rły  
się d rzw i i w yszła  z n ich  je ­
go żona. „G w ałtu , Żydzi — 
zaw oła ł obcym  głosem . — Czy 
w  W arszaw ie  też jes t tak a  
ch o le ra  ja k  m oja Z ła ta? !”
O bie te  anegdo ty  pochodzą z 

cy k lu  „G łupcy  z C hełm a” , k tó  
; rego w  „Szabasow ych św ie­

cach” n ie  było , a  k tó ry  H ora 
cy S a frin  opracow ał d la  w y 
d an ia  zagranicznego. Skoro 
jed n ak  m ow a o C hełm ie, p rzy  
pom nę o p ow iastkę  znaną , gdyż 
o p u b lik o w an ą  przez S a frin a  
w  jego polskim  zbiorze. S a f­
rin  pisze: „Z ajechałem  ongiś 
do C hełm a g ru b o  po zacho­
dzie słońca. Z atrzy m ałem  się 
w  rep re z en tac y jn y m  hotelu . 
Z nużony w ielogodzinną jazdą, 
zasnąłem  n a ty ch m iast. W środ 
k u  nocy budzi m nie  nag łym  
szarpn ięciem  w łaściciel ho te­
lu . Co się stało? "Chciałem  pa 
na poprosić, żeby p an  prędze j 
spał, bo p ań sk a  poduszka po­
trze b n a  jes t d la  innego goś- 

' c ia” .

H oracy  S a frin  p rzy g o to w u je  
obecnie do d ru k u  sw oje  
w spom nien ia  pt. „Z m ojego 
życia”. O pisze on tam  pew ną 
h isto rię , k tó ra  zn am y  z jego 
opow iadań p rzy  kaw ie. Otóż 
pew nego la ta , spo tyka  H oracy 
w  h u cu lsk ie j m iejscow ości w y 
poczynkow e) Ja rem cze  zn ane­
go w  S tan isław ow ie  p rofeso­
ra  n au k  filozoficznych M eira  
W elsberga, siedzącego przed  
k u rn a  ch a ta  w  zam yślen iu . 
P ro feso r, ucieszony w idokiem  
znajom ego S tan is ław o w ian in a , 
odzyw a się w  te  słow a: „ P a ­
n ie  H oracy, pan  się dziw i, co 
ja  tu  robię! M oja żona p rz y ­
w iozła m n ie  tu ta j  do dom u 
bez u m y w a ln i, bez u b ik ac ji, 
a le  ona tw ierd z i, że tak iego  
p o w ie trza  ja k  w  Ja rem czu  h ie 
m a nigdzie n a  św iecie. A ja 
p an u  m ów ię, że n a jlep sze  po­
w ie trze  jest w  S tan isław ow ie  
w  k a w ia rn i „U nion” na  b a l: 
ko n ie” . /

N ie w iem , ja k  d la  kogo, dla 
m n ie  jest to  jed n a  z n a jp ięk  
n lejszych  anegdot, jak ie  znam . 
H um or zap raw io n y  liryzm em , 
ow iany  sm ętk iem , p rzypom ina  
jąęy  to, co bezpow ro tn ie  m i­
nione — k a w a ł h isto rii po l­
sk ie j p row incji i po lsk iej k u ł 
tu ry .

ST. KASZYŃSKI

„Ten świat 
o którym 

tylko ksiqżka 
mówi"

Oj, doprawdy, n ie ła tw e za- 
danie m a współczesny teatr 
г tym  krakowskim  „fantem ” ! 
Niby jest już gotowa recepta 
na kształt sceniczny, bo i 
tekst czysty jak strum ień, i 
atm osferka po wiełelcroć roz­
pylana, i galeria 7,abawnych 
figur z ow ej „belle époque”, 
i spora porcja urokliw ej już 
w esołości, notabene, tak do­
szczętnie w ypłoszonej % dzi­
siejszej kom edii. Inne cza­
sy, dobrodziko, tempora m u- 
tantur, asanic!! Jakże to dziw  
ny św iat, jak obce środow i­
sko, okazy ludzkiej rasy tak 
nieprawdopodobne, że trzeba 
refleksu historycznego, by 
uznać je  za k iedyś w  ogóle  
byw ałe. „Bałucki m a to 
szczęście, że ma za w spółau­
torów w szystkie w spom nienia  
naszego dzieciństw a” — pisał 
Boy w  roku 1923 na m argi­
nesie „Klubu kaw alerów ”. 
D w a lata w cześniej, dostrze­
gając zresztą nieuchronny 
rozsiew  m iędzy realiami ga- 
licyjsko-krakow skicb narracji 
a treścią i duchem  nowej rze­
czyw istości, konstatował: „Ba 
łucki, starzeje się  bardzo 
sym patycznie, o w siem , zysku­
je  nawet г w iekiem , można 
go posłuchać z przyjem noś­
cią i dziś” . P ow yższe zdanie 
oznajm ujące należy z kolei 
w ym ienić d z i ś  na zdanie 
pytające, zwrócone do obu 
stron ram py. Po prostu od 
tego czasu m inęły cztery  
dziesiątki z okładem , i to 
jak ie  dziesiątki! „W spółpra- 
cow nietw o pisarza z czasem ”, 
okrutne dla jednych tw ór­
ców jeszcze za ich życia, 
choćby dla M ichała B ałuckie­
go, zakończono sam obójczym  
strzałem  w  1901 roku w  par­
ku Jordana, łaskaw sze nie­
porównanie d la drugich, w  
m iarę upływ u lat podlega 
ustawicznym  sprawdzeniom. 
Zm ieniają się gw ałtow nie  

w arunki, rów nolegle zanika­
ją pewne konw encje zw ycza­
jow e 1 obyczajowe, nade 
w szystko podlega tym  flu k ­
tuacjom  sam człow iek . Jego 
świadom ość, jego strój, jego  
język Pom yśleć, że pan Fi- 
kalski nie m ógłby zaaranżo­
w ać balu u pp. Żelskich, gdy­
by „m etraż” okazał słę n ie­
w ystarczający dla ekspozycji 
jego w odzirejow skiego kunsztu. 
N ie bałoby przeto i koncep­
tu dram aturgicznego „Domu 
otw artego” ; jest tu w cale do­
skonała ilustracja zależności 
pow stawania pew nych „chwy  
tów ” pisarskich od konkret­
nych im ponderabiliów . Mój 
Boże, 1 dziw ić się, że coraz 
m niej takich „Dom ów” lub, 
że m odernistyczne „lam par- 
tow anie s ię” przybrało m. 
in. formę intym niejszej „cha­
ty ze szk łem ”. Dam drugi

przykład, ukazujący smutne 
obum ieranie dowcipu. Ktoś 
w sztuce nazywa czeredkę 
Ciucium kiewicza „fornalką”. 
Ciekawe, że na widowni ni­
kogo to prawie nie rozśm ie­
szyło, ktoś za mną naw et pół- 
głośnie się zastanaw iał: a co 
to takiego? Jestem osobni­
kiem  w średnim  w ieku, pa­
m iętam  jednak z dzieciństwa, 
że fornalką nazywano cztero- 
konny zaprzęg do „półtora­
ka”.

„Starzeje się sym patycznie” 
pan Bałucki ozy też nie?

Istnieją sposoby, aby ten 
proces uw ierzyteln ić, bo wg  
m nie nie ulega w ątpliw ości, 
że tak jest, że się m ilutko  
starzeje. Po pierw sze, trzeba 
przykrawać znacznie tekst i 
następnie próbować odnaleźć 
taki dystans do anegdoty, z 
którego nie gubi się w praw ­
dzie kolorytu lokalnego, k li­
m atu, jednocześnie nie grzęź­
nie się w nim całkow icie, 
Chodzi o postawę w yrozu­
m iałości dla „pociesznej ba- 
łacczyzny” i przym rużenia, o 
w zięcie tego w szystkiego w  
satyryczny naw ias przy za­
chowaniu przynajm niej szczyp 
ty  sentym entu . Bo chyba nie 
m yślim y dziś serio pasować 
te j kom edii na kom edię par 
excellence społeczną, na pam- 
f le t obrachunkowy, jakkol­
w iek , historycznie rzecz >lo- 
rąc, są tu już zadatki czy 
pierw sze obrysy polem iki Za­
polskiej, m. in. z podwójną 
m oralnością krakow skich (nie 
tylko) „ łyków ”. Z drugiej 
strony nie przyjm iem y po­
w ażnie ironicznego auto z w ie­
rzenia, które nagryzm olił w  
garderobie Solskiego w  te­
atrze krakow skim : „Piszący 
śtucki — M ichał Bałucki”.

Słow em  — w ym agają te  
rzeczy nie ty lko znakomitego 
teamu w ykonawczego — ten ­
że jest niezbędny zawsze — 
co ogrom nej pieczołowitości 
i — serca. Zapewne i szcze­
gólnego uczulenia reżysera  
na zw iewności takich „śtu- 
cek ”.

W ydaje się, że p. Roman 
Sykała nie najżyw iej odbiera 
ten rodzaj dram aturgii, jako, 
że n ie  drażni w cale  jego pa­
sji publicystycznej. Nio go 
przeto pewnikiem  n*e roz­
grzało. Okazał w szelako na 
ty le  roztropności, iż nic sk u ­
siła  go nadm ierna celebracja, 
przecierpiał, tuszę, dość w a­
hań, że w  końcu nie m ógł 
zdecydować się na jednorod­
ność stylu . N ie bardzo w ie­
dząc, co tutaj punktować, ko­
go w ykpiw ać, kogo zaś ota­
czać clfepćłkiem, pozwolił so­
bie na rozrzutną rozmaitość, 
która tym  razem non delec- 
tat. W rezultacie otrzym aliś­
m y kilka propozycji do oglą­
dania.

Np. p. Antoni Uniechowskl 
posunął czas w  dekoracjach  
(mniej w  kostium ach) do 
epoki salonów D ulskiej et 
consortes, było to ty lko tło, 
ni drapieżne, ni poetyckie, ra 
czei m dłe, kolorystycznie ba­
nalne, jak paleta tego m ala­
rza. M alowana panorama 
K rakowa, a potem hejnał ma 
riacki sytuow ały akcję bar­
dzo ściśle; cóż z tego, kiedy  
p. M. Szonert (Fikałski) „ba- 
łak a ł” z lw ow ska, śp iew nie  
przeciągał, chcąc, być m oże, 
zadzierzgnąć nić tradycji z

Ludwikiem  Sem polińskim , 
s łynnym  ongiś w tej roli w 
Łodzi (T ea tr im. S. Jafracza, 
1950). Tolerancję reżysera po. 
dziw ialiśm y ochoczo w  usta­
w ieniu i dalszych, nielitości- 
w ie ocalonych w ich dłu­
gości, jak np. W ieherkow skie- 
go — p- S. <yl- Kam iński buń­
czucznie fastrygow ał figurę z 
farsy. B yła to oferta śm iesz­
ności z innej zaiste sztuki. 
Jako nieporozum jęnie obsa- 
dowe objaw ił, mi się p. J. 
M azanek, a k to r  doéwiadczony, 
lecz o odm iennym  em ploi, nie 
posiadający tej soczystości ko­
m icznej dla niegdysiejszego  
szlachciury, gdzie rubaszność 
i jowialność, nieco już stłam - 
szona chwackość, m ieszają  
się z liryzm em . Zawiódł i gło 
sowo, a zwłaszcza wokalnie. 
Kto w ie, czy brak treningu  
w  graniu takich postaci nie 
udarem nia kreacji sugestyw - 
nicjszych, trudniejszych do 
zrobienia, bo n ie istnieją już 
obiektyw ne wzorce.

Panic były  bliższe tem u, 
eo chciałoby się odkryć w  
tej „prochowni” dobrego pa­
na Bałuckiego, noszonej na 
dnie serca, jak pisał pięk­
nie K onstanty Ildefons Gał­
czyński. W ym ienię jednaik H . 
Pawłow icz (Pulcheria), wzbo­
gacającą od szeregu lat swą 
galerię kobieciątek, dam ulek  
i subretek, granych zawsze 
zam aszyście, z tem peram en­
tem , i co znam ienne, aktor­
ka ta o widocznych inklina­
cjach do w yrazistej charakte­
rystyki, n ie w ytraca wdzięku  
i gracji. To, co niezbędne jest 
w  K am ili — świeżość, trzpio- 
towatość — pokazała p. A. 
K nast. Ten sam atrybut 
uzew nętrzniła niegdyś w  
„Skowronku”, dodając jeszcze  
w ie le  siły  żarliw ej, egzalto­
w anej.

M amy jeszcze w  tym  spek­
taklu propozycję w yjątkow ą, 
równie niezależną, jak sa­
m odzielną: Fujarkicw icz p. 
Cz. P rzybyły. Czy to ujęcie  
w inno było stać się k ierun­
kową koricepcji całości? Ra­
czej nie, chociaż bardzo m nie  
zafascynowało. P. P rzybyła  
kom ponował sw ego bohatera 
niew ątp liw ie  w  oparciu o 
zdobycze innego dram atu, in­
nego teatru. Ów prowincjo­
nalny, „skończony farm a­
ceuta” (niezw yczajna w eso­
łość obejm owała teatrum  po 
tym że dictum !), ma coś w  tej 
interpretacji z krew niaków  
Mrożka: jest on bowiem  za­
gubiony, ten Fujarkicw icz, 
w yobcow any, sfrustrow any. 
Trzym ając w ręku  w ielgach­
ne kalosze i dziurawy cy lin ­
der wychodzi jakby z czystej 
groteski, z tej planety, której 
istn ienia ani się chyba do- 
m yśliw ał autor „Domu otw ar  
tego”.

Ten spektakl będzie się  po­
dobał. Któż by nie pragnął, 
aby oklaskiw ała go i młodzież 
szkolna, do której bodaj głów  
nic jest adresowany. Co po­
w inna zapamiętać? Może 
w łaśn ie Fujarkicw icza?!

Państw . Teatr Powszechny: 
M ichał Bałucki, Dom otwarty; 
kom edia w  trzech aktach, 
reż. Roman Sykała, scenogr. 
Antoni lln icchow ski, prern.
2.Х.1965 r.

„POLOW ANIE"

Od kUltu la t jesteśm y 
Świadkam i p ierw szy .'h
osiągnięć kosm icznych ludz 
k o ś« . To do.plero począ­
te k  e ry  kosm icznej, a  cóż 
będzie za la t k ilk a , k iedy 
lu<lz-e zrob ią  p ierw sze  k ro­
ki na  Innych  p lanetach?

Odpowiedzi na  to  pyta­
n ie udziela  nam  popular­
ny W szerok ich  k ręgach  
czy teln iczych a u to r  ksją- 
żeJc fan tastycznych  S tan i­
sław  Lem . W ybiega on 
m yślą d aleko  naprzód, 
u k azu je  nam  ludzi na  in ­
nych  p lanetach , częśto  w 
tow arzystw ie  robotów , lu ­
dzi posługu jących  się  sw o­
bodnie m aszynam i, o  k tó­
rych dop iero  m arzym y.

P rzygody tyoh orzy- 
szlych ludzi, fantastyczne , 
zdum iew ające , em o cjonu ją  
nas rów nie, jak  ziem skie 
p rzygody 1 niezw ykle do­
znania ludzi. Być m oże 
zm yślenia Lem a nie zosta­
ną n igdy zrealizow ane, tak  
1ak n ie  zostały  zrealizow a­
ne n iek tó re  m arzen ia  p isa­

rzy  fan tastów  z  przeszłości, 
a le to  n ie  je s t w  tym  
p rzypadku  najw ażn iejsze. 
Lem porusza  się  po  wy­
m yślonych przez siebie 
p lanetach  1 w ym yślonych 
przez siiebic sy tu a c jach  z  
w ielką sw obodą. Ale często 
czy te ln ik  odnosi w rażem e, 
że w szystk ie fan tastyczne  
zdarzen ia  w ym yślone przez 
Lem a, to ty lk o  kostium , 
m aska, pod k tó rą  k ry ją  
s ię  zjna-ne nam  w szystk im  
nasze sp raw y .

M oralis tyka  Lem a; bo  o 
takiej m ożna by  m ów ić 
p rzede  w szystk im , n ie  go­
dzi w  a trak cy jn o ść  Jego 
książek , w ręcz przeciw nie, 
pozostaje  on a trak cy jn y m  
au to rem  zarów no d la  tych , 
k tó ry ch  fascy n u je  fan ta ­
styka , Jak  1 d la  tych , k tó ­
rzy p o tra fią  doszukać  się  
sub te lnych  często a luzji 
d o ' r 7.eczyw lstoścl. N ie za­
w ahałbym  s ię  porów nać 
Lenta z M ontesque, k tó ry  
w L istach p ersk ich "  na­
p isa ł ^więcej o  rzeczyw isto­
ści francusk ie j, n iż n ie je ­
den  pub licysta  tam ty ch  cza­
sów. J irw

Stanisław  Lem  „Polow a­
n ie“ , W yd. L iterackie , K ra­
ków . 19GS, s tr . 1 « , cena
12 zł.

OSKARŻENIA 
I OBIEKTYW IZACJE 

PIĘTAKA

W sw oich „ P o rtre ta c h  i 
zap isk ach " (w arszaw a

1983) S tan is lav ' P ię ta k  u- 
Jaw nit n ie jed n ą  g o rzką  
sk a rg ę , że n azb y t u leg a ł 
w  m łodości p resjom  śro­
dow iska lite rack ieg o . Ęez- 
sk u teczn ie  p rag n ą ł Jeszcze 
raz  w yw ołać nap ięc ie  
tw órcze  w czesnych la t, aby  
stw orzyć  dzieła  p rzen ik n ię ­
te  ty m  sam ym  duchem , co 
d aw n ie j, lecz pozbaw ione 
w idzianych  z p ersp ek ty w y  
w ad.

P odobnie u su w ał eks- 
p resjo n lzm y  ze sw ej p ro ­
zy, z późn iejszych  w ydań  
g łośnej i nag rodzonej w 
1938 ro k u  pow ieści „M ło­
dość Ja s ia  K u n efa ła"  1 z 
Jej dalszego c iągu : „B lało- 
w ie jsk ich  no cy ” . O bok 
n ap isan e j po w o jn ie  „U- 
cieczki z  m ie jsc  u k o ch a ­
n y c h ” w chodzą one do 
tzw . cyk lu  kunefałow ego , 
k tó ry  został te raz  po­
śm iertn ie , już  po trag icz­
nym  zgonie a u to ra  w dni u 
37. I. 1904, w ydany  w  Jed­
nym  o bszernym  tom ie (z 
posłow lem  S te fan a  L ichań- 
sklego).

M imo ta k  częstego w  no­
w oczesnej lite ra tu rz e , n ie ­
m al Jaw nego au to b lo g raflz - 
m u, cykl ten  zak raw a  na 
rzecz ep ick ą , prócz może 
n iek tó ry ch  p a r tii  „B iało- 
w ie jsk lch  n o cy ” , k tó re  re ­
je s tru ją  z jaw iska  b łahe, 1 
w  k tó ry ch  p ostać  K u n efa­
ła  p rzew ija  się ty lk o  ep i­
zodycznie n ie  sk u p ia ją c  
zdarzeń  Jak  w  soczew ce.

T rag iczna  śm ierć  P ię ta ­
ka Jaskraw o odsłon iła  Je­
go w y ją tk o w y  ta le n t, obra 
s ta  on n aw e t m item , na 
m iejscu  w ięc będzie k ry ­
ty czne  spo jrzen ie  na bo­

h a te ra  „U cieczki z m iejsc 
u k o c h an y ch ” . T rag izm  J a ­
sia K u n efa ła  polega na 
ty ę i, Że Jego w rażliw ość 
je s t w cale  n ie  m n ie jsza  
od egoizm u, a społeczność, 
z k tó rą  n igdy  w pełn i się 
n ie  z ra s ta , n ie  d osta rcza  
m u w cale podn ie t an i m o­
żliw ości sub lim ac jl. Z n ęk a­
ny, zdezo rien to w an y , u si­
łu je  ty lk o  ob iek tyw izow ać.

Z k a rt, do tyczących  
p rzedw ojennego  życia  J a ­
sia K u n efa ła , w y n ik a  n ie ­
zbicie , że ów czesna spo­
łeczność, zw łaszcza w ie j­
sk a , ta k  da le j Istn ieć nie 
m ogła. Je d n a k ż e  udział 
b o h a te ra  w  re fo rm ie  ro l­
nej s ta je  się  dla n iego do- 
św iedczen iem  jeszcze bo­
leśn ie jszym . W ieś Jest 
chciw a ziem i, tru d n o  Ją 
zaspokoić, uw aża, że re ­
fo rm ę p rzep row adził lite ­
r a t ,  k tó ry  n ie  zrob ił fo r­
tu n y , a chłopów  p rzesta ł 
rozum ieć. K un efa ła  ściga 
podziem ie, zm usza do u- 
c leczki z m ie jsc  u k ocha­
nych . P ry sk a  m it w si spo­
k o jn e j.

J .  T.

S tan isław  P ię ta k : Mło­
dość Ja sia  K unefa ła . U- 
cieczka z m iejsc  u k o ch a ­
nych. W arszaw a 1965 LSW.

W KRĘGU 
EGZOTYCZNEJ BAŚNI

„K la tin  b ra t  K la to n a” , 
to cyk l w span ia łych  baśni 
indonezy jsk ich . Są to  baś­
n ie  dla do rosłych , p rzy ­
p o m in a jące  cyk le  naszych 
rodzim ych legend lu d o ­
w ych, ludow ych  m o ra lite ­

tó w  o d zw ierc ied la jących  
o byczaje  i system  poglą­
dów  m o ra ln y ch  naszego 
ludu .

B aśnie te , podobnie  Jak 
baśn ie  innych  ludów  egzo­
tycznych  za lu d n ia  n iezli­
czona liczba duchów  i bo­
gów. E gzotyczne zw ierzę ta  
i p ta k i p rzechodzą tu  n ie ­
sam ow ite  m etam orfozy  
pod w pływ em  w szechw ład 
nych bóstw , k tó re  tak że  
p rz y b ie ra ją  w  zależności 
od sy tu a c ji różn e  posta ­
cie. F a n ta z ja  ludow a je s t 
n iew y cze rp an a  rów nie, Jak 
w yobraźn ia  poetów . I  w łaś­
n ie n a jp ięk n ie jsz e  w  n ic h  
Jest to , co je s t tw orem  
fan taz ji ludow ych  au to rów . 
W ydaje  m i się , że le k tu ra  
ta  m oże być rów nie  c iek a­
w a, co le k tu ra  n a jw y b it­
n iejszych  egzotycznych po­
etów . N aw iasem  m ów iąc 
c zy te ln ik , k tó ry  zna  „P ie­
śn i o c iem nej m iłości” 
m oże ła tw o  d ostrzec  zw iąż 
ki m iędzy baśn iam i, czy 
legendam i ludow ym i, a 
tw órczośc ią  egzotycznych 
poetów .

N ajw ażn ie jszą  cechą , u -  
w y d a tn ia ją c ą  różn ice m ię­
dzy legendam i ludów  eu ro ­
pe jsk ich  i ludów  egzotycz­
n ych  je s t ta , że m orał 
n ie  Jest w n ich  zazw yczaj 
w y k ład an y  w prost, lecz 
p rzy  pom ocy su b te ln e j, 
p o e ty ck ie j m eta fo ry . W 
w ielu  w ypadkach  au to rzy  
p osługu ją  się z pow odze­
n iem  — niedopow iedze­
niem . U derza też tra fn e  
używ anie  m lędzysłow ia. 
M yślę, że n ie trzeb a  słów  
zachę ty , że polski czy te l­
n ik , k tó ry  w osta tn ich  la ­

tach  m ia ł o k azję  zetknąć
się z l i te ra tu rą  ludów  
egzotycznych, ch ę tn ie  sięg­
n ie  i po  tę  książkę.

JH W

R o b ert S tille r  „K la tin  
b ra t  K la to n a ” . W yd. L ite­
rack ie , K raków , 1964, s tr . 
341, cena 40 zł.

K SIĄ ŻK I NADESŁANE

Leszek K ołakow ski — 
ROZMOWY Z DIABŁEM, 
PIW , cena zł 15.

K SIĘG I HUMORU PO L­
SKIEGO — W ydaw nictw o 
Ł ódzkie, cen a  z ł 70.

A lina B arszczew ska — 
W OJEW ÓDZTW O K ALIS- 
КГЕ I M AZOW IECKIE W 
POW STANIU LISTO PA ­
DOWYM, W ydaw nictw o 
Ł ódzkie, cena  zł 23.

H elena B lum  — MARIA 
JA REM A, W ydaw nictw o 
L ite rack ie , cena zł 28.

K ornel F ilipow icz — JE ­
NIEC I DZIEW CZYNA, 
W yd. L ite rack ie , cena 
z l  10.

K azim ierz  S ław ińsk i — 
PO W IETRZN E AWANTU­
RY, W ydaw nictw o Łódz­
k ie , cena  zł 10.

C zesław  C hruszczew skl — 
M AGICZNE SCHODY, W y­
daw n ic tw o  P oznańsk ie , ce­
n a  zł 13.

T y tu s  K arpow icz — 
KSIĘGA PUSZCZY, LSW, 
cena  zl 70.

M IKOŁAJ K O PERN IK  — 
pod red . J . H urw lca, PWN 
сева  zł 20.



MARIA 

KORNATOWSKA

D aw no nic się  w  naszym  
życiu  k u ltu ra ln y m  n ie  działo, 
a le  n a  szczęście S an d au er n a  
p isa ł o G om brow iczu, a  jesz ­
cze p rzed tem  W ajda  stw o­
rzy! „Popio ły“. N a pokłosie 
e se ju  S a n d a u e ra  jeszcze tro ­
che poczekam y, pocieszając 
się  fa k te m , że tym czasem  m a 
m y  godziw e zajęcia. Jed n i czy 
ta ją  na  g w a łt Ż erom skiego, 
in n i szu k a ją  b iog rafii księcia 
Jó ze fa  lu b  też innych boha­
te ró w  n aro dow ych , a  jeszcze 
inn i s tu d iu ją  h isto rię , słow em  
ru ch  w  In teresie  ja k  rzadko. 
T zw ., łam y  czasopism  zap e ł­
n ia ją  się uczonym i e n u n c ja ­
c jam i znakom itych  polonistów  
i h is to ry k ó w  tudzież  ro zm ai­
te j m aści k ry ty k ó w  film o ­
w ych  o raz  innych . K to  żyw , 
k to  m a oczy i rę k ę  zda tn ą  
pióro  u trzy m ać  b ierze  u dzia ł 
w  ogólnonarodow ej dyspucie  
na tem a t „Popio łów ” . Niżej 
podp isana, p rzeto  by  n ie  
w paść w  k o m p lek s p ro w in c jo ­
n a ln e j niższości i d ru g o rzęd - 
ności w łącza  się  tak że  w  n u r t  
dziejow ych w y d arzeń , sk rom  
n ie  w trą ca ją c  sw o je  trz y  gro  
sze.

Spór jak i p o w sta ł w okół fil 
m ow ych „Pop io łów ” dowodzi 
ju ż  sam  przez się znaczenia 
dzieła_ W ajdy . Coś w  ty m  m u 
si być, że się w szyscy tak  za 
jad le  k łócą i ch w ała  W ajdzie, 
że z ro b ił film  zas łu g u jący  na  
coś w ięcej n iż k i lk a  zdaw ko 
w ych  pochw ał lu b  p rz y ty ­
ków . O pin ie  d y sk u ta n tó w  są 
dosyć sk ra jn e . A lbo ap ro b u ­
ją  f ilm  i s ław ią  go w  zach w y ­
cie, a lbo  n am ię tn ie  po tęp ia ją . 
Ta b an ia  z nam iętnościam i, 
k tó ra  się  nad nam i rozbiła  
je s t z jaw isk iem  w  po lsk im  
życiu  f ilm o w y m  n a d e r  rz a d ­
k im , zatem  cennym .

N ajw ięcej k o n tro w e rs ji w y ­
w o łu ją  n iew ą tp liw ie : p ro b lem  
in te rp re ta c ji h is to rycznej czy 
też h is to ria  Zofii W ajdy  oraz 
poe tyka  reżysera , w  k tó rej 
to  poetyce e lem en ty  estetycz 
ne d o m in u ją  nad  znaczenio­
wym i* M asę w ątp liw ości b u ­
dzi rów nież  s to sunek  w ers ji 
film o w ej do p ierw o w zo ru  li ­
terack iego . W e w szystk ich  
tych  trzech  sp raw ach  p rzek o ­
n y w ająco  z ab ra ł głos na ła ­
m ach „ K u ltu ry ” K rzysztof T. 
T oeplitz . Pod jego uw agam i 
m ożna się w  zasadzie, poza 
d robnym i zas trzeżen iam i, z 
czystym  sum ien iem  podpisać.

w — im n i ■ w w in i i i—11'ии ii 'ii'

A le  w  istocie re a k c je  na  ten  
f ilm  są  dosyć sk o m p lik o w a­
n e  i o b ydw a p rzec iw ne obozy 
m a ją  po trosze  rac ji. T en film  
u rzek a  i i ry tu je  jednocześnie. 
U rzek a  u rodą  obrazów , m a la r  
sk ich  i ep ickich  zarazem , d y ­
nam icznym  rozm achem , zn a ­
k o m itą  n a rra c ją  poszczegól­
nych epizodów , ba rw n o śc ią  i 
bogactw em  w izji a r ty s ty czn e j. 
I w  „ L o tn e j” i w „Popio­
łac h ” W ajda (dzięki św ie t­
n y m  zdjęciom  Je rzeg o  L ipm a 
na, notabene), p o lrafił jak  
n ik t  p rzed  n im  oddać n a  ek ra  
n ie  n astró j i specyficzne, m e­
lan ch o lijn e  p iękno  w łoskiego 
k ra jo b ra zu . Je s ien n y  pejzaż w 
„ L o tn e j"  m ia ł w  sobie coś fa  
scynującego , stan o w ił liry cz ­
ny  poem at. P e łn ił on nad to  
isto tną  ro lę  w  poetyck iej i 
m yślow ej k o n s tru k c ji film u . 
D otyczy to  rów nież  fu n k c ji 
k ra jo b ra z u  w „P o p io łach”. 
Pe jzaż  n ie  je s t tu  ty lk o  sce­
n e r ią , u ra s ta  do osoby d ra m a  
tu , a zarazem  n ab ie ra  ch arak  
te ru  sym bolicznego.

U rzeczen ie  „P op io łam i” w y  
p ły w a  tak że  z fa k tu  iż jes t 
to p raw d z iw ie  naro d o w a epo­

p e ja , w  p rzec iw ień stw ie  do 
„ K rzy żak ó w ” , k tó rzy  czynili 
racze j w rażen ie  n a rodow ej ope 
re tk i  z n ieu s ta jący m  re c ita ti-  
w em . T en  film  je s t p o tró jn ie  
naro d o w y , m ów i bow iem  o 
sp raw ach  a  raczej k o m p lek ­
sach bardzo  polskich , opisa­
n ych  przez  bardzo  polskiego 
p isa rza  i na  e k ra n  przen iesio ­
n ych  przez reży se ra  bardzo, 
a le  to bardzo  polskiego. I tu  
pow iedzm y nieco o p rzy czy ­
nach  iry ta c ji. W ajda p o stąp ił 
z Ż erom skim  1 z tzw . p ra w ­
dą h isto ryczną  o epoce po 
szw oleżersku . W y b ra ł sobie to 
co n a jb a rd z ie j odpow iadało  
jego  koncepcji. Los Po laków  
trag iczn ie  zaw iedzionych i 
oszukanych  a nad to  do zbrod­
niczych postępków  p rzy w ie ­
dzionych przez  złą  h isto rię  i 
jeszcze gorszego N apoleona. 
U dział P o laków  w  w ojnach  
n apo leońsk ich  p rz ed sta w ił ja ­
ko pasm o zbrodni oraz  a b su r­
d a ln y ch  1 n iepo trzebnych  w y ­
czynów . W ynika to  p rze jrzy ś  
c ie  z k o n s tru k c ji d ru g ie j częś 
ci f ilm u . D om inu je  w  n ie j za 
rów no  z u w ag i na długość 
czasu ek ranow ego  jak  i na 
e k sp res ję  sty lis ty czn ą  epizod 
h iszpańsk i. Na m arg in es ie  za 
u w ażm y , że Som osierra  zosta­
ła  w ty m  epizodzie całkow icie  
w y abstrahow ana 1 zaw ieszona

w  próżn i dzięk i z ręczn ie  za ­
stosow anej re tro sp ek c ji. W 
H iszpanii m am y  w szystko  — 
g w ałt, m ord , pożogę, w a r ia ­
tów  itd . Całość u trzy m an a  w  
s ty lu  bunuelow skim  a ‘la polo­
naise. P rz y  tym  epizod h iszpań 
sk i n ie  s łu ży  w cale  tem u , cze 
m u  s łu ży ł w  pow ieści, a le  w y  
łączn ie  i lu s tru je  tezę W ajdy. 
Do tego dołączono, pozbaw io­
ne jak ieg o k o lw iek  sensu  2 
b itw y  w  Polsce — obie u 
W ajd y  p rzeg ran e . O ile  k toś 
n ie  zna h is to rii lu b  w  n a j­
gorszym  raz ie  powieści Że­
rom skiego, to n ie  m a w  ogóle 
po jęcia, o co w  tych  b itw ach  
chodzi. Po lsk i hero izm  i bez­
m yślność po lityczna potępione 
tu  zosta ją  z iście po lską bez­
tro sk ą  o fa k ty , re a lia , ra c je  i 
m otyw y. R acjo n aln y  w yw ód 
u s tę p u je  m ie jsca  em ocjonal­
n y m  i pa te ty czn y m  un ies ie ­
niom . Je d n e  m ity  zas tęp u ją  
inne. S łow em  jes teśm y  w  k ra  
ju . W aleczni bo h a te ro w ie  
„Pop io łów ” znacznie  sp ra w ­
n ie j w ła d a ją  szab lą  n iż u m y ­
słem . Ż erom ski po k azu je  jed  
n a k  ich rozw ój m yślow y, ich 
w e w n ę trz n e  k o n flik ty . W aj­
da oszczędza n am  tego. E lim i­
n u jąc  pew ne w ą tk i i sy tu ac je  
pozbaw ia ich czyny  ra c jo n a l­
nego u zasadn ien ia . To p ra w ­
da, że nasza h is to ria  liczy w ię 
cej św ie tnych  w odzów  niż po 
U tyków . Nasza l i te ra tu ra  zna 
w ięcej w ieszczów  niż m y śli­
c ieli. Nasza k in em a to g ra fia  
zaś k o n ty n u u je  tra d y c je  naro  
dow e. „P o p io ły ” są tego p rze  
k o n y w a jący m  św iadectw em . 
To w nich  pociąga i iry tu je . 
M am y jed n ak  p raw o  dom agać 
się  od W ajdy, by  w w iększej 
m ie rze  posług iw ał się in te lek ­
tem  niż uczuciem .

N ieste ty  hasło  w ieszcza: 
„czucie i w ia ra  siln ie j m ów i 
do m n ie  n iż m ęd rca  szk iełko  
i oko” p a tro n u je  jeszcze w ie ­
lu  naszym  poczynaniom . Kon 
cepcje  W ajdy  w ie rn ie  odzw ier 
c ied la ją  nasz sposób m y ślen ia  
i d y sk u to w an ia  o w ie lu  sp ra ­
w ach , zw łaszcza polskich , nasz 
pe łen  przew ro tnośc i m aso­
chizm  narodow y. A m oże „Po 
p io ly ” będą k am ien iem  g ro ­
bow ym  zam y k ający m  jak ą ś  
epokę w  h isto rii po lskiego m y 
śien ia?

N ie chcę się  rozw odzić nad 
s ty lem  W ajdy  i jego in k lin a ­
c ją  do efek tó w  sam ych w  so­
bie, bo p isano  o ty m  szeroko 
i n ie  je s t to  w cale  tak ie  p ro ­
ste . P ra g n ę  ty lk o  podkreślić , 
że p o e ty k a  reży se ra , p e łna  
bun u e lo w sk ich  e fek tó w  i sym  
boli, k tó re  n ic n ie znaczą (co 
m u  słuszn ie  w y rzu ca ł K TT) 
tes t  bardzo  fu n k c jo n a ln a . In ­
tensyw ność em ocjonalnego  od­
d z ia ły w an ia  k o m p en su je  b ra ­
k i in te lek tu a ln e . S tanow i na j 
w ażn ie jszy  środek  a rg u m e n ta ­
cji. O tośm y znów  w  k rę g u  na 
rodow ych  tra d y c ji  — do dziś 
toczą się  sp o ry  o znaczeni^ 
m ag icznej c y fry  czterdzieści 1 
cztery .

W ielu k ry ty k ó w  b o leje  nad 
ty m , że f ilm  m im o całe j sw ej 
em ocjonalności i ek sp resy w -

ności pozostaje  z im ny  i nie 
w zru sza  publiczności.

W ypływ a to w  p ew nej m ie ­
rz e  z n iew łaściw ego  u k sz ta ł­
to w an ia  postaci g łów nych  bo­
h a te ró w  i fa ta ln e j obsady  a k ­
to rsk ie j. E p ik a , a  zw łaszcza 
ep ik a  ek ran o w a , w y m ag a  peł 
now y m iaro w ej postaci boha­
te ra  angażu jącego  uczuciow o 
w idza. Postać ek ran o w a  ist­
n ie je  bow iem  i o d d z ia łu je  
w in n y  sposób n iż lite rac k a . 
Epicki b o h a te r film o w y  w y ­
m aga w ięc sp ec ja ln y ch  zab ie­
gów  i w  fazie  scenariuszow ej 
i w  faz ie  rea lizac ji. W ym aga 
też  p rzem yślanego  d oboru  a k ­
to rów . Z rozum ieli to A m ery ­
k a n ie  k ied y  w  sw oje j „W oj­
n ie  i p o k o ju ” w e rs ji „W ojny 
i p o k o ju ” zm ien ili nieco w e ­
w n ę trzn ą  i z ew n ę trzn ą  sy l­
w e tk ę  B ezuchow a i w y b ra li 
do  te j ro li tego ty p u  i tak ie j 
popularności a k to ra  co H en­
ry  Fonda. N iestety , film o w y  
R a fa ł m im o p o p raw n ej g ry  
O lbrychow sk iego  jes t n ija k i. 
C ały  u ro k  te j postaci zagu­
b ił się  w  film ie  bezpow ro t­
n ie. A co gorsza, zag u b iły  się 
gdzieś, częściowo n a  sk u te k  
epizodycznej k o n s tru k c ji f i l­
m u, jednolitość i rozw ój p sy ­
chologiczny b o h a te ra . P rzeży  
cią o k re śla jące  R a fa ła  są 
w łaśc iw ie  ty lk o  syg n a lizo w a­
ne  — np. m iłość do H eleny , 
u d z ia ł w  w ojn ie . Jeszcze go­
rze j m a się sp ra w a  z C edrą, 
k tó ry  w łaśc iw ie  jak o  osobo­
wość n ie  is tn ie je  a ponadto  
je s t z ły  ak to rsk o . G in tu łt po­
zostaje  d la  w idza  n ie  znające  
go książk i postacią  k o m p le t­
n ie  n iezrozum iałą . F ilm ow ym  
„Popio łom ” zab rak ło  boh a te ­
ra . B ale t lu d zi i kon i p rzy -, 
słonił n a jb a rd z ie j d la  w idza 
p asjo n u jące  d ra m a ty  jed n o s t­
kow e. Te uw agi n ie  d a ją  się, 
zakończyć jak ą ś  jednoznacz­
ną po in tą . Bo m im o w szelk ie  
w y m ien ione  tu  i gdzie indzie j 
w ad y  „P op io ły” są dużym  
osiągnięciem  naszej k in em ato -
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g ra fii. I  to  n ie  ty lk o  p ro d u k  
cy jn y m . Z m usza ją  do zaję ­
cia stanow iska . Do zastano­
w ien ia  się nad  c h a ra k te rem  
nasze j4 tra d y c ji, św iadom ości 
naro d o w ej, k u l tu ry  i l ite ra tu  
ry . Bo w szystko  co w  film ie  
W ajd y  złe i dobre  (a b s trah u ­

j ą c  od ta le n tu  reżysera) wzię 
ło .się  z te j to  trad y c ji, k u ltu  
ry  i dziedzic tw a a rty s ty c zn e ­
go. A poza tym  n iezależn ie  
od kom pleksów  reży se ra  i sła  
bości scenariusza, je s t  to film  
fa scy n u jący , p ięk n ie  z robiony, 
św ie tn ie  opow iedziany . A uten  
tyczn e  kino!

I  JA K  TU W YMAGAĆ?!

W arszaw ski fe lie to n ista  „Ży 
eia L ite rack ieg o ” przypom ina  
telew idzom :

Od la t  słyszy  silę o  niedos­
ta tk a c h  w  budżecie te lew izji, 
o s ta tn io  znow u k ilk u  diziałom 
obcię to  sk rom ne d a tk i na 
p ro g ram . W yrzeka  się w W ar 
szaw ie  na  jakość au d y cji pu  
blicyigtyoznych; a le  żebyście 
P ań stw o  w iedzieli, w jak ich  
w a ru n k a c h  orae p o w sta ją! Za 
ma.ło o p era to ró w , za m ało  
Uf a m er, w szy stk o  ozatsem p rzy  
ctokirętkach film ow ych  zale­
ży  od h u m o ru  dyspozytora  
w  te lew izy jn y m  zak ładz ie  
p ro d u k c ji, czem u i tru d n o  

s ię  dziw ić. Salom on z. tego  
gm achu  p o jech ałb y  do  Czub­
ków ... Co się  tyczy  zaś s ta ­
w ek, żaden szan u jący  się 
człow iek p rasy , chy b a , że 
czu ły  na re k la m ę , n ie  weź­
m ie  się  za jedzenie  te j żaby, 
w ięc  1 na ro tac ję  pu b licy s­
ty czn y ch  gw iazd nie m a co 
iliczyć; sikoro tam  d la  „sw o­
ich ” raie s ta rcz a !”

Rzoczywitście, ja k  w  ta ­
k ie j sy tu ac ji m a się  zacho­
w ać  sp raw ozdaw ca: p am ię ­
tać  o w a ru n k ach , czy  jedyn ie
o aud iow izualnych  efek tach?

Ja k ie  p rzvezyny  złożyły się  
na  to, że w  ty m  sam ym  niu- 
m enze „Ż ycia” zmaijdujemy 
ta k ą  o t0 bujdię o rosy jsk im  
h u m o ry śc ie  Awercizence: 

„...A w erezerfto  opuścił Ro­
s ję  • jeszcze pnzed p ierw szą  
w o jn ą  św iatow ą i rai gdy j.uż 
n ie  w róc ił do k ra ju ...”

A k tóż  to  ja k  nde A rk a ­
d iusz  AWerczcniko jeszcze w 
1918 ro k u  redagow ał w Pe­
te rsb u rg u  „N ow ego S a ty ri- 
k o n a ” ? I oto nie w iem y czy 
od  re d ak to ró w  w olno w y m a­
gać rzetelności: m oże im ta k  
że obcięto  s taw k i, może k tó ­
regoś z nich zidradrziła żoona,

. a  może, zan im  zaczęli o p ra ­
cow yw ać k ro n ik ę , tęgo  popi- 

. li?
Co w pły n ę ło  na to, że tego 

eam ogo tygodnia  taiką o to  re  
welaciję zntftazlom w sym pa­
tyczn ej lu b e lsk ie j „K am en ie” : 

„(poeta)... w zorów  p rag n ie  
szukać  i szuka w poezji 
wspóihozeenej, d la teg o  też w 
jego dorobku, obok u tw orów  
p isanych  re g u la rn y m  w ie r­
szem, sp o ty k am y  i pozycje 
au p eln îe  nowoczesne...

T eraz , p roszę  P ań stw a ,

wBzysitko już  jest jasne: co 
p isane  w ierszem  re g u la rn y m  
to na pew no n ie  nowoczes­
ne! C hciałem  tę  rew elac ję  
w yśm iać, a le  poczułem  się 
sk ręp o w an y : m oże je j au to r 
m iał, d a jm y  na to , tru d n e  
dzieciństw o?

A w ięc trze b a  postępow ać 
ostrożn ie , b rać  pod uw agę 
rozim aite okoliczności.

N ie  podobała ml sdę „M a­
r ia  S tu a r t” , nie nadano p e ł­
nej nośności w span ia łe j 'f r a ­
zie poe tyck iej Słowaclciego, 
p an i A lek san d ra  Ś ląsk a  w 
gorszych m om entach  p rzy p o ­
m inała  raczej b o h a te rk ę  z 
M niszków ny. A le może to  ja  
nie by łem  w ew n ę trzn ie  p rzy ­
go tow any  do odbioru  dizieła? 
Może w  ub. tygodn iu , ze 
względni na  k ilk a  doznanych 
przyikrości, szu k a łem  ty lk “  
ro z ry w k i i d latego by łem  za 
d ow alony  z „Nocy na rozdro  
żu” , w ystaw ione j przez T ea tr  
„K o b rę” ? Tę „Noc” ładnie  
zag rano , należy się  t w szyst- 
k im  w ykonaw com  z p. Ew ą 
K raenodębską na ozele ser­
deczne podzięikowamie. Моке 
tak ż e  d la tego  z p rzy jem n o ś­
cią  słu ch ałem  czystego głosu 
p . M a rty  R afae l, śp iew ające j 
czardasze  i airie operetkow e?

Bo la wiem ...
O be jrze liśm y  trzeci z kolei 

odcinek  „W ojny dom ow ej” 
M. Z ien taro w ej i J . Gruizy. 
Znajom ość tych  fe lietonów , a 
raczej ich b o h a te ró w  z „P rze  
k ro ju ” usposab ia  p rzy ch y ln ie  
d la  cy k lu  film ow ego. Z nani 
ak to rz y , celność obserw acji 
(n ie syg n a lizu jące j zresztą  
pow ażnie jszych  sp raw ), dow ­
cip , sp ra w ia ją , że s ię  m ile  te  
odlainlki widizi. R ealiza to rzy  
r i e  w yszli poza fe lie ton , ani 
jed en  z trzech  odcinków  n ie  
m ie l w y raźnego  za ry su  no­
w eli film o w ej, czy choćby 
no w ele tk i. Czy to m a być za 
rau t?  Bo ia w iem ... Żonie 
p rzy p o m n ia ły  się w yw iadów ­
ki, w y b u ch am i śm iechu po­
tw ie rd za ła  au ten ty zm  „W y­
w iad ó w k i” film ow ej.

Zezłościłem  się, gdy w  te ­
le tu rn ie ju  „48 la t  P aźd zier­
n ik a ” n a jw ięce j bodajże  t ru d  
nośoi nastręczy ł ucze-stnikom 
życiorys jed nogo z k i lk u  naj 
populanniejsizych poetów  ro ­
sy jsk ich , Sergiusza Jesien i­
na, d ługo  nie m ogli odgad­
nąć o kogo chodzi choć to na  
ten  rak  p rz y p ad a  w d o d a tk u  
siedem dziesiąta  rocznica jögo 
urodzin . Może jes t w ty m  i 
ja k a ś  w ina  p ra sy  codziennej, 

«„która rzadiko k ied y  МЦ/ 
w iersze. A może to w a śn ie  
„poli tech nizac ja  zai niJfdRto- 
w ań ” ? Pom im o niezlitTOiVyeh 
konikunsów recy ta to rsk ich  i 
k o n kursów  na wiersze...

EWA SIEMIŃSKA

Czy b rak  
odpow iedzialności ?

„Krytyk powinien mlc6 
entuzjazm t pokorę. Ale 
zwykle ma hemoroidy“.

ARTUR MARTA 
SWINARSKI

— N ajw ięcej jest u nas „le­
karzy" — m ówiło się  dawniej 
w Polsce. X nie bez pewnej 
dozy racji. A le czasy się  
zm ieniają, a wraz z nimi i 
ludzie. Dziś kto żyw, „zna 
się“ u nas na sztuce. Zna to 
za mało — czuje się  upraw­
niony do wydawania „auto­
rytatywnych“ sądów I ocen, 
które z im w iększej w ypły- 
waj4  niewiedzy, nieznajom o­
ści przedmiotu, tym pewniej, 
tym bardziej arbitralnie są 
wygłaskane. Zaciekłość w w y­
powiadaniu łych sądów wzra­
sta z zaślepieniem  ich auto­
rów.

Je s t  jeszcze inna  ka tegoria  
konsum entów  sztuk i. To ci, 
k tó rzy  posiadając  szeroką i 
u g ru n to w an ą  w iedzę o niej 
lu b  jed n e j z je j dziedzin, nie 
p o tra fią  wyzbyć się  uprze­
dzeń w stosunku  do jak ie jś  
gałęzi sz tuk i lub  pew nych je j 
k ierunków , ci, k tó rych  nic 
zaw sze stać  na t k rytycyzm  i 
obiektyw izm . Mimo sw ej w ie­
dzy w stosunku  do n iek tó ­
rych problem ów  n ie  u m ie ją

uw olnić się  od zaślep ien ia, są 
rzeczn ikam i ciasno p o ję te j 
trad y c ji.

Je ś li m im o to  w  obrębie 
teo rii daw nych, trad ycy jnych  
dziedzin sz tuk i p a n u je  wzglę­
dny  ład  i poczucie pew ności 
p łynące  z h is to rii liczonej na 
w iek i całe, to w  w ypadku  
sz tuk  m łodych (lub — jak  
chcą p u ry tan ie  — now ych 
środków  przekazu) bałagan  
o garn ia jący  teorię , p rzypad­
kowość sądów  i ludzi, k tórzy  
je  w ydają, p rzyb iera  rozm ia­
ry  zas tra sza jące . M ów iąc 
„ teo rię“ m am  na  m yśli n ie 
ty le  naukę, co -  w tym  w y­
padku  — kry tykę. N ieszczęś­
ciem . istnym  p rzek leństw em  
film u i telew izji je s t  p o ja­
w ien ie  się  całej a rm ii k ry ty - 
ków -dyletan tów , ' k tó rzy  oprócz 
sp ry tu  oraz łatw ości w ysła­
w ian ia  się  połączonej z ogól­
nym  i, o trzask an iem “ p łyną­
cym  czasem  z k o n tak tów  ze 
sfe rą  tw órców  lub dz ienn ika­
rzy — n ie  m a ją  tym  dziedzi­
nom nic do zaofiarow ania. 
Ich tw órczość s ta je  się  albo 
poszerzoną, „uk ry ty k o w io n ą“ 
rek lam ą, albo grzecznym  po­
w ta rzan iem  sądów  za jak im ś 
au to ry te tem . N ajgorzej na 
tym  w ychodzi publiczność, 
k tó ra  k a rm iona  tak irp  recen - 
zenckim  m enu, trac i do k ry ­
ty k i zaufan ie , oskarża ją  bądź
o kupieck ie  zachw alan ie  „ to ­
w a ru “. dużego lub  m ałego

okirainu, bądź o w y m ąd rzan ie  
s tra w n e  m oże d la e lity  in te ­
lek tu a ln e j, a le  n iep rzydatne  
d la  przecię tnego  w idza. Aby 
zdobyć czyteln ików  i pozys­
kać zespoły red ak cy jn e  pism , 
k ry ty cy  zaczynają  w ięc k o ­
k ietow ać  jednych  i drugich , 
s ta ra ją  się  schlebiać różnym  
gustom , m odom  i zapotrzebo­
w aniom . Od czasu  do czasu 
s ilą  się  na  o ryginalność sfo r­
m ułow ań . T racą  ab so lu tn ie  
w rażliw ość na  sam o dzieło, 
n ie  p o tra fią  go n apraw dę 
przeżyć, s ta ją  się  nudn i i 
schem atyczni, ich  recenzjom  
b rak  odrobiny św ieżości — są 
do sieb ie  bliźniaczo podobne 
i m ało m ówiące. N ieufność 
w idzów -czj^telników  w zrasta . 
B łędne koło zam yka się.

N ie p ierw szy  raz  o g arn ia ją  
m nie  tego rodzaju  re flek sje . 
Tym  razem  bezpośrednią  ich 
przyczyną s ta ły  siĘ rozpoczę­
te  n iedaw no D ni F ilm u Ra­
dzieckiego. Z okazji te j w łaś­
nie im prezy  poczułam  się, ja k  
gdybym  przebyw ała  m iędzy 
g łucho-ślepym i. G łusi — to 
krytycy. Ślepi — nasi w idzo­
wie kinow i. Nasza k ad ra  re - 
cenzencka u p arcie  zam yka 
bow iem  uszy d la pew nych 
sądów  zakorzenionych u w ie­
lu  w idzów, zaś pow staw anie  
tych  ’ ooen niiesposób w y tłu ­
m aczyć ' czym innym , jak  
kom pletnym  zaślepieniem  lub 
raczej n ieznajom ością z jaw isk  
zachodzących w film ie  r a ­
dzieckim .

A oto bezpośrednie  powody 
m oje j iry tac ji.

W d rug iej połow ie paździer­
n ika  słyszałam  n arzek an ia , że 
m ało nowości, że n ie bardzo 
je s t  co obejrzeć  (oczywiście — 
jeś li się  było ju ż  na „Popio­
łach"). N ie p ro tes tu ję .

— Ale w  listopadzie , jak  
zaczną się  Dni F ilm u Radziec­
kiego, zupełn ie  ju ż  n ie  będzie 
na co pó jść  do k ina  — doda­
wano.

— Dlaczego? — z g łupia 
fran t py tałam .

— T ak ie  to  w szystko nudne
— odpow iadano.

Ci, k tó rzy  to m ów ili; n ie 
m ieli by n a jm n ie j możności 
w cześniejszego o b e jrzen ia  o- 
wych kry tykow anych  na wy­
rost film ów . Skąd w ięc ta  de­
m agogia? Jak im  p raw em  lu­
dzie ci p rzy b ie ra ją  ro lę 
w szystkow iedzącego proroka? 
J a k  m ożna w yrokow ać cokol­
w iek  o dziele sz tuk i, dopóki 
się  go n ie  zobaczy, dopóki się 
go n ie  usłyszy, n ie  zrozum ie?

— N iedobre  — słyszę i te ­
raz, k iedy  radzieck ie  film y 
weszły ju ż  na ek rany . A le 
k to  to  m $w i? Ci, k tó rzy  nie 
byli an i na  jednym  z nich, 
i chyba n ie w ybiorą  się  i 
później na  żaden. To sam o 
m ów ią z resz tą  o film ie  wę­
giersk im , rum uńsk im , bu łg ar­
skim , czeskim . P ó jd ą  na byle 
bzdurę  ek ran o w ą  m ade in 
USA lu b  inne. T u — nie po­
fa ty g u ją  się, a le  k ry tykow ać 
będa, i to  z ja k ą  niew zruszo­
ną  pew nością!

— To n ie  chała  — proszę 
w idzów  — to b rak  odpow ie­
dzialności! W idziałam  wcześ­
niej k ilk a  najnow szych fil­
m ów  radzieck ich  na pokazach 
prasow ych. D aję  słowo: nie 
było w śród nich  an i jednej 
chały. N ie było też co p raw ­
da arcydzie ł p re ten d u jący ch  
do trw a łe j pozycji w  h isto rii 
film u, a le  n ie  znaczy to, że 
pokazano nam  dzieła słabe, 
niedobre. Są am bitne, ale  nie 
p re tensjonalne . S ą ' zaangażo­
w ane  ideow o, a le  n ie  schem a 
tyczne. Z w iązane są z szaroś­
cią, codziennością zwykłego 
życia, a Jeśli dotyczą w yda­
rzeń  niezw ykłych, specyficz­
nych pod względem  h isto rycz­
nym , to ob raca ją  się  wokół 
prostych, przecię tnych ludzi. 
N ie żadnych gw iazdorów  i 
gw iazd, spreparow anych  na

skończone piękności. N a jb ar­
dziej p asjo n u jące  je s t  w ra ­
dzieckim  film ie  to w łaśnie, że 
pokazu je  się  nam  zw ykłych, 
p rzec ię tnych  ludzi, jak ich  
m ożem y spo tkać w pracy, w 
dom u, na ulicy. Że p rzed sta ­
w ia  nam  się tych ludzi bez 
sztuczności, bez zak łam ania . 
B ohaterow ie  radzieck ich  fil­
m ów  są głęboko ludzcy, szcze­
rzy, otw arci. F ilm y i ich po­
staci pełne  są  ja k ie jś  św ie­
żości, w rażliw ości dla co­
dziennych sp raw  i uczuć, dla 
rzeczy m ałych. K to  n ie  um ie 
dostrzec rzeczy m alej, nie 
do jrzy  także praw dziw ej w ie l­
kości. B ohaterom  radzieckich  
film ów  nie grozi to. Są ja k  
i w życiu: czasem  patetyczni* 
czasem  m ałostkow i, to  scep­
tyczni, to p rostoduszni. G oto­
w a  jes tem  p iać  h '-n in y  po­
chw alne na  cześć ich ak to ­
rów  film ow ych. Cóż to za pa ­
rad a  doskonałych typów  zna­
kom icie odtw orzonych w fil­
m ach przez p le jad ę  w ykonaw ­
ców. N ie ty lko  w  głów nych 
rolach. N aw et w n a jm n ie j­
szych epizodach. F ilm  radziec­
ki p o trafi św ie tn ie  inscenizo­
w ać sy tu ac je  „chw ytane  na 
gorąco". W iadom o, że o nie 
czasem  n a jtru d n ie j. F ilm  ra ­
dziecki je s t odw ażny. P o tra ­
fi bez uprzedzeń, po ludzku 
spo jrzeć w przeszłość („Obca 
krew ", „O jciec żołnierza"), 
p row adzić rozrachunek  z b łę­
dam i n ie  tak  daw no m in ione­
go okresu  („Człow iek z prze­
szłością"), dyskutow ać o 
w spółczesności, o zw iązanych 
z nią problem ach m oralnych 
(„Był sobie dziad i baba", 
„N a tropach  zbrodni"). Film  
radziecki pokazuje  nam  św iat 
tak i, jak im  jes t. Nie ogląda 
się  go ani przez czarne, ani 
przez różow e okulary . Św iat, 
w k tó r jm  je s t m iejsce i na 
dobro, i na zlo. A le przede 
w szystkim  je s t w nim m ie j­
sce na nadzieję  — to n a jb a r­
dziej ludzkie z w szystkich u- 
czuć człow ieka. Bez n ie j -

n ie  ok łam ujm y się — życie 
nie byłoby m ożliwe. T reści te 
p rzek azu je  się  nam  czasem  w 
a trak cy jn e j fo rm ie  film u sen­
sacy jnego  („Na tropach  zbrod­
ni", j,Człowiek z przeszłoś­
cią“ ), co jeszcze raz dowo­
dzi, że n ie m a gatunków  gor­
szych i lepszych. Są ty lko  
u d an e  lu b  n iedobre  film y w 
obrębie  danego g a tunku . Na 
te  d rug ie  nie tra fiłam  jed n ak  
w śród w ym ienionych ty tu łów .

Skąd  w ięc gfosy, że chała?
— To chyba w ynik  uprzedzeń  
zakorzenionych jeszcze daw ­
no tem u, kiedy w p ierw szej 
połow ie la t  p ięćdziesiątych  o- 
bow iązyw ał w całej k in em a­
to g rafii socjalistycznej ten  
sam  s tra sz iiw y  schem at po­
dyktow any  przez tzw. realizm  

'soc ja listyczny . W idzieliśm y 
w tedy  tak  w iele złych film ów , 
że część widzów nabaw iła  się 
chyba urazu. A le dopraw dy, 
czas się  już  z niego w yle­
czyć! O dtąd  zdołała  się  ju ż  
przecież nie ty lko  rozw inąć, 
a le  i skończyć tzw . szkoła 
polska. Ile  c iekaw ych z jaw isk  
zachodzi w film ie  czeskim . A 
film  radzieck i?  W ydał p rze­
cież „Lecą ż u ra w ie '’, „Los 
człow ieka", „B alladę  o żoł­
n ierzu", „C zyste n iebo" i 
„D ziew ięć dni jednego roku"!

Z akończenie m oich re flek sji 
zabrzm i m oże ja k  m arny  
dowcip, ale  zdarzen ie  m iało 
m ie jsce  napraw dę. W spom nia­
łam  znajom em u, że zam ie­
rzam  pisać o film ie  radziec­
kim .

— Tylko n ie  s,zjedź" za 
bardzo  — ostrzeg ł m n ie  do b ro  ' 
tliw ie.

— Ależ nie, ja- zam ierzam  
chw alić! — Popatrzy ł na m nie 
zdum iony. I w tedy w łaśnie 
w yjątkow o dotkliw ie  odczu­
łam  zam knięcie naszego błęd1- 
nego koła. A m oże by się 
tak  „w ychylić"? Spróbujm y 
je  przełam ać. N ajw yższy czas. 
T rzeba i w arto . W sztuce nie 
wolno m ieć uprzedzeń.



ROZMOWA 
г  ANNĄ ACHMATOWA

■  W udzielonym  n ie­
m ieck iem u d z ienn ikarzo ­
wi. w yw iadzie A nna Ach­
m atow a zw ierzy ła  się. że 
p ra cu je  obecn ie  n«d li­
tw orem  dram atycznym , 
k tó ry  będzie nosił ty tu ł 
„Prolog, czyli sen  w e 

śn ie". B ędzie to  try logia , 
k tó re j środkow a cześć 
o trzym a form ę w ierszo­
w aną. M ów iąc o  tłu m a­
czeniach  n a  o b re  języki 
A chm atow a w yraziła  po­
pi ąd. że n iem ieck ie  t łu ­
m aczenia  jej w ierszy  n a j- 
leipiej o d tw arza ją  ducha

rosyjskie1! p o e z j i  Gdy 
dz ien n ik arz  n iem iecki po 
w izycie p rosił tow arzyszą­
ca  m u  tłum aczkę  o  prze­
k ład  w iersza, k tó ry  o tray  
m al od Anny A chm ata- 
w ej, tłum aczka odm ów i­
ła  m ów iąc, że  to  niem oż­
liw e, gdyż w ie rsz  ten  
je s t  n a jczystszą  m uzyką 
s ta re j Ros.il i n ie  d a  się  
przełożyć n a  żad en  ję ­
zyk. Przypom inam y, że  
w ie lka  poetka (praw dzi­
w e nazw isko: A nna Go­
renko) urodził« się  w  
1899 roku . U w ażana je s t  
z a  n a jw iększego  liry k a  
rosyjskiego. W Polsce 
u k aza ły  się  p o  w o jn ie  je j 
poezje  w  w ydaw nictw ie  
P IW  (1964) w  tłum acze­
n iu  S ew ery n a  Pollą/ka, 
P aw ia  H ertza , Włodzi­
m ie rza  S łobodnlka, A nny 
K am ieńsk iej, A natola 
S te rn a , W ik to ra  Woro­
szylskiego i  in .

NOWA SZTUKA  
ПECKETTA

■  в атгк Л  B eck e tt n a ­
p isa ł specjalni©  dla. te -  
tew iaji sz tukę, w  k tó re j 
w y s tęp u je  ty lk o  je d n a  
osoba, k tó ra  n ic  n ie  m ó­

wi. B ritish  B roadcasting
C orporation  zam ierza wy­
staw ić  tę  sz tukę  w przy­
szłym  roku, gdy ty lk o  
zn ajd zie  odpow iedniego 
ak to ra . Bowiem  wyko­
naw ca ro li n iem ej po­
staci s ta je  p rzed  n iezm ier 
nie trudnym  zadaniem  1 
m usi rozporządzać n a j­
w yższym i środkam i wy­
razu  o raz  zdobyć sdę na  
in tensyw ność przeżyć. 
S z tu k a  nosi ty tu ł „Ech, 
Jo e?"  i w ykïizu je  (jak  
w iększość sztuk  B ecket- 
ta) bezw yjśclow ą sy tu a ­
c ję  człow ieka, Izolowa­
nego od o taczającego go 
św iata. W czasie akc ji 
słychać ty lko  jeden  ko­
biecy głos, nagrany  na  
taśm ie  m agnetofonow ej. 
Po  „C zekając  n a  G o d o -.  
ta " , w k tórym  w ystępo­
w ało  pięć osób, po  „K oń­
ców ce“ (cztery osoby) i .  
po  w ystaw ionych n a  M a­
łej Scenie T ea tru  Now e­
go „R adosnych d n iac h '“ 
(dw ie osoby) ze znakom i­
tą  Bogdaną M ajdą i M in­
cem , o trzym aliśm y  w ięc 
te ra z  jednoosobow ą sz tu ­
kę  B ecketta . BBC o k reś­
la  siztjukę „Ecih, Jo e ? “ 
ja k o  n iezw ykły  sp ek tak l 
spońród tych, k tó re  k ie­
dykolw iek  były nadaw a­
n e  p rzez telew izję.

ORATORIUM
O OSWIIjCIMIU

■  Z nanego pisainza n ie­
m ieckiego P e te ra  W eissa, 
m ieszkającego  w  Szw ecji, 
o ra to riu m  o  O św ięcim iu 
w  dz iew ięciu  p ieśn iach  
pod ty tu łem  „Dochodze­
n ie“ („Die E rm ittlu n g “) 
les t w y staw ian e  jedno­
cześnie na  trzy n astu  sce­
nach N iem ieckiej R epu­
b lik i D em okratycznej i 
N iem ieckiej R epublik i Fe­
d e ra ln e j, a  m iędzy Inny­
m i w  obu częściach B er­
lina , w  Esson, w  Kolonii, 
w  M onachium . Z arazem  
odbyw a się  publiczna 
le k tu ra  u tw o ru  , we 
w .w hodnloberllńsklej A ka­
dem ii Sztuk . S ta c je  ra ­
d iow e NRD i  N R F  em i­
tu ją  w e  w spólnych p ro ­
gram ach  te k s t W eissa, 
w reszcie  te lew iz ja  NRD 
zam ieszcza o ra to riu m  w 
sw oim  p rogram ie. P rzed­
m iotem  akcji dzieła je s t  
dochodzenie, a  raczej 
p rzew ód sądow y przec iw ­
k o  ludobójcom , rozgry­
w a jąc y  się  n a  deskach  
scenicznych. O siem nastu  
oskarżonych. Dziesięciu 
bezim iennych św iadków  
przem aw iających  w  im ie­
n iu  w szystk ich  św iadków  
na  św iecie. Je d e n  sędzia. 
Jed en  oibrońca. Jed en  
o sk a rży c ie l F ak ty  rz e ­

czyw istego p ro cesu  są  u - 
ogólnione, m ow a będąca 
e k strak tem  dialogów  — 
w ystylizow ana. A le celem  
spek tak lu  n ie  jesit ty lko  
p rzedstaw ien ie  procesu, 
lecz — m echanizm u m or­
d u  i  poczynań ludobój­
ców. K rok aa  krok iem  
dow iadu jem y  się, czym  
byl O św ięcim , czym  były 
w szystk ie  obozy koncen­
tracy jn e . Podział n a  
p ieśni je s t  podziałem  na 
fazy  postępow ania obozo­
wego. A kcja  zaczyna się 
p rzy  ra m p ie  kolejow ej, 
pod k tó rą  podjeżdża 
tran sp o rt z  w ięźniam i, zaś 
kończy się  p rzy  piecach 
k rem ata ry jn y ah . Je d n o ­
cześn ie  ro zw ija ją  się 
obrazy c ie rp ień , to rtu r, 
katuszy  i  m etod ludo­
bójczych. Jed en  z  recen ­
zentów  w ysuw a jed n ak  
pow ażny zarzu t, że  zna­
kom ity  p isarz, jak im  jes t 
n iew ątp liw ie  P e te r  W eiss, 
pokazał na js trasz liw szą  
p raw dę naszej epoki ja ­
ko p raw d ę  pro tokó larną, 
a n ie  — jako  w łasne  p rze­
życie filozoficzne i  a r ty ­
styczne. Od sieb ie  au to r 
n ie  m ówi p raw ie  nic, on 
ty lk o  — re fe ru je . Poli­
tyczny d o k u m en t te a tra l­
ny  m oże oddziaływ ać ty l­
ko  wów czas, gdy je s t cał­
kow icie p rzetw orzony  w 
sz tu k ę  d ram a tyczną. Po­
m im o to  „D ochodzenie“ 
n a d a je  się  na  scenę. In ­
scen izac ja  w  Essen b y ła  
pom yślana  ja k o  w spólny 
w ysiłek  całego zespołu. 
S cena  cza rn a  i sza ra  — 
je s t  pośrodku  całkow icie  
p u s ta  n a  p rzy jęcie  św iad­
ków. W K olonii w  tea ­
trze  K am eralnym  sz tu k a  
zo sta ła  p rz y ję ta  w m il­
czeniu, bez  oklasków , a le  
i bez ekscesów , bez p ro ­
testów . W M onachium  
publiczność zapadła w 
pew nego ro d z a ju  odrę­

tw ien ie , s łu ch ając  o  po­
tw ornych, n ieludzkich  wy 
ozynpch katów  ośw ięcim ­
skich. Ludzie opuszczali 
tea tr, p o ruszen i głęboko 
grozą w ytndw y fak tów , 
k tó re  og ląda li n a  scenie.

„STARY CZŁOWIEK 
I MORZE"

И  К  ubańeki rybak , 
92-letni A nselm o H er­
nandez, p o d a je  się  z a  po­
sted, k tó ra  in sp iro w a ła  
E rnesta  H em ingw aya do 
nap isan ia  now eli „S ta ry  
czrtowiek i  m o rze“, będą­
cej b estse lle rem  św iato­
w ej sław y. „Z nałem  „pa­
p ę“ od  trzydziestu  la t, 
pow iedział H ern an d ez  w  
w yw iadzie  d z ien n ik ar­
skim . O dw iedza! m n ie  on

za  każdym  sw ym  poby­
tem  na Kubie. P iliśm y 
razem  kaw ę i  opow iada­
liśm y sobie h isto rie . Po­
w iedział m i. że  nap isze
o  m n ie  now elę, i do trzy ­
m ał słow a“. Je d n a k  w do­
w a po p isarzu , M ary  He­
m ingw ay, zaprzeczyła, 
ab y  H ernandez  jjył pro­
to typem  sta reg o  człow ie­
ka. P isa rz  go  w praw dzie  
zna}, lecą p isa ł sw e opo­
w iad an ie  n ie  m ając  in­
dy w id u a ln ie  oznaczonego 
w zoru  bo h a te ra .

KULT EDYTY PIAF

■  Prenouizi p o trafią  
ku ltyw ow ać pam ięć sw ych 
w ielk ich  a rty stów . W arto  
się  od  n ich  uczyć tej 
rzad k ie j cnoty . E dyta  
Piaf, w ielka  s ław na pieś­
n ia rk a  francuska , cieszy 
się  po  dziś dzień, w  pa­
rę  la t  po  śm ierci, n iew y­
gasłą  sław ą w sw ym  kra ­
ju. A oto, jak  dzięk i 
p rzypadkow i (ale na  tle  
poszanow ania  trad y c ji i 
pam ięci d la  dz ie ł w iel­
kich  tw órców ) pow stan ie  
M uzeum  P iosenki F ran ­
cusk iej, zw iązane n ieroz­
łączn ie  z  nazw iskiem  Edy­
ty  P iaf, Spraw ozdaw ca 
parysk iego  tygodnika li­
terack iego  „L es L e ttre s  
F rançaises“ rozm aw iał w 
b iu rze  znanego m usie­
li a-l Vu „O lym pia" z  jed ­
nym  z dyrek to rów . U w a­
gę jego  zw róciła  leżąca 
na  kom inku  n ieforem na, 
źle  opakow ana  paczka. 
To kostium , w  k tórym  
w ystępow ała  po  ra z  o s ta t­
n i i k tó ry  zostaw iła w 
garderob ie  E dyta  Piaf. 
pow iedział d y rek to r. S p ra

woad.rwca pow tórzy ł tę  
rozm ow ę konserw atorow i 
M uzeum  S z tu k i 1 T ra ­
d y c ji L udow ej. O kazało  
się, że  je s t  w ie le  p rzed ­
m iotów . k tó re  pozostały  
po  w ybitnych  a rty s tach  
i k tó re  są  godne przecho­
w ania, ja k o  rzeczy cha­
rak te ry s ty czn e  d la  sław ­
nych postaci, k tó re  ich 
używ ały , ja k  n a  przy­
k ład  kapedusz słom kow y 
M aurice  O hevallera  i  in . 
Od słow a d o  s łow a roz­
m aw ia jący  doszli d o  prze­
k o n an ia , że  m u zea  n ie  
pow inny  być ty lk o  g ra ­

ficzne 1 dźw iękow e, lec* 
rów nież  w izualne. W pa- 
ryżu  pow stan ie  w  196Й ro­
ku now e M uzeum  P io­
senk i F rancusk ie j.

BARON D*HOŁBACH

■  N akładem  „Edition* 
B uchet-C haste l“ w  P ary ­
żu ukaże  sdę n iebaw em  
p ierw sza  an to log ia  m a­
te ria lis tó w  francusk ich  
(„M até ria lis te s  français") 
z aw ie ra jąca  tek s ty  od ro ­
k u  1750 do  1800. B aron 
d ‘Holbach (1723-1789) był 
jednym  z  n ich ; przyczy­
n ił się  on  b a rdzo  d o  roz­
pow szechnien ia  idei 
przew odnich  m ate ria liz ­
m u  klasycznego. Ja k o  
azłow iek bogaty  i u sto ­
sunkow any. i jak o  przy­
jac ie l D iderota, użył 
sw ego m a ją tk u  i sw ych 
wpływ ów  do  w alk i z 
d o k try n am i, w y rasta jący ­
m i na  g ru n c ie  p rzesądów  
re lig ijn y ch  1 a ry sto k raty cz  
nych. N atu ra ln ie , n ie  
m ożna odczytyw ać tek ­
stów  d 'H o lbacha  bez św ia  
dom ości pe rsp ek ty w y  hi­
sto rycznej. D alelo d ‘Hol- 
bacha n ab ie ra  pełn i sen ­
su  i  zneczenia, gdy się 
pam ię ta  o  m ieszczaństw ie  
francusk im , k tó re  w po­
szuk iw aniu  now ych w a r­
tości w yrw ało  w ładzę z 
rąk  uprzyw ile jow anej 
sz lach ty  i a ry sto k rac ji. 
A ntologia m ate ria lis tó w  
francusk ich  będzie zaw ie­
ra ła  m ało  zn an e  tek s ty  
D iderota, d 'H olbacha, 
H elven tiusa, Sy lva in  M a- 
récha la , C abanisa, m ar­
kiza d e  Sade  i około 
d w u n astu  innych m ate ria ­
listów , często ju ż  zapom ­
nianych, jak  Dom De- 
sc-hamps, benedyktyn , a te ­
ista I kom unista , k tó rego  
m an u sk ry p ty  aosta ly  o- 
puibliikowane p o  ra z  
p ierw szy.

DRUGI „PAMIĘTNIK  
ŻYCIA 

WEWNĘTRZNEGO"

■  P ierw szy  ,,P a m ię t­
n ik  życia w ew nętrznego" 
F ran co is  M auri аса  został 
ju ż  p rzetłum aczony  na 
polski i u k aza ł się  na­
k ładem  „ P a x u “. Z  o kazji 
osiem dziesięcio lecia  u ro ­
dzin  znakom itego  p isa rza  
odibyły się  w  jeg o  r o ­
dzinnym  m ieście  B or­
d eau x  uroczystości, w 
czasie k tó ry ch  m ieszkań­
cy  teg o  m ias ta  złożyli 
hołd sw em u sław n em u  ro ­
dakow i. W najb liższych  
dn iach  u k aże  się  z  tego  
pow odu n ak ładem  Wy­
d aw n ictw a  F lam m arion  
„N ow y p a m ię tn ik  życia  
w ew nętrznego“ . K ry ty k a  
jesacae p rzed  u kazan iem  
się  ».Nowego p a m ię tn i­
k a "  pośw ięca m u  dużo  
m iejsca na lamach p ism  
literackich , p rzypom ina­
jąc. że  g łów nym i m oty­
w am i p rzew odnim i p ie rw  
Sizego „P a m ię tn ik a “ by­
ły; Bóg, strach i śmierć.

PAMIĘTNIK  
MŁODEGO FLAUBERTA

■  G u staw ę F la u b ert ju ż  
od a iedem nastego  roku  
życia prow adził no tatn ik , 
w  k tó rym  zap isyw ał sw e 
re fle k s je  i spostrzeżenia . 
T en  cen n y  m an u sk ry p t 
został n iedaw no  odnale­
ziony. F lau b ert p row a­
dził sw ój p am ię tn ik  do 
d z iew iętnastego  roku  ży­
cia. A oto, p a rę  w y ją t­
ków  z  n o ta tn ik a : „G dy 
się  pisze, c zu je  się. eo 
pow inno być, rozum ie się, 
że  w  tym  m ie jscu  po­
trzeb n e  Jest to, a  w tam ­
tym  — tam to , tw orzy  się 
obrazy, k tó re  się  w idzi, 
i odnosi się  w rażen ie, że  
w szystko  to  ro zk w itn ie  — 
c zu ie  sdę w  se rcu  jakby  
d a lek ie  echo  w szystk ich  
nam iętności, k tó re  się 
p ragn ie  w yrazić — i oto 
bezsilność w ypow iedze­
n ia  tego w szystk iego je s t

W- >îvî I

w ieczną rozpaczą p iszą­
cych, rtędzą języka, k tó - 
rv  posiada zsledw ie  je d ­
no  słow o n a  s to  m yśli, 
a  diia m n ie  — m o ją  
wibcźrią u d rę k ą “. Albo, 
„O, Boże, d laczego obda­
rzy łeś minie tak ą  am bi­
c ją?  G dy m ia łem  d z ie ­
sięć la t, m arzy łem  ju ż  o 
sław ie  — i  kom ponow a­
łem  o$ chw ili, gdy n a u ­
czyłem  się  p isać, opisy­
w ałem  d la  sieb ie  sam ego 
zachw ycające  obrazy  — 
m arzy łem  o  sa li pełnej 
św iateł i  zło ta, o  d ło ­
niach, k tó re  b iją  braw o,
o okrzykach, o lau rach . 
W yw ołu ją  a u to ra  — a u ­
to r ta , n a tu ra ln ie , ja, to  
m o je  nasowisko, szu k a ją  
m nie  w  k u lu arach , w  lo ­
ży, w y ch y la ją  się, żeby 
m n ie  w idzieć, k u rty n a  się 
podnosi, j a  się  u k aau ję ,
oo z a  upo jen ie! obserw u­
ją  cię, podziw ia ją, zaz­
droszczą, p ra w ie  ż e  cię 
k o ch a ją !“ I jeeacize je d ­
n o  k ró tk ie  w yznanie: 
..Zazdroszczę w ielk im  a r ­
tystom , radość z  p ien ię­
dzy, radość ze sz tuk i, ra ­
dość z  n ad m ia ru , w szy­
stk o  d la  n ich !“.

к и л т и я к я л ш ш г

PO N IED ZIA ŁEK

Za rzad k o  chodzim y do 
m uzeum . O sobiście pole­
cam  M uzeum  S z tu k i, gdzie 
w idać Jak na dłon i. Ja­
k ie  p rzem ian y  dok o n a ły  
się  w  ty m , co nam  Już 
się  „p rzes ta ło  po d o b ać” , 
„ p o d o b a” i „Jeszcze się 
n ie  zaczęło po d o b ać" .

N a jła tw ie j p rześledzić  tę  
ew o lu c ję  (czasam i rew o­
lu c ję  lu b  regres) n e  p la s­
tyce . Z b io ry , Ich dobór, 
zes taw  1 ekspozycja , pod­
leg a ją  w iedzy, sm akow i, a 
czasam i In tu ic ji a r ty s ty c z ­
n e j ich  głów nego o p ieku ­
na  1 se lek c jo n e ra , k tó ry m  
je s t d y re k to r  m uzeum . 
M uzeum  S ztuk i Jest Jedną 
z d róg , k tó ra  w iedzie nas 
re tro sp e k ty w n ie  prze* cza­
sy , s ty le  1 k o n w en cje ; 
u p a d k i i w zlo ty  ludzkiego 
w ysiłku  1 m yśli tw órcze),

Po śm ierc i d ługo le tn iego  
d y re k to ra  M uzeum  S ztuk i, 
doc. d r  M a ila n a  M inlcha 
— stanow isko  to  obejm ie  
R yszard  S tan isław sk i, k fy -  
ty k  1 h is to ry k  sz tu k i * 
W arszaw y. D obrze, Jeżeli 
s ta re  łódzkie tra d y c je  po­
p ie ran ia  sz tu k i now oczes­
nej z n a jd ą  k o n ty n u ac ję . 
W szystk iego najlepszego  1 
do zobaczenia.

WTÓRNE

D w orzec Jest b ram » m te- 
sta . W iem y г  dośw iadcze­
n ia , że p ierw sze w rażen ia  
z now o poznanego m iasta  
to  dw orzec 1 Jego p rzed ­
pole. D w orzec Jest tw arzą  
m ias ta ; zw iedza jąc  dalsze 
oko lice n ie  odczuw am y 
ta k  o stro  pew nych  n iedo­
s ta tk ó w , gdy „u ro k  tw a­
rz y "  o czaru je  oczy.

„D w orzec F ab ry czn y  
zm ien i oblicze” . J a k  się 
d o w iad u jem y , to  racze j 
u legn ie  pew nym  ren o w a­
cjom  fu n k c jo n a ln o ść  te j 
(„F ab ry c zn e j")  zasłużonej 
s ta ru szk i. N ie oczeku jem y , 
że zg rzy b ia ła  „ F a b ry c z n a "  
p rzem ien i się w  cza ru jącą  
dz iew ię tn as to la tk ę  (nie te  
kości); przypuszczam y Jed­
n ak , że p rzy  p rzep ro w a­
d zan iu  k u ra c ji  esk u lap i z 
B iu ra  P ro je k tó w  K olejo­
w ych n ie  zapom ną o kos­
m etyce  tw arzy , bow iem  
pojec ie  fu n k c jo n a ln o śc i w  
XX w. coraz ściślej w ią­
że się z po jęciem  p ięk n a .

ŚRODA

P olsk i ek sp o rt k u ltu ra l­
ny  Jest n ieb ag a te ln y . W y­
dan ia  dzieł l i te ra tu ry  p ięk  
n e j  (tłum aczen ia) na

w schodzie  I zachodzie, 
północy  1 p o łu d n iu  św ia ta  
s ięg a ją  trzec ie j p ięćse tk i 
w okresie  20-lecia. M nożą 
się ekspozycje  obrazów  
po lsk ich  m a la rzy  poza 
k ra je m . G ry w an e  są  n a ­
sze sz tu k i te a tra ln e , u tw o ­
ry  m uzyczne, f ilm y ; na  
obcych  scenach  W ystępują 
d y ry g en c i, śp iew acy  1 p ie ­
śn ia rze . Ma w  tym  w szyst­
k im  sw ój udz ia ł Łódź k u l­
tu ra ln a . N ie p rzesadzam y 
Jednak  w  ek sp o rc ie  p ięk ­
n a : Bożena W ilk — „M iss 
P ięk n o śc i"  s ta n u  W iscon­
sin , u b iega  się  obecn ie  o 
ty tu ł  Miss USA. P an n a  
W ilk u ro d z iła  się w  P o l­
sce, s tu d io w a ła  filo log ię  
ang ie lsk ą  na U n iw ersy te ­
cie W arszaw skim .

No cóż.., m y w szelako 
w  czym  ja k  w  czym , a le  
w  ty m  n ie  będziem y n a ­
śladow ać sto licy . J u t  d aw ­
no w yzbyliśm y się  kom ­
pleksów  p ro w in c jo n a ln y ch . 
Nie będziem y ek sportow ać 
tego, co n a jb liż sse  1 n ie­
zbędne naszem u se rcu ,

CZW ARTEK

Po ta a a k lm . dniu, tyci
dzionek . P o lsk i ek sp o rt 
k u ltu ra ln y : Rzym , P a ry ż , 
M oskw a, M ad ry t, T okio  — 
kolorow e sto lice , w ielko­
m ie jsk ie  pe jzaże , fee ria  
św ia te ł, k ak o fo n ia  syg n a­
łów . w y staw y , a s fa lt, h o ­
te le . N a w alizce m nóstw o 
na lep ek , w  se rcu  żal. 
W szelako n ie  te n  żal p las­
k i, że w  P o lskę  grom adz- 
k ą  po kocich  łb ach , że 
przez ciem ność u liczek  
gm innych  i m ro k  ulio po­

w iatow ych . N ie, n ie , bo 
tam  też g rom adzko  i gm in­
nie  byw a, ty lk o  ten  eks­
p o r t:  co je s t z ek sp o rtem  
k siążek  po lsk ich  p isa rzy , 
o siad łych  i tw o rzących  w 
Ł odzi — do b ib lio tek  gm in 
n y ch  1 g ro m ad zk ich  w 
Łódzkiem T To być 1 tu  
n ie  być, o to  Jest p y tan ie . 
„ J a  ta m  !)ylem” (w czw ar­
tek) m iodu  1 w in a  nie p i­
łem , a le  się  dziw iłem , że 
w  b ib lio tece  g ro m ad zk ie j, 
k tó re j  s ta n  p osiadan ia  
w ynosi 5.400 egz. n ie  zn a­
lazłem  an i jed n e) książki
łódzkiego p isa rza . W styd 
d la  p isa rzy  łódzkich? Nie. 
Też b y w a ją  ek sp o rto w an i
dla  p isa rzy  łódzkich?

(tłum aczen i n a  obce Ję zy ­
k i) do ko lorow ych  sto lic . 
Też m a ją  „n a  sw oim  su ­
m ie n iu ” w ie le  książek  na­
d a jący ch  się  pod s trzech y . 
W te jże  b ib lio tece  g ro ­
m ad zk ie j w  Ł ęczycklem  
Jest p o nad  500 (p ięćset) 
czy te ln ików , k tó rz y  czy tu­
ją  n ie  ty lk o  k ry m in a ły . 
C zy tu ją  rów nież  b e le try s­
ty k ę  1 poezję  (słowo ho ­
no ru ) w spółczesną w  n ie  
n a jła tw ie jsz e j k o n w en cji
— ty lk o  n ie  łódzką. Coś 
w  ty m  Jest. P ro p ag an d a?  
K olportaż?  Czy coś m oże 
w  k o m u n ik ac ji: Łódź 
m iasto  — Ł ódź w ojew ódz­
k a  n aw a la , bo d rog i co 
p raw d a  n ie luksusow e, a le  
p rzecież  z W arszaw y w 
„nasze" też  nie są lepsze.

PIĄ TEK

P o stn ie . J a k  m ak iem  po­
sia ł. Co robić? O dzie iść?
Na co oczy obrócić? Coś 
by ną przyszłość zaplano­

w ać? A w łaśn le t R adzić, 
p lan o w ać , to  żyw ioł, to 
p as ja  poży teczna . R adni o 
sp raw ac h  k u ltu ry :  szkol­
n ictw o m uzyczne. P lan y  
do ro k u  1970. D ługo ra ­
dzono podczas posiedzenia  
K om isji K u ltu ry  i S ztuk i 
RN m . Łodzi. N ajw ięce j 
czasu pośw ięcono „ d ra m a ­
ty czn e j sy tu a c ji”  lokalo ­
w ej po rozrzu can y ch  w  
m ieśc ie  szkół m uzycznych .

L ite rac i łódzcy też na 
W alnym  Z eb ran iu  radzili, 
p lan o w ali, w y b ie ra li. Ogól­
nopolsk i Z jazd  L ite ra tó w  
P o lsk ich  w  K rak o w ie  za 
pasem , w ięc  trzeb a  było  
w ybrać  d elegatów  z Od­
działu  Łódzkiego. T ru d n e  
zad an ie , zw ażyw szy, że 
w szyscy godni, w szyscy 
m ow ni 1 w szyscy św iado­
m i odpow iedzialności. W y­
b ran o  ty ch , k tó rzy  pow io­
zą łódzk ie m a n d a ty  do 
Jag iellońskiego g ro d u ; kol. 
k o l. T adeusz O icg ier, W ie­
sław  Jażdży ń sk i, Ja n  Ko-
Frow skl, T adeusz P ap ie r  

M arian  P iechal. N iechaj 
ich  w ola lu d u  n ie  opusz­
cza.

SOBOTA

Ach te  fo rm y , te  b a r ­
w y,.. ty le  tego , że aż w 
głow ie p łon ie  kolorow o. 
„3 W ystaw y P o k o n k u rso ­
w e” (K onkurs na  obraz  
sz ta lugow y , ry su n ek ,
rzeźbę 1 p łaskorzeźbę) są 
b ogate  zarów no Ilością 
w ystaw io n y ch  p ra c , Jak i 
ich różnorodnością . Hozpię- 
tość o g rom na: od L ib e r­
skiego do T yszkiew iczo- 
w ej; od  G arbo liń sk iego  do

K u n k l. A  w  ry su n k u  też 
odm ienne Indyw idualności: 
Rózga, P ło n k a , P łócienn ik . 
P od o b n ie  w  g ra fice  tech n ik  
sz lach e tn y ch , gdzie Rózga, 
C ichocki, F ija łk o w sk i i 
K ondek  p rezen to w ali c ie­
kaw e p ropozycje . Rzeźba 
i p łasko rzeźba (Jan u s , K o­
w alczyk  i B iłaś) jak b y  
p rzygaszona m ala rstw em , 
ry su n k ie m  i g ra fik ą . Na 
w ystaw ie  b ra k  rów nież k a ­
ta logów  w  sp rzedaży . Kon 
k u rs  ro zstrzy g n ię ty  1 ta  
m ała  dogodność n ie  ty lk o  
u ła tw i o db io rcy  o g lądan ie  
w y staw y , lecz rów nież 
p rzyb liży  go do środow is­
ka  p lastycznego  Łodzi, 
ty m  b a rd z ie j, że w śród 
n ie  nag ro d zo n y ch  1 n ie  w y­
różn ionych  p rac  Jest w ie­
le godnych  u w ag i, tym  
ba rd z ie j, że Jest to oby­
czaj (n leanonim ow ość w y­
s ta w  pokonkursow ych) 
p rzestrzeg an y  n a  całym  
sw ieaie.

NIEDZIELA

W ybieram  się do Ł ow i­
cza. M am  chęć obejrzeć  
Jedyne w  k ra ju  M uzeum  
po lskiego b a ro k u . D roga 
p ięk n a , asfa lto w a — w ięc 
p ó jd ę  pew nie  sp acerk iem . 
D zień k ró tk i. P rzep raszam , 
w ychodzę. Życzę b ez tro s­
k ie j n iedzieli, bez z m a r­
tw ień , p rob lem ów  i no ­
ta tk i  z n o ta tn ik a  k u ltu ra l­
nego.

POLO.NICA
RÓŻEWICZ

PO UKHAIŃSKU

U k azu jący , eię w  K ijo ­
w ie  m iesięczn ik  l i te ra c ­
k i ..W sesw it” (Św iat), 
k tó ry  w ie le  m ie jsca  po­
św ięca nowościom  lite ra ­
tu ry  zag ran iczn e], w  
p aźd z ie rn ik o w y m  n u m e­
rze  zam ieszcza o lbrzym i 
w y b ó r sk ła d a jąc y  się z 
dw u d z ies tu  p ięc iu  w ie r­
szy naszego zn ak o m ite ­
go poe ty  T adeusza Ró­
żewicza. Je s t  ta , ja k  
głosi ty tu ł um ieszczony 
nad  zdJcciem  1 ob sze rn ą  
b io g rafią  a u to ra  „P oezja  
różnych  l a t” . O p u b lik o ­
w ane we „W sesw lcie“ u - 
tw o ry  pochodzą z d w u  
naetu  to m ików  p o e ty c ­

k ich  R óżew icza. A u to ra  
m l p rzek ład ó w  są: ~ л-  

on id  C zerow atenko , M y- 
ko la  S y n h a jiw śk ij, W i­
ta lij K orotycz o raz  po­
p u la rn y  u k ra iń sk i t łu ­

m acz l i te r a tu ry  słow iań ­
sk ie j 1 zachodn ioeuropej­
sk ie j (przełożył m . in . 
w ie le  w ie rszy  Ju lia n a  
T uw im a) — H ryhorlj Ko­
czu r.

(rg)

POLAK PISZĄCY PO 
ANGIELSKU

Z n an y  p rzed  1939 ro ­
k iem  w  Polsce p o e ta  Je  
rzy  P ie trk iew icz , k tó ry  
po w y b u ch u  w o jn y  zna­
laz ł się w  A nglii t osiadł 
tam  na  sta łe , od  sze reg u  
Już la t  pisze pow ieści 
w  jeży k u  an g ie lsk im , 
k tó re  k ry ty k a  i op in ia  
b ry ty jsk a  p rzy jm u ją  z 
dużą życzliw ością. O sta t­
n io  Je rz y  P e terk iew icz  
(w ty m  b rz m ien iu  jego 
nazw isko  ła tw ie j w ym ó­
w ić A nglikom ) ogłosił no 
w y  u tw ó r p t. „ T h a t A n­
gel b u rn in g  a t m y le f t si­
de" (Anioł p łonie po m oje j 
lew ej stronie). B o h a te rem  
pow ieści jes t W ik to r, sie 
ro ta , a te re n em  ak cji Pol 
sika i R u m u n ia  z la t  W°J 
ny , gdzie W ik to r z n a j­
d u je  w ciąż „op iekuńczych  
an io łów ” w  postaci k o ­
chający ch  się  w  n im  k °- 
b let, Choć k siążk ę  qj?y- 
ta  się  le k k o  posiada ona
— zdan iem  . k ry ty k i  — 
głębsze w arto ści l ite rac ­
k ie  i a r ty s ty czn e .

SPRAWY POLSKIE  
W USA

Jak’ p o d a je  w ychodzą­
cy w D e tro it „G łos L u­
dow y” w  sw oim  34 n u ­
m erze  — w USA zm arła  
znana a k to rk a  film ow a 
1 tea tra ln a  Ju d y  Holi­
day. Z m arła  w ystępo­
w ała  n iem alże  na  w szy­
stk ich  e strad ach  S tan ó w  
Z lednoczonych i b ra ła  
u dzia ł w w ie lu  film ach . 
C iekaw ym  szczegółem  dla 
nas je s t fa k t. że b y ła  
ona s try jeczn a  siostra  
naszego w ie lk iego  poety  
Ju lia n a  T uw im a. Poeta. 
żvw iacy  szczególne uczu­
cia do  sw ych  b lisk ich , 
so o ty k a f ją  często  w  
czasie sw oiego  p oby tu  w  
A m eryce. Spotkan ia  od­
b y w a ły  «sie w  Now ym  
Jo rk u . Z m arła  a k to rk a  
g łęboko cen iła  ta le n t 
poetycki sw ojego b ra ta .

T a  sam a gazeta p rzy ­
nosi w iadom ość o  rozpo­
czynającym  sie w  USA 
festiw alu  film ow ym , na 
k tó ry m  w yśw ietlone zo­
staną dw a film v J . Sko­
lim ow skiego „W alkow er” 
i „R ysopis”.

(ej)'

O KŁOSKOWSKlEJ 
W CZECHACH

W ychodzący w  P radze  
m iesięczn ik  „P la m e n ” (nr
10, 1ЯП5) d ru k u je  a r ty k u t 
p t. „M asow a k u l tu ra ” , po­
św ięcony w  całości książ­
ce A n ton iny  K łoskow sklej 
„ K u ltu ra  m asow a — k ry ­
ty k a  1 o b ro n a ” , k tó ra  u k a ­
r a ła  się w  W arszaw ie w 
ub ieg łym  roku . A u to r a r ­
ty k u łu  re fe ru je  szczegóło­
w o p ro b lem a ty k ę  książki 
i s tw ie rdza , że ta k a  praco  
bardzo  po trzeb n a  by łaby  
w  Czechach, gdzie w iele 
d y sk u tu je  się o p rob lem ie  
k u ltu ry  m asow ej, a le  nie 
zaw sze d o sta teczn ie  kom ­
pe ten tn ie . „O dgłosy”  d ru ­
kow ały  w  sw oim  czasie 
recen z ję  o „K u ltu rze  m a ­
so w ej"  A n to n in y  ICloskow- 
sk te j. C ieszym y się, źc 
praca  ta  zdobyw a sobie 
uzn an ie  rów nież  za g ra ­
nicą.

POLONICA
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w TV

— Jeszcze ra z  p rzy p o m i­
n am  sądow i, że ta  k a n a lia  
B u rk ę  o sk arżo n y  je s t o po­
p e łn ien ie  ta k  strasznego  m o r 
d e rs tw a , jak ieg o  n ik t jesz­
cze n ie  dokonał w  naszym  
pow iecie... — m ów ił spocony 
p ro k u ra to r .

B u rk ę  czuł, ja k  dreszcz 
p rzeb iega  przez  jego  ciało. 
M ała  i d uszna  sa la  sądow a 
ro zp ły n ę ła  się jak  w  u p io r­
nym  śnie. On w iedział, że 
zostan ie  pow ieszony.

P ro k u ra to r  m ów ił o n im  
ja k  o d z ik im  zw ierzęciu . S ta  
ry  sędzia w  czerw onych  szel 
k ach  siedzia ł zg arb io n y  na 
ław ie  i w y g ląd a ł ja k  o lb rzy ­
m i k a n g u r . Pop  L em oyne, 
m ie jscow y gaw ęd z iarz , został 
jego  obrońcą, a le  k ied y  o sk ar 
żony n ie  p rzy zn a ł się do w i­
n y  i n ie  chciał b łagać o ła s ­
k ę  — Pop p rzesta ł in te reso ­
w ać  się sp raw ą .

— N igdy  nikogo n ie  zab i­
łem  — u p ie ra ł się B urkę .

— No to co? To je s t p ro ­
ces poszlakow y, oprócz tego 
są zaprzysiężen i św iadkow ie. 
Tę b iedną  dziew czynę wszys 
cy  tu ta j  bardzo  lu b ili. Nic ci 
n ie  pozostało ja k  ty lk o - 'p ro -  
sić o łask ę  — pow iedział 
Pqp. — O brona p o d k reśla , ż e  
n ie  m a zeznania  żadnego 
św iad k a , k tó ry  by  w idzia ł 
ja k  zostało popełn ione m o r­
derstw o . A le chyba  n ie  o to 
chodzi, bo przecież n iek o n ie ­
cznie trzeb a  w idzieć go w 
m om encie  d o k o nyw an ia  p rze  
s tępstw a, a b y  p rzekonać się, 
że to  w łaśn ie  on je s t w in ien !

B u rk ę  odwrócty głow ę w  
s tro n ę  sze ry fa  L ennie. J e d y ­
n ie  on okaza ł oskarżonem u 
w spółczucie  i w y ra ża ł sw o je  
n iezadow olen ie  z pow odu 
jaw n eg o  u p rzed zen ia  się sę ­
dziów .

*  *  *
S zery f w sk aza ł w ięźniow i 

łóżko, żeby  usiad ł.
— Czy p an  rów nież  m yśli, 

że jes tem  m ord ercą?  — sp y ­
ta ł  B urkę.

— Nie, a le  sp ró b u j Im to

udow odnić . P rzecież  ty  n aw et 
n ie  m asz obrońcy. M am  n a ­
dz ie ję , że n ie  chcesz w isieć, 
co?

— R aczej nie.
— Sędzia B aed eck er jes t 

sp ec ja lis tą  od w ieszan ia.
— Z auw aży łem , że on do 

tego dąży.
— P rzestęp ca  m usi być w y 

k ry ty  i u k a ra n y . W ty m  w y 
p ad k u  sp ra w a  je s t o ty le  pro

BRYCE WALTON

Nigdy 
już nikogo 

nie powieszę

sta , że ty  jes teś  p rzybyszem , 
a  ch yba  n ie  p o d ejrzew asz  ich
o to, że pow ieszą kogdś * tu* 
tejszych .

— W obec tego n ie  m am  ia d  
n y rh  szans, by  się  u ra to w ać .

— M asz, a le  n ie  w  ty m  są 
dzie.

— A leż ja  jes tem  n iew in ­
ny!

— M ożliw e, a le  n aw et gdy­
byś by ł w in n y , to i ta k  bym  
cię n ie  pow iesił.

— P a n  sam  to robi? — p rze  
s tra szy ł się B u rk ę .

— To w chodzi w  zak res 
m oich obow iązków  — pow ie­
dz ia ł szery f. — B yłem  szery  
fem  dość d ługo i w  ty m  cza 
sie n ie  jednego  pow iesiłem . 
S ta ry  B aedecker będzie chciał, 
żebym  ciebie  pow iesił, a le  ja  
tego n ie  zrobię.

— N ie zrobi pan?
— Nie.
— A kto?
— N ik t. P o s ta ram  się o to.

— W yciągnął spod koszuli m a 
łą  paczkę i podał B u rk em u .

B yła dość d łu g a . R ozw inął 
p e rg am in  i w y ją ł sześć p iłek  
do p rzec in an ia  m eta lu .

— Co to za k a w a ł?  — zapy 
ta ł szep tem  B u rkę .

— Schow aj je  n a  raz ie  pod 
m a te rac  — o d p a rł szery f. — 
Zrobisz to  w  nocy. Ż elazo jest 
m ięk k ie . D w ie k r a ty  p rzep i­
łu jesz  w  c iągu  trzech  godzin. 
P iłu j od spodu , potem  pokręć  
trochę , a  w y lecą  z ra m y  ja k  
zęby sta reg o  B aed eck era , k ie  
d y  ry czy  zb y t głośno. D rzew o 
jes t zgniłe , B u rk ę , zgn iłe  jak  
to ca łe  m iasteczko...

— Nic n ie rozum iem  — w y 
szep ta ł B u rkę .

— To p roste . M am  ju ż  
dość w ieszan ia  — pow iedział 
sze ry f. — Z a m iesiąc  idę na  
e m e ry tu rę  i nikogo w ięcej 
n ie  chcę m ieć n a  sum ien iu . 
M iałem  zam ia r z ty m  skoń­
czyć. Czy w iesz k to  m nie  do 
tego zm uszał?  M oja żona L au  
ra . M uszę ci pow iedzieć, że 
za każdego  pow ieszonego do­
s ta ję  sp ec ja ln ą  p rem ię , a  ona 
bardzo  lu b i p ieniądze... T y 
m alu jesz  o b razy , B u rk ę , p ra w  
da?

— T ak . Z n alaz łem  się tu  
zu p ełn ie  p rzypadkow o. Sk o ń ­
czyła m i się benzyna , a ja  
n ie  m ia łem  pien iędzy , żeby 
k u p ić  now y zapas. Z tego też 
pow odu n ie  w y n a ją łem  adw o 
k a ta .

— W ty m  k r a ju  n igdy  jesz 
cze n ie  w y k o n an o  w y ro k u  na 
człow ieku , k tó ry  m a p ien ią ­
dze...

B u rk ę  p o m y ślał chw ilę , a  
po tem  sp y ta ł:

— Czy p an  n a p raw d ę  chce, 
żebym  przep iło w ał k ra ty  i 
u c iek ł te j nocy?

— T ak , bo ja  n ie  m am  za­
m ia ru  w ykonać  tego w y ro k u . 
P rzy g o to w a łem  d la  ciebie  tra  
sę ucieczki. P rze jdz iesz  przez 
b ag n a  i zatrzy m asz  się  w  
lesie  w m oim  m y śliw sk im  
dom ku. Po tem  odw iozę cię sa 
m ochodem  do g ran icy  s tan u .

— W p an a  dom u? — zdzi­
w ił się  B urkę .

— W y d aje  m i się, że dom  
sze ry fa  je s t o sta tn im  m ie j­
scem , w  k tó ry m  będą szu­
k a li u k ry w a jąceg o  się  p rze ­
stępcy.

— Ma pan  rac ję .
— M usisz o w szystk im  p a ­

m iętać , B u rkę . U ciekniesz w 
nocy, a le  pow in ieneś zatrzeć  
za sobą ślady . Jeże li w y tro ­
pią  cię psy  — będziesz w i­
sia ł.

Było ju ż  zu p ełn ie  ciem no, 
k ied y  B u rk ę  zaczął p rzep iło ­
w yw ać k ra ty .  T ru d n o  jes t pi 
łow ać m eta l sam y m  ostrzem  
bez op raw y . O strza  się g ięły  
i pękały . M usia ł trzy m ać  je  
bardzo  b lisko  i p iłow ać k ró t 
k im i ru ch am i. P a lce  boleśnie 
się  o c ie ra ły  o szo rstk ie  drze  
w o i ch ro p o w atą  cegłę. K rew  
sp ły w a ła  m u po ram ien iu . 
K ied y  z łam ało  się osta tn ie  
ostrze  — b y ła  ju ż  p ierw sza  
w  nocy. P raco w ał w  n iew y ­
godnej pozycji. B ył zu p ełn ie  
z d rę tw ia ły . O kno było m ale  
i zna jd o w ało  się  p ra w ie  pod 
su fitem . G d y  zsuw ał się  na  
dół — u p a d ł i u d e rzy ł gło­
w ą  o k a n t  z lew u . L eżał chw i 
lę  n a  podłodze zu p ełn ie  n ie ­
p rzy to m n y . W głow ie m u h u ­
czało, a  z p rzecięcia  nad le ­
w y m  uchem  sączy ła  się k re w .

U dało  m u się  w  k ońcu  roz­
luźn ić  p rę ty  i z ogrom nym  
w y siłk iem  w y rw ać  je  z gór 
n e j ram y . P ró ch n o  posypało 
się  na  niego. Z rob ił k ilk a  
g łębokich  oddechów  i zaczął 
p rzec iskać  się  p rzez  w ąsk i 
o tw ór.

Biegł w zdłuż drogi. Nad 
b agnam i unosiła  się m gła  i 
czasem  coś poruszało  się  w

ja k  d rż y  m u  k a żd y  m usk u ł.
— N ie czu ję  się  zb y t do­

b rze  — o d p arł.
W iedział, że za ch w ilę  upad 

nie. Z achw iał się  i zsuw ając  
się  na  podłogę chw ycił za 
b rzeg  tapczanu . D opiero  w te ­
dy  zobaczył ciało. W p a try ­
w ał się w n ie  n ieruchom o, 
zby t o tęp ia ły  by  cokolw iek 
zrozum ieć. B y ły  to zw łoki

gdy  w róciłem  on ju ż  tu  był. 
A le  w róc iłem  za późno — 
głos zad rża ł m u lekko . — 
L au ra  b y ła  sam a. D ostał ją 
w sw oje  ręce. Z am ordow ał. 
P rzypuszczam , że k toś m u po 
w iedział jak  się  tu ta j  dostać; 
p raw dopodobnie  chciał się tu  
u k ry ć , a  m oże n aw et jedno  
z nas użyć jak o  zak ład n ik a , 
a le  gdy ją  zobaczył — nie

ciem nościach . P rz y p a d a ł w te ­
d y  do ziem i i n a słu ch iw ał 
d rżąc , a le  ludzi n ie  było. 
B iegł, aż u jrza ł w reszcie  trzy  
cy p ry sy  w y raźn ie  zary so w a­
ne  na  tle  n ieba. S k ie row ał 
się  w  ich stronę , bo tam  we 
d łu g  w skazów ek sze ry fa  m ia ­
ła  być łódka. P ły n ą ł by za­
trzeć  za sobą ślady , po k tó ­
ry ch  m ogły  go odnaleźć psy. 
B u rk ę  czui, że s łabn ie  z u p ły  
w u  k rw i. W iedział jed n a k , 
że n im  n a s tan ie  św it m usi 
znaleźć się  w chacie  szery fa .

A lig ato r p o ruszy ł się n ie ­
spoko jn ie , k ied y  B u rk ę  prze 
p ły w a ł w śród  czerw onych 
w odnych  h iacy n tó w . W tedy  
p rzy p o m n ia ł sobie, że w ła ś­
n ie  d la  p ięk n a  krajobrazów , 
p o łudn ia  p rz y je ch a ł tu , by 
m alow ać. Ł ódka  ug rzęz ła  w  
s ta re j trzc in ie  i kosztow ało  
go to w ie le  w y s iłk u , a b y  
w y rw ać  ją  stam tąd . O dpoczy 
w a ł i dysza ł ciężko. N agle 
k rz y k n ą ł z ob rzy d zen ia  i bó­
lu , k ied y  spostrzeg ł, że cza r­
n e  p la m y  na  nogach i r ę ­
kach  to p ija w k i. K rzy k n ął, 
a le  szybko  z a k ry ł u sta  czarną  
od m u łu  ręk ą . P rzy p o m n ia ł 
sobie, że n ie  n a leży  o d ryw ać  
ssących k re w  p ija w e k , a  po 
p ro stu  p rzyp iec  je  czym ś.

Je d n a k że  k o m ary  b y ły  g o r­
sze. C ałe ro je  lec ia ły  w  jego 
s tro n ę  zw abione k rw ią  1 po­
tem . W reszcie dostrzeg ł żółte 
św ia tło  la ta rn i 1 p u stą  ta f lę  
cza rn e j w ody. P o d p ły n ą ł tam  
i p rzy b ił do brzegu . P rzy m o ­
cow ał łódkę, a  potem  czoł­
ga ł się  po m u lis ty m  brzegu, 
aż  w końeu t ra f i ł  n a  su ch y  
g ru n t, i po p ew n y m  czasie 
znalaz ł się  n a  ścieżce p ro w a  
dzącej do c h a ty  sze ry fa .

*  * *
— Ź le w y g ląd asz  — pow ie 

dz ia ł szery f.
B u rk ę  chciał się u śm iech ­

nąć, a le  n ie  m ógł tego zro ­
bić n a b rzm ia łą  tw a rzą . Czuł

sta re j  i bardzo  o ty łe j ko b ie ­
ty . Z tru d e m  m ożna by ło  roz 
różnić ry sy  w ty m  co pozo­
sta ło  z je j tw a rzy . P ogrze­
bacz leżał w  pobliżu  je j le ­
w e j ręk i.

— M oja żona L a u ra  — usły  
szał głos sze ry fa . —...pam ię­
tasz? M ów iłem  ci o n iej.

K iedy  B u rk ę  sp o jrza ł na 
niego — zobaczył ja k  szeryf 
jed n ą  rę k ą  n ak ręc a  n u m er 
te le fo n u , a  w  d ru g ie j t r z y ­
m a  sk ie ro w an y  w  jego s tro ­
nę  rew o lw er.

— M ożesz ju ż  uw iązać psy
— pow iedział sze ry f przez 
telefon . — M orderca  z jaw ił 
się  tu ta j .  T ak . B u rk ę . W y­
szed łem  w  nocv n a  ry b y , a

m ógł n ad  sobą zapanow ać. 
Nie, n ie  m usisz tu  p rzycho­
dzić. P o radzę  sobie.

Szery f odłożył s łuchaw kę. 
U siadł, założył nogę n a  no­
gę nie opuszczając rew o lw e­
ru .

— W ydostałem  ciebie  z w ię 
z ien ia, B u rk e , a te ra z  n a  cie 
bie ko lej. M usisz się  z rew an  
żować. I ta k  by  cię pow ie­
sili, a  tak  w szystko  skończy 
się  d la  ciebie  dużo prościej. 
P rzecież ja  ci pow iedziałem , 
że n ig d y  ju ż  nikogo n ie  po­
wieszę...
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Lewym 
okiem

B AR D ZO  N O W Y  S Y S T E M

N ie znam, się  w cale na projckbm vanhi postępu
techn iczuego i d la tego  w ierzę , i e  taik ja k  je s t  — 
je s t  dobrze  i n ie  m o że  być inaczej. M yślą m iano­
w icie  o  iy m , ie :

w  każd ym  zjed noczen iu  p rzem y i*8u is tn ie je  co 
n a jm n ie j paroasobow y  w yd zia ł pasitęipu techn icz­
nego,

każde  proiwie z jed n o czen ie  posiada p o tężn y  in ­
s ty tu t  badaw czy, za trudn ia jący  paruset pracow ni­
kó w  o  n a jw yższy c h  kw aiifiicacjach naukow ych , 

pranwie każde  z jed noczen ie  dysponw je  ponadto  
cen tra ln ym  laboratorium , a  p rzyn a jm n ie j k itkom a  
d u ży m i laboratoriam i p rzyza kła d o w ym i, 

w  k a żd y m  za k ła d zie  fu n kc jo n u je  loomórJm po- 
s t epu tech n icznego i racjonal izacji o raz laboratorium , 

w  każdej p rzem ys ło w e j jed n o stce  organizacy jne j 
działa h lub racjonalizatorów , n ieza leżn ie  o d  kół

N aczelnej O rganizacji T ech n iczn e j, k tó rych  zada­
n iem  je s t  ró w n ie ż podnosić w ied zę  techniczną  
i  slaw idć propozyc je  u lepszeń .

N ie w ie m  ja k i  je s t  za kres i podzia ł ko m p e te n c ji  
w ym ien io n ych  ciał, za trudn ia jących  w  ka żd ym  
p rzem yś le  k ilka se t, a w  skali Icraju w ie le  dries iąt- 
k ó w  ty s ię cy  ludzi. W ierzę, i e  w szy scy  on i w iedzą  
co robić i  i e  to  robią. Jes tem  slU onny n a w e t do­
szu kiw a ć  się  błędu w  w y liczen iach  „Życia Gos­
p o d a r c z e g o g d z i e  stw ierdzono; i e  e fe k te m  paro­
le tn ie j pracy  k ilku n a stu  ty s ię cy  lud zi sta le  i  w y ­
łącznie zajęUrch p ro jek to w a n iem  w  branży  m oto­
ryzacyjne j byw a opracow anie dolaum entaeji jed ­
nego m o d e lu  sam ochodu, TaJc p e w n ie  m u s i być.

Z apew ne m y lę  się  i  w ów czas, gdy p rzych o d zi m i  
do głow y, i e  po stęp  tech n iczn y  rea lizu je  się w  sk a ­
li św ia to w ej, i e  ia d e n  kra j n ie  w y m y śla  sam  dla  
sieb ie  e lektrycznośc i, że  sprow adza się  z  zagra- 
n icy  lepsze  urządzen ia  i surow ce, m e to d y  produitej i  
i recep tu ry . że  ta  droga u lep szeń  technicznych  
d ecyd u je  o  d ztew ięćdziesięciu  procen tach  kra jo­
w ych  osiągnięć i  ż e  robi to  k toś in n y , n ie  in s ty ­
tu ty  i biura stud iów , w yd zia ły ; ko m ó rk i i  k luby. 
Robi to  ca ły  p rzem ysł, ka żd y  na sw oim  odcinku, 
w szyscy. Taik ja k  k a żd y  po  zobaczeniu  na w ysta ­
w ie  lepszego sza lika  a lbo odkurzacza  w chodzi 
i k u p u je t a  n ie  za trudn ia  żo n y  pro jekto w a n iem  
lepszego odkurzacza . Zapeum e  — p o w ta rza m  — 
m ylę  się  w  ta k im  m n icm a n ki, bo je ś li  n ie  — to  
albo pawDnniśm y m ieć  law inę oryg ina lnych , n ie ­
znanych  n ig d zie  na  ś l e c i e  wynalaizloôw, a lbo od ­
nośne tnstytiu ty  i  in s ty tu c je  robią co  innego , n iż

poślęip tech n iczn y . Bo przec ież  w ciąż maiją pe łne  
ręce  roboty.

Jed n o  ty lk o  odrobinę m n ie  dziuń: d laczego po­
w a żn e  in s ty tu ty  firm u ją  n iera z — i  to  dość czę ­
sto  — uspraw nien ia  i  w  ogóle, pom ysły , żenu jąco  
oczyw iste?  C zy  trzeba  w ielo le tn ich  stu d ió w  i  Ыi- 
dań, ie b y  stw ierdzić, t c  czarne  n ie  je s t  białe? C zy  
m a m y  w ciąż ja k  uszlachcony ■mieszczuch i pan  
Jourdain  i c ieszyć  się  o d k ry c ie m -, ż e  n a  co  dzień  
m ó w im y  prozą?

C zy  dostaw a m ięsa  do sk lep u  w  brodę w ieczór  
zamiaist w  c zw a rtek  rano, po  to  że b y  w e  c zw a rtek  
sk lep  był napraw dę c zy n n y  od rana, że b y  sp rze ­
d aw ał m ięso  i c zy  to  je s t  rew e la cy jn y  N o w y  S y ­
stem  Zaopatrzenia  Siecią jaik to  zosta ło  nazw ane  
p rzez łódzką p ra sę ?

C zy  w  w ypadku; gdy  E ksp erym en tem  p rzez  du- 
i e  K, p oprzedzonym  la lam i ta jem n iczych  s tud iów  
i ko n ferencji, n a zyw a  się fa k t, i e  ja k iś  zakład  
będzie produkow ał to , czego po trzebują  odbiorcy — 
m am y przypuścić , t e  w szy s tk ie  za k ła d y  poza e ksp e ­
rym en tem  p ro d u ku ją  byle co, n iko m u  n a  n ic  n ie ­
przyda tne?

Ja w ie m , to  są p eu m ie  p y ta n ia  na iw ne. W y n ik łe  
z  tego, i e  n ię  zn a m  się na p ro jektow an iu  pottę,pu  
technicznego. M oże by ta k  pom yśleć  nad u tw o rze ­
n iem  p rzy  reda kc ji „Odgłosów" in s ty tu tu  d o  stu ­
d ió w  nad zasadam i pro jektow an ia  p ro jek tó w  do 
założeń M n/tycznych do  planu  postępu?
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